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NIESTAŁOŚĆ FRANCUZÓW,
Cała Francusko-Hiszpańska przy­

jaźń polegała widocznie na tem, że 
Hiszpanie zapłacili dobrze kilku 
gazetom Francuskim za “sympaty­
czne” artykuły. Artykuły takie u- 
sposobiły kilku płytkich i wraźli 
wych Francuzów przyjaźnie dla 
Hiszpanii. Rząd Francuski patrzał 
na to pobłażliwie, ale oszukać się 
nie dał.

Gdy urzędnicy Francuscy tu i 
owdzie zaczęli okazywać swą stron - 
niczość na korzyść Hiszpanii, Sta­
ny Zjednoczone zażądały od Fran- 
cyi bardzo stanowczo jasnego wy­
stąpienia.

Jednocześnie z tem ludność 
Amerykańska zaczęła energicznie 
bojkotować wszystkie towary spro­
wadzane z Francy i i prasa zaczęła 
domagać się u rządu zakazu wywo­
zu pszenicy do Francyi.

Taka postawa Amerykanów 
wnet otrzeźwiła naiwnych “sma­
koszów żab” (tak zaczęto tytuło­
wać Francuzów).

Rząd Francuski niezwłocznie 
rozesłał telegraficzne instrukcye do 
wszystkich swych urzędników na 
wyspach stykających się z interesa­
mi Hiszpańsko-Amerykańskiemi, 
aby się ściśle trzymali prawa neu­
tralnego.

Hiszpanię przez to spotkał nie­
smaczny zawód. Oto, licząc na 
przyjaźń Francuską, poczyniła 
przygotowania do zaopatrzenia 
swej floty w węgle na wyspie Mar­
tynice; sprowadziła tu  z Anglii 
wielki transport węgli, zapłaciła za 
takowe—a w chwili kiedy te węgle 
okazały się potrzebne Francuzi m u­
sieli zakazać je  brać!...

Gdyby Francuzi pozwolili na 
swej wyspie zaopatrywać flotę H i­
szpańską w węgle to przez to samo 
pomagali by je j w wojnie.

Wobec tego co zaszło, nie przyj­
dzie pewnie do skutku związek H i­
szpańsko-Francuski, który amba­
sador Hiszpański w Paryżu obie­
cywał zawiązać.

Związek ten jeszcze zapowiada­
ją  niektóre gazety. Ale nie ma to 
być związek otwarty lecz sekretny, 
a za zawiązanie go ma Francy a do­
stać wyspy Kanaryjskie. W  sekre­
cie ma być utrzymywane to, co 
Hiszpania dostanie.

Francya przez taki związek z 
Hiszpanią ściągnęłaby odrazu 
gniew nietylko Stanów Zjed., ale i 
Anglii, która spewnością nie dopu­
ściłaby do sekretnego handlu wy­
spami Kanary jskiemi.

Anglia ma jeszcze inną ważniej­
szą sprawę z Francyą do załatwie­
nia, a mianowicie dostała już u lti­
matum z Londynu, aby w przecią­
gu 30 dni wycofała swych urzędni­
ków i wojska z pewnych prowincyj 
Afrykańskich, które chciała poci- 
chu przyswoić.

Francya miała nadzieję, że dó 
zatrzymania prowincyj Afrykań­
skich dopomoże jej Rosya, ale car 
oświadczył, że sprawa ta dla niego 
jest obojętną.

Car wolałby od Anglii co titar- 
gować. Oświadczając, że w spory 
Afrykańskie nie będzie się wdawał, 
zaznaczył dobitnie, że za to Anglia 
nie powinna jemu przeszkadzać 
przy grabieży Chińskich prowin-
cyj-

“Detroit Free Press,” gazeta 
bardzo dobrze poinformowana i nie 
rzucająca się na eensacye, podaje, 
że w tych dniach zjawił się w W a­
shingtonie “reprezentant prasy 

i Francuskiej,” który wcale niedwu­
znacznie« dał rządowi do zrozumie­
nia, iż “za gotówkę... ton prasy 
Francuskiej byłby bardzo przyja­
zny dla Stanów Zjednoczonych.”

Ale gdy takiej gotówki Francuzi 
wydusić nie będą mogli, to zostaną 
— oszczercami. Widocznie Hisz­
pania płaci tylko obietnicami, kie­
dy tu szło o gotówkę. Pana “ repre­
zentanta” wyśmiano w W ashing­
tonie i odjechał bardzo zły.

Autonomiści przejrzeli.
Bartolome Hasso, prezydent 

rządu autonomicznego, utworzonego 
niedawno przez Hiszpanię na K u­
bie, który do tej pory był wielkim 
zwolennikiem “korzystania z łaski 
królowej,” przeszedł na stronę po­
wstańców i wydał proklamacyę do 
autonomistów, w której wzywa ich 
do zadania ostatecznego ciosu in- 
kwizycyi Hiszpańskiej na Kubie. 
W  nader dziękczynny sposób wy­
raża się on o podjęciu sprawy 
Kuby przez naród Amerykański i 
zapewnia wszystkich Kubańczy- 
ków, że wolność Kuby jest tylko 
kwestyą krótkiego czasu; wzywa 
więc wszystkich ziomków do walki 
przeciw tyranom ; a tym, którzy je ­
szcze pozostają przy Hiszpanach, 
radzi uciekać z kraju czemprędzej.

Rozumne zapatrywanie.
W obec dziwnego zapatrywania 

gazet polskich pod pruskim i auatrya 
okim zaborem na zatarg hiszpańsko- 
amerykański, wobec niczem nieuza­
sadnionego uprzedzenia tychże g a ­
zet do Am eryki i wobec ich niezro­
zumiałej dla nas sym patyi dla H i­
szpanii—przyjem nie jest słyszeć ro­
zumny głos publicysty polskiego z 
tam tej strony Oceanu w sprawie 
hiszpańsko-am erykańskiej. P ub li­
cystą tym  jest słynny powieściopi- 
sarz polski, Bolesław Prus (w  W ar 
sza w ie), jeden z najwybitniejszych 
mężów w pośród inteligdncyi n ie­
ty lko warszawskiej, ale całej Polski.
0  wojnie hiszpańsko-amerykańskiej 
pisze Prus w warszawskim “ Ku- 
ryerze Codziennym” co następuje:

“ Od czasów F ilipa, H iszpania raz 
tylko jeden zasługiwała na sympatyę 
ludzką: kiedy najechał ją  Napoleon. 
W tedy  jednak, dziwna rzecz! Pola­
cy zdobywali laury pod Saragosą lub 
Samosierą. Dziś—racye hiszpańskie 
są wCale nieświetne; lecz mimo to, 
Polacy mówią O “słusznych i naj 
świętszych prawach.”  Czemuż w ta ­
kim razie gniew ają się na hakaty- 
stów, którzy wobec Hiszpanów są a- 
nioł&mi. . .  P raw da, że niezbyt biały­
mi, trochę w pasy, ale zaw sze .. .  W  
każdym narodzie, a więc i między 
Hiszpanami, znajdują się ludzie roz 
mai ci: źli, dobrzy, szlachetni, n i­
kczemni—i pod tym względem nie 
myślę stawiać Hiszpanom zarzutów. 
Mają oni wielką literaturę, m alar­
stwo, budownictwo, m ają sławnych 
żołnierzy, wodzów, kapłanów, od­
krywców... Słowem—posiadają mnó­
stwo zalet osobistych i towarzyskich. 
Za to polityczna historya Hiszpanii 
je s t straszliwa. Bez żadnej przesa­
dy, oprócz chyba Asyryjczyków, 
świat nie widział tak okrutnego n a ­
rodu jak  H iszpanie, którzy prześci­
gnęli nawet Tatarów. Ruś .pod ja rz ­
mem tatarskiem  była bardzo nie 
szczęśliwa, lecz żyła. Tymczasem 
M eksykanie i Peruwiańozyoy zostali 
przez Hiszpanów literaln ie—wy 
rżnięci. Hiszpania, beż żadnej prze­
nośni, wyrzynała całe narody. . . W  
jakim  celu spełniano tak  okropne 
zbrodnie?... D la  wyduszenia złota... 
Zresztą zdaje się, że temu dziwnemu 
społeczeństwu wrodzonem je s t okru ­
cieństwo. Dość przypomnieć histo- 
ryę inkwizyoyi, która zamordowała
1 upiekła dziesiątki tysięcy ludzi. 
Zresztą, Hiszpanie są bodaj jedynem  
ucywilizowanem społeczeństwem, 
które gustu je  w przypatryw aniu się 
już nietylko rzezi byków, ale i bez- 
oelowem a ohydnem udręczeniom 
tych zwierząt.

A teraz weźmy —  “ brutalnych, 
giełdziarskich i bandyckich Am ery­
kanów” (jak ich Hiszpanie nazywa­
ją ) .  Trochę więcej jak  w ciągu wie­
ku prowadzili oni dwie duże wojny.

Jednę— za czasów W ashingtona—o 
oderwanie s'g z pod opieki angiel 
sk ie j; drugą za L incolna o wydarcie 
murzynów z niewoli ludów, nale­
żących do rasy łacińskiej. Trzecią 
m ają przeprowadzić obecnie, o w y­
dobycie Kuby z pod opieki hiszpań­
skiej . Oto są “geszefta” amerykań • 
skich “giełdziarzy i bandytów ” ...

WOJNA.
Z fortecy Meade pod Dead wood,

S. Dak., wyjechało w Niedzielę 
1000 “dzikich jeźdźców” (rough 
riders) do obozu głównego w 
Cbickamauga.

Jakiś Hiszpański szpieg podło­
żył dynamit na torze kolejowym, 
którym miało przybyć wojsko do 
San Francisco. Zamach spostrze­
żono w czas i katastrofie zapobie- 
żono.

Wiadomość, podana przez dzien­
niki, o bitwie pod St. Nicholos, 
Hayti, w której miało być zatopio­
nych 12 okrętów Hiszpańskich, 
była całkiem fałszywą. Hiszpanie 
ukrywają się gdzieś, bo boją się 
stoczyć bitwę, tak zapewniają fa­
chowcy.

Z San Francisco wyjechało już 
około 5,000 żołnierzy do Manili. 
Wysłany tamże został monitor 
“Monterey,” który jest tak silnie 
zbudowany i uzbrojony, .iż sam 
byłby w stanie zniszczyć całą flotę 
Hiszpańską.

Wiadomość,podana przez niektó­
re polskie gazety, o wysadzeniu w 
powietrze pod Cardenas Amery­
kańskiego okrętu i zginięciu 18 
ludzi—jest całkiem fałszywą.

Okręt wojenny “Oregon” przy­
był do Key West w Niedzielę. 
Przebył on 13,000 mil i wcale nie 
został uszkodzony, co świadczy
0 dobrem zbudowaniu go. Dotąd 
żaden okręt nie przebył tak dłu­
giej podroży bez uszkodzenia. 
Razem z “Oregonem” przybyły 
okręty “M arietta” i “Nieteroy”
1 wszystkie przyłączone zostały do 
eskadry Sampsona.

W  Washingtonie panuje prze­
konanie, że admirał Cervera (ko­
mendant eskadry kapwerdyjskiej) 
nie będzie w stanie uciec z wód 
Kubańskich przed pościgiem okrę­
tów Amerykańskich. Lada dzień 
należy się spodziewać wielkiej 
bitwy morskiej.

W  Tampa, Fla., 24 bm. areszto­
wano szpiega hiszpańskiego J . Ca- 
stelano.

Pod Savannah, Ga., 23 bm. po­
ciąg towarowy najechał na pociąg 
wiozący wojsko. Szeregowiec Wm. 
Barber, z North Carolina, został 
zabity, a dwóch jest poranionych.

którym pisano pochwały dla Hisz­
panów.

Z Barcelony odpłynęło w sobotę
1,000 wojska hiszpańskiego do 
wysp Filipińskich. Dwa okręty 
przewozowe czekają w porcie na 
rozkazy odpłynięcia do Filipin lub 
wysp Kanaryjskich.

W  zatoce San Antonio (na za­
chodniej stronie wyspy Kuby) 23 
Maja spostrzeżono z okrętów ame­
rykańskich wielki wybuch. Woda 
wyrzucona była bardzo wysoko 
w górę i tak silnie się zagotowała, 
że okręty o 4 mile odległe strasznie 
się zaczęły kołysać. Przypuszczają, 
że to była eksplozya miny lub 
trzęsienie ziemi.

O przedostaniu się Hiszpańskie­
go okrętu “Montserrat” na Kubę 
sprawa się dopiero teraz wyjaśniła. 
Okręt ten przez blokadę nie po­
trzebował się przedostawać, bo 
przybył do Hawany trzy dni przed 
rozpoczęciem blokady. Z Hawany 
jednak okręt ten przedostał się 
przez blokadę, wygasiwszy swe 
światła w nocy. Така “zdobycz” 
nie warta nawet tego papieru, na

Następstwo tronu w Austryi.
Nowe pogłoski pojawiły się w 

przeciwstawieniu do te j, k tó ra  do­
patrywała w arcyksięoiu Ferdynan­
dzie d ’Eśte następcy tronu austryac- 
kiego, z powodu zamianowania go 
pomocnikiem naczelnego wodza, t. j, 
cesarza. Zdaniem tychże, aroyksiąże 
ma zostać marszałkiem, to jest otrzy­
mać ten stopień wojenny, jak i przez 
szereg la t piastował stryjeczny brat 
cesarski, aroyksiąże A lbrecht, z wy 
cięzoa z pod Castozy. I  właśnie ty ­
tuł, oraz obowiązki pomocnika na­
czelnego wodza m ają być stopniem 
przygotowawczym do posunięcia się 
na tę  godność.

A le tu taj też nie ma być kres od­
znaczeń, przeznaczonych dla arcy- 
księoia Ferdynanda. Z uwagi, że jest 
on kawalerem; że do małżeństwa 
czuje wstręt; że więc o otrzymaniu 
potomka marzyć mu niepodobna; że 
wreszcie taki stan rzeczy nie dałby 
znowu następstwa tronu w prostej 
linii, co ze względów dynastycznych 
i monarchicznych byłoby rzeczą n ie­
bezpieczną—postanów ono, by n a ­
stępstwo tronu przypadło w udziale 
arcy księciu Ottonowi, młodszemu 
bratu arcyksięcia F erdynanda, oże 
nionemu z księżniczką Józefą Saską. 
W praw dzie to małżeństwo ma dopie 
ro dwie córki, ale za to są oboje lu­
dzie młodzi i zdrowi, przeto istnieje 
nadzieja uzasadniona, że zdołają 
również doczekać się i syna.

Nie w innym  też celo, jak  tylko 
w chęci przygotowania arcykeięcia 
Ottona do objęcia tronu, sprowadzo­
no go przed dwoma niespełna laty 
do W iednia, dano rangę generał-ma- 
jora, wyznaczono Belweder na mie­
szkanie, jem u i jego żonie powierzo­
no część obowiązków reprezenta­
cyjnych samego monarchy i rozpo 
częto jego edukacyę polityczno p ra ­
wną, dając za nauczyciela byłego 
ministra dla G alicyi, R ittnera. No- 
minaoya arcyksięcia Ferdynanda w 
niczem nie zmieniła stanowiska ar 
cyksięcia O ttona, stąd wniosek, że to 
jego właśnie tron nie minie.

Ścisłość zanotować każe, iż krąży 
również pogłoska inna, w edług k tó ­
rej arcyksiąże Ferdynand nietylko 
zostanie następcą tronu, lecz ożeni 
się z arcyksiężną Stefanią, by je j w 
ten sposób przywrócić prawa, zniwe 
ozone skutkiem  śmierci arcyksięcia 
Rudolfa. W prawdzie następczyni
tronu-wdowa jest starszą od aroy- 
księcia Ferdynanda o rok jeden, czy 
dwa, lecz to ani różnica tak wielka, 
ani przy znanej piękności i świeżoś­
ci arcy księżnej przeszkoda żadna.

Słowem, świat polityczny austryac- 
ki powinien przygotować się, i to w 
niedalekiej przyszłości, na szereg 
niespodzianek bardzo zajmujących 
i bardzo znaczących.

Jak  wiadomo, sprawa następstwa 
tronu w Austryi od lat dziewięciu 
nie jest uregulowaną. Cesarz Fran­
ciszek Józef miał syna jednego, po 
jego śmierci następstwo tronu przy­
padło bratu średniemu cesarza, ar­
cyksięoiu Karolowi Ludwikowi. Ten 
umierając, pozostawił synów: Ferdy 
nanda ̂ Ottona. Początkowo w pierw­
szym dopatrywano przyszłego mo­
narchy, później, gdy  się jego  zdro­
wie zachwiało, głoszono, że drugi, 
aroyksiąże O tton, tron obejmie. Te 
raz, gdy arcyksiąże Ferdynand od­
zyskał zdrowie, ponownie jego oso­
ba wysuwa się na pierwszy plan. Nie 
ogłoszono go wprawdzie następcą 
tronu, leoz stworzono nową godność 
“ zastępcy naczelnego wodza”, a wo­
dzem naczelnym w A ustryi je s t  sam 
monarcha. Tę nominacyę trzeba 
uważać za krok przygotowawczy do 
uregulowania następstwa tronu. K rą­
żą też pogłoski, że arcyksiężna Ste 
fania wyjdzie za mąż za arcyksięcia 
Ferdynanda.

Baltimore, Md.—  Niezadługo 
“ Stickney Iron Co.” puści swoje 
fabryki w ruch. Przeszło 500 lu ­
dzi otrzyma pracę.

Pittstown, Pa.—W  fabryce że­
laza, należącej do “Glasgow Iron 
Co” rozpoczęto w tych dniach ro­
botę. Fabryka była zamkniętą 
przez cały rok.

Kansas City, Mo.— “McKenne 
Steel Co,” która wystawiła nową 
fabrykę, rozpocznie roboty w lipcu

Victor, Colo.—Górnicy chcą na­
być kopalnie i pracować podług 
systemu kooperacyjnego.

Erie, Pa.— “The Erie City Boi­
ler Works Co.” wydała $200 na 
sprowadzenie siedmnastu robotni­
ków z Dayton, O., aby zajęli miej 
sca robotników unijnych, którzy 
wystąpili na strajk. Gdy ci przy 
byli i rozejrzeli się w sytuacyi 
odmówili zajęcia miejsc strajku 
jących, chociaż im ofiarowano na 
wet większe wynagrodzenia niż żą 
dali strajkierzy.

Kansas City, Kans.—Przed mie 
siącem i przez cały zeszły sezon 
sprzedawano tu  lód po 17Jc. za 
sto funtów. Handlarze lodu je 
dnak spostrzegli błąd w swojem 
postępowaniu, zwołali więc mityng 
oświadczyli, że “konkurencya jest 
życiem handlu,” i utworzyli kom- 
binacyę. Lód tego roku będzie 
kosztował 30 centów za sto fun­
tów, chociaż mniej płacono robo­
tnikowi za wydobywanie go niż 
kiedykolwiek pierwej.

Boston, Mass.—Od I-go maja 
wszyscy drukarze pracują tylko 
9 godzin dziennie, a nie 10, jak 
dotychczas.

Boiton, Mass.— W nowym de­
partamencie miejskim reparacyj 
robotnicy pracują po ośm godzin 
dziennie, za co pobierają od $2.70 
do $4 dziennie. Miasto posiada te­
raz własne zakłady do wyrabiania 
drzwi, okien itd.

New Kensington, Pa.— W  obu 
miejscowych fabrykach blachy 
roboty idą dobrze. Codziennie 
przyjm ują po kilku nowych robo­
tników.

New Castle, Pa.—W  New Ca­
stle Steel & Tin Plate zakładach 
fabrycznych pracują nieustannie 
i widoki na stałą robotę są znako­
mite.

Ledford, 111.— W miejscowych 
kopalniach zastój. Górnicy pracu­
ją  tylko 10 dni w miesiącu.

Wheeling, W. Va.— Górnicy 
zastrajkowali o podwyższenie wy­
nagrodzenia.

Gallitzin, Pa.—Strajk górników 
skończył się ich wygraną. Wszy­
scy wrócili do pracy po dwumie­
sięcznym ciężkim odpoczynku.

Chicago, 111.— Robotnicy bro­
warowi z Chicago i Milwaukee 
zjednoczyli się, aby tem pewniej 
zabezpieczyć ugody, zawarte ze 
stowarzyszeniami właścicieli bro­
warów w tych dwóch miastach.

Chicago, 111.—Unie chicagoskie 
domagają się, aby w radzie “służby 
cywilnej” zasiadał także jeden 
członek z przedstawicieli partyi 
robotniczej.

Marillan, Wis.— Wkrótce ma 
być zbudowana w tem mieście cu­
krownia, która będzie wyrabiać 
cukier z buraków. Koszta budowy 
fabryki obliczono na $200,000, 
a grunt pod fabrykę kompania 
dostała od rady powiatowej.

Pittsburg, Pa.— Roznosiciele 
wapna i cegły przy budowie gma­

chów zażądali 15-go m aja po $2.50 
dziennie i żądanie ich spełniono.

Portsmouth, Anglia.— Zastraj - 
kowało około 3000 budowniczych 
okrętów, z powodu przyjęcia przez 
kompanię kilku obcokrajowców. 
Strajk nie trwał jednak długo, 
gdyż zarząd kompanii wydalił nie­
zwłocznie nowo przyjętych cudzo­
ziemców.

Jersey City, N. J .— Drukarze 
w stanie New Jersey zorganizowa­
li się i obecnie dążą do zaprowa­
dzenia dziewięcio-godzinnego dnia 
pracy.

Detroit, Mich.— W zeszłym ty ­
godniu zorganizowani porterzy od­
byli konferencyę w tem mieście.

Dublin, Irlandya.—Stowarzysze­
ni robotnicy zakładają fabrykę 
obuwia. Przedsiębiorstwo prowa­
dzone będzie podług systemu ko­
operacyjnego.

Tokio, Japonia.—W  przeszłym 
roku było w Japonii 40 strajków, 
w których brało udział 7,000 ro­
botników. Trzydzieści strajków 
było o podwyższenie a jeden prze­
ciw obniżeniu zapłaty i dziewięć 
przeciw warunkom pracy. Skutki 
tych strajków były następujące: 
Dwadzieścia dwa z wygraną (dwa­
dzieścia jeden o podwyższenie wy­
nagrodzenia), sześć w części po­
myślne, a cztery z przegraną dla 
robotników. "Wyniki z reszty nie 
są pewne.

W  Springfield, 111., odbyła się 
konwencya populistów.

2000 robotników, pracujących 
we fabryce drzwi i okien w Osh­
kosh, Wis., zastraj kowało, ponie­
waż nie chciano im podwyższyć 
płacy.

Formiarze w lejarniach w Cle­
veland urządzili strajk, chcąc o- 
trzymywać $2.50 dziennie zamiast 
$2.25.

Pomimo zamówień węgla przez, 
rząd, skarżą się górnicy w Ohio na 
brak roboty w kopalniach.

W kilkunastu powiatach w Te­
xas zanosi się na liche zbiory 
pszenicy, która ucierpiała przez 
deszcze i burze.

Statystyka alkoholu.
Statystykę konsumcyi alkoholu w 

Europie podaje niemiecka wiedeńska 
“ A rbeiter Z tg .” Podajem y z niej 
niektóre liczby. K tóżby był sądził, 
że np. Duńczycy prawie dwa razy 
ty le konsum ują wódki niż Moskale, 
gdyż 26 litrów rocznie na głowę. Albo 
że Szwedzi, którzy dawniej ogrom­
nie dużo używali alkoholu, dziś są 
fanatykami trzeźwości; w Szwecyi 
bowiem przypada tylko 11 litrów pi- 
wa, 0,4 wina i 4,8 wódki na głowę. 
N atom iastprzeoiętny Niemiec wypija 
115 litrów  piwa, 5,7 wina, 13,2 wód­
ki. Francuzi nie ustępują Niemcom 
pod tym  względem, p iją  wprawdzie 
mniej piwa, gdyż tylko 22 litry , w 
Paryżu nawet ty lko 11 na głow ę, ale 
natomiast 103 litry  wina, wódek i li- 
Kierów 12,4 litrów rocznie. W  pań­
stwie austryacko-węgierskiem przy­
jadą rocznie na głowę 44 litry  piwa 

i 22 wina, wódki natomiast 12,4. A n ­
g lik  przepuszcza przez gardło rocznie 
przeciętnie 145 litrów piwa, 1,7 wina 

8,4 wódki. Prawdziwymi biboszami 
są Belgijozycy, u których rocznie na 
głowę, czyli raczej na jedno gardło 
przypada 169 litrów piwa. N atu ral­
nie wyjątkowe, stanowisko na całej 
kuli ziemskiej zajmują pod tym 
względem Bawarozycy, którzy już za 
czasów Tacyta tą  “sławą” się cie­
szyli. Przeciętny Bawarczyk wychy­
la 225 litrów rocznie swego narodo­
wego trunku, atoli Monachijczyk ma 
daleko większe pragnienie, gdyż po ­
chłania rocznie przeciętnie 566 litrów 
piwa. O nas Polakach w szczegól­
ności statystyka milczy.
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R O Z M A I T O Ś C I .
Dawniejsze próby uwolnienia Kubańczyków z pod 

jarzm a Hiszpańskiego.
W ostatnich pięćdziesięciu latach Stany Zje- .

dnoczone trzykrotnie chciały posiąść Kubę: dwa du bez uprzedniej pomocy, 
razy przez zakupienie i raz przez zdobycie. srmW.mnn martwa stara k-

Pierwsze dążenie do nabycia Kuby przypada 
na rok 1850, kiedy w obu izbach kongresu po­
stawiono wniosek, aby rząd Stanów Zjednoczo­
nych wszedł w układy z Hiszpanią o zakupienie 
Kuby za sumę nie przechodzącą $100,000,000. 
Spodziewanem było, że południowe Stany przed 
innymi oświadczą się za tym wnioskiem, jako o- 
biecującym im największe korzyści, lecz na 
dzieje zawiodły. Podczas obrad nad tą sprawą 
w senacie, wystąpił z opozycyą senator Soule, z 
Louisiany. Będąc niezrównanym mówcą, potra­
fił tak wpłynąć swoją wymową na innych człon­
ków senatu, że wniosek upadł. Był on za zdo­
byciem Kuby, ale stanowczo sprzeciwiał się za 
kupieniu jej od Hiszpanii.

Pułkownik E. V. Summer, z armii Stanów 
Zjednoczonych, który przebywał naówczas w 
Europie, otrzymał od rządu polecenie, aby się 
wywiedział, jak się na tę sprawę zapatruje 
Francya i Hiszpania. Pod wpływem cesarzowej 
Eugenii, jaki miała we Francyi, książę de Hor­
ny, który był francuskim ministrem spraw za 
granicznych, oświadczył, że zamiar Stanów Zj. 
nabycia Kuby, jako przeciwny życzeniom kró 
lowej hiszpańskiej i cortesom, jest również 
przeciwny Francyi, i gdyby Stany Zjednoczone 
chciały swój zamiar przywieść do skutku przez 
moralny nacisk lub w inny jaki sposób, Fran­
cya uważałaby to za akt nieprzyjazny.

W roku 1868 gen. Prim, gen. Serrano i mar. 
0 ’Donnel, trzej wielcy przywódzcy liberałów w 
Hiszpanii, którzy byli skazani na banicyę w r. 
1866, kiedy królowa Izabella rozpoczęła wojnę 
przeciw ideom republikańskim w Hiszpanii— 
powrócili do swojej ojczyzny. Serrano stanął u 
steru rządu. Hiszpania była zupełnie bez pienię­
dzy, a nowy rząd liberalny potrzebował ko­
niecznie pieniędzy.

Naturalnie żadne z monarchicznych państw 
europejskich nie chciało pomódz do podtrzyma­
nia idei liberalnych, a znakomitsi Hiszpanie nie 
bardzo przyjaźnie byli usposobieni dla republi 
kanizmu.

Wtedy gen. Prim zaproponował sprzedaż Ku­
by. Miał przekonanie, że Stany Zjednoczone ku­
pią tę wyspę i radził, aby niezwłocznie rozpo­
cząć układy.

W Stanach Zjednoczonych zawiązała się w 
tym celu kompania z milionerów, która żarnie 
rzyła nabyć Kubę za $100,000,000, z których J 
miała być zaraz zapłaconą w złocie, a reszta w 
hondach. Jakoż w krótkim czasie zebrano su­
mę, która miała być zaraz zapłaconą i wysłano 
do Madrytu J. M. Forbesa z Bostonu, aby 
wszedł w układy. Tymczasem gen. Prim został 
zamordowany w Hiszpanii. Dnia 30 wrześ. 1868 
r. powstały tam wielkie rozruchy, które wstrzą 
snęły całą Hiszpanią. W jesieni 1869 wybuchło 
powstanie na Kubie. O układach więc o jej na­
bycie nie mogło być już mowy.

W roku 1873 Hiszpanie schwytali okręt Vir- 
ginius, na którym znajdowała się załoga z 70 lu 
dzi, których uważano za filibustrów. Siedmiu 
z nich zabito zaraz, a pięćdziesięciu trzech w 3 
dni potem. W liczbie ostatnich był Fry, kapi­
tan Yirginiusa, i gen. W. A. O. Ryan, młody na- 
turalizowany Amerykanin, pochodzenia irlandz­
kiego, który zyskał rozgłos przez dowództwo nad 
•powstańcami kubańskimi—pomiędzy którymi 
wielu było Amerykanów—podczas powstania 
w r. 1869. Nie było wprawdzie dowodów, że 
Yirginius był zaangażowany do walki przeciw 
zwierzchności hiszpańskiej, lecz fakt, że prze 
woził zbroję i ochotników dla powstańców i na 
pokładzie miał gen. R-yana i wielu innych, 
uważano za dostateczny dowód, iż wszyscy byli 
zaangażowani do pomocy w wywalczeniu dla 
Kuby niepodległości. Stawiono ich przeto przed 
sąd wojenny i skazano na rozstrzelanie. Niektó 
rym z nich udało się uciec do jednego z angiel 
skich kapitanów okrętu, który, dowiedziawszy 
się o tern co zaszło, oznajmił hiszpańskiemu 
komendantowi, że takie postępowanie może 
stać się dla niego zgubą, Kapitan ten zażądał 
następnie wydania mu więźniów, którzy jeszcze 
pozostali, co też uczyniono. W Stanach Zjedno­
czonych powstało takie wzburzenie z tego po­
wodu, że wojna mogła wybuchnąć lada chwila 
Nie nastąpiło to jednak z dwóch przyczyn: w 
Hiszpanii stanął na czele prowizorycznego rzą­
du republikańskiego Castelor, który odniósł się 
do Stanów Zjednoczonych z prośbą, aby nie 
wypowiadały wojny, bo toby zburzyło wszyst­
kie nadzieje republikanów w Hiszpanii i w ca­
łej Europie. Drugą przyczyną było, że Sidney 
Webster, z New Yorku, był mecenasem rządu 
hiszpańskiego w Stanach Zjednoczonych i był 
zięciem sekretarza państwowego, Fish’a.

Od tego czasu stosunki pomiędzy obu pań­
stwami były przyjazne aż do chwili obecnego 
wybuchu wojny.

Handel białymi.
Na południu w wieku bieżącym znikał han­

del murzynami—i było to zaszczytem wieku. Na 
samym schyłku epoki tego wieku powstaje 
handel białymi—i to jest jego hańbą. Widowi­

sko to ma miejsce w Genui, która stała się biu­
rem dla żywego ciała włoskiego, na targi Ame­
ryki i innych części świata przeznaczonego.

Bieda w kraju okropna.
W prowincyi Palermo dzieci jedzą ziemię, 

która nie produkuje nic więcej dla ich wyżywie­
nia. W dolinie Aosta trzysta osób zmarło z gło­
du bez uprzedniej pomocy. W wiosce Calcinai 
znaleziono martwą starą kobietę, trzymającą w 
ustach skrwawioną rękę. W samem centrum 
Rumunii ludzie żądają od urzędów miejskich 
chleba, którego nie umieją zdobyć. W Wenecyi 
czerń nie ma już siły krzyczeć, a wzdłuż dróg 
rozkładają się wieśniacy, oddając się duszą i 
ciałem nieoszacowanemu marzeniu o śmierci. W 
Morris od miesiąca przeszło 700 ludzi na oczy 
chleba nie widziało i pożywia się słomą, goto­
waną w wodzie. A streszczenie tej nadzwyczaj 
nej nędzy, tych cierpień widocznem jest także w 
Genui, tym porcie, który wyekspedyował w ro­
ku 1877 do Ameryki 32,554 wychodźców. Li­
czba ta doszła w roku ubiegłym do cyfry 134,- 
960. W roku bieżącym cyfra ta podwoi się, jeśli 
nie potroi, gdyż już dotąd 700 tysięcy ludzi wy­
emigrowało do la Plata i Brazylii, które poczy­
nają przerażać się tym najazdem zgłodniałych. 
Wkrótce być może porty amerykańskie zamkną 
swe bramy przed szarańczą ludzką, a statek, 
wiozący nieszczęśliwych, zmuszonym będzie 
wrócić do Włoch.

Niegdyś państwa płaciły za przejazd wszyst­
kich rozbójników, których wywoziły ze sta­
rej Europy. Dziś rząd włoski płaci aż do portu 
Genui wydatki kolejowe tym, których staro­
rzymska wilczyca nie może wyżywić swą ze­
schniętą piersią.

Przyjrzyjmy się portowi i okrętom wychodź 
czym. Dwie współzawodniczące ze sobą kompa­
nie ładują tu swój towar ludzki. Są też statki 
niemieckie, francuskie, holenderskie, które kłó­
cą się jakoby o dochód z przewozu wychodź 
ców. Nowy port Genui rozpościera się u pałacu 
Dona, przed którym duch i potęga przeszłości 
miesza się z obrazami teraźniejszości. Wejdźmy 
do pałacu: przedpokój, schody, trzy sale, fotel 
admirała, fontanna marmurowa pozłacana, sta 
tua olbrzyma, pilnującego grobu j’akiegoś psa 
historycznego; w górze kościół, gdzie modlił się 
wielki Doria; u dołu schody marmurowe, z któ­
rych wieczorami lubiał on spoglądać na morze 
i uwielbiać je, jak kochanek uwielbia kobietę, 
którą posiadł. To wszystko jest przeszłość. Ko­
lej obecnie przerzyna olbrzymi park, dym loko­
motyw osmala fasadę, gdzie śpi geniusz Pierino 
del Vagy oraz Giovani de Udina. Galerye, które 
wznosiły się nad morze, są dziś zrujnowane i 
zamienione na składy, a odepchnięte bałwany 
morskie już nie rozbijają się o mury pałacu. 
Wielki plac przedziela obecnie od morza Śród 
ziemnego miejsce zamieszkania, w którem doj 
rzewali członkowie rodziny Doria. Tu znajdują 
się gmachy komory celnej i biura emigracyi.

Do 1500 ludzi zamkniętych tu jest na osobno­
ści w oczekiwaniu na wizytacyę paszportów lub 
oględziny doktora. Dwa parowce oczekują, le­
dwo się kołysząc. Otóż dzieci śpiące na gołej 
ziemi leżą na brzuchach, jakby martwe lub u- 
mierające. Tuż obok z obwieszonemi piersiami, 
dającemi marne pożywienie, widać młode ko­
biety, pomarszczone jak zwiędłe liście, leżące 
także na ziemi. W zmarszczkach widać jeszcze 
pył długiej podróży.

Pomiędzy pięknościami, omdlałemi od nędzy, 
widać dziewczę, warte obsypania złotem, a po 
trząsające fałdami swej sukni. Ma ona lat z 17 
i nosi na twarzy wyraz stworzenia, które nie 
szuka już szczęścia, lecz tylko chleba.

—Cóż panna pocznie w Ameryce—pytam 
przyszłą kobietę.

—Zostanę artystką liryczną, a jeśli nie, zgo­
dzę się jako niańka do dzieci—odpowiada mi 
urocza piękność.

Ma ona, być może, jeszcze inne projekty, bo 
jej usta zdradzają wyraz uśmiechu cynicznego. 
Cokolwiek dalej, oparty o mur, stoi starzec, 
wyprostowany i suchy jak bambus obok kobie­
ty młodej jeszcze, pomimo siwych srebrzystych 
włosów, które ukraszają zwierciadło twarzy. 
Młodzieniec o czele starożytnego niewolnika, 
wyprostowany, ponury, uzupełnia grupę. Oczy 
tych stworzeń płonące żarem, martwo połysku­
ją od głodu.

—Zabieramy ze sobą cały nasz dobytek—ze 
znają. _ .

I gestem wzbudzającym litość wyciągają ku 
nam swe sześć rąk. Są oni z Neapolu i nie jedli 
od chwili opuszczenia go nic, prócz—orzechów.

Lecz księga wychodźcza wszystkich nędzarzy 
zapełnia się zapisami. Następuje defilada z pasz­
portami przed inspektorem, pozorne badanie 
dzieci przez doktora. Gdyby trzysta starych An 
gielek przez trzysta dni cierpiało na morską 
chorobę, spewnością nie byłby brudniejszym 
parowiec, na który wsiąść mają; a jesteśmy w 
dniu odpłynięcia, w chwili, kiedy mycie winno 
być ukończone. Cóż to dopiero będzie po 30 
lub 40 dniach podróży % Małe i wąskie łóżeczka 
wyciągnięte pod sznur, jedno nad drugiem aż 
do głębokości dna okrętu. Siennik z grubego 
płótna ze stęchłą słomą, poduszka tejże kompo- 
zycyi i to na szerokości 60 centymetrów, oto 
posłanie tych istot ludzkich.

Przechodzę obok kuchni: mięso, nazwane 
świeżem, przypomina zapach trupa zapomnia­
nego, podczas gdy po ziemi tarza się kadłub 
barana niewypaproszonego, po którym ze spo­
kojem depcze kucharz. Jest to materyał na je­
dzenie wykwintne, takie, które danem będzie

dwa razy na tydzień, a oficer zapewnia nas, iż 
ludzie ci będą w pierwszych dniach czuć się 
szczęśliwymi. Nie jedli oni od tak dawna!-— 
mówi on, lecz w drodze wzrosną ich wymagania.

Otóż i spód okrętu dla bagaży. Mało odzieży, 
mało bielizny, a oto z tej prostej przyczyny: 
nieszczęśliwi mają na sobie wszystko z odzie­
nia, a pozostają pomimo to na wpół nadzy. Ko 
rzystają oni z przywilejów, aby zabrać ze sobą 
kilka krzeseł, narzędzia i wielką ilość gitar.

Lecz parowiec zapełniony, wizytacya ukoń 
czona: kobiety układają się przy dzieciach, a 
mężczyźni cisną się na pokład z nosami, wci­
śniętymi w zmarszczki kapturka.

Sygnał dany; parowiec rusza i żadna z tycu 
istot nie odwróci wzroku swego ku ojczyźnie: 
żadna nie opłakuje ziemi, która karmić jej nie 
może. Oto obraz Włoch w roku ubiegłym i bie­
żącym !

wielkiej zamożności ogólnej. Paktol płynie o- 
becnie po angielskiej ziemi i nie zdaje się, aże­
by to bogactwo wyczerpać się miało tak pręd­
ko. Handlowo-przemysłowy upadek Anglii,
przepowiadany często w ostatnich czasach, zda­
je się jeszcze jest dalekim.

Bogactwo w Anglii.
Rachunkowość skarbowa angielska celuje 

nadzwyczajną regularnością. Dnia 31 marca za­
myka się rok finansowy, (a nie jak na stałym 
lądzie z końcem grudnia) i tegoż dnia minister 
skarbu ogłasza wykaz dochodów i rozchodów 
państwa za rok zakończony. Cyfry, z któremi 
mamy tu do czynienia, uderzają swoim ogro­
mem, a nic lepiej nie jest w stanie dać 
wyobrażenia o olbrzymiem bogactwie Wielkiej 
Brytanii.

Całość dochodu państwa wyniosła w tym ro- 
ra 106,614,000 funtów szter. Przewyższała w 
;en sposób obliczenia ministra skarbu o pół- 
czwarta miliona funt. szter., a dochody zeszło­
roczne o półtrzecia miliona szter. Chociaż tedy 
skarżą się Anglicy na wysokość płaconych przez 
nich podatków, nie widać tych coraz wzrasta­
jących dochodów, ażeby ich gospodarcze poło­
żenie cierpiało.

Przy zwyżce, jaką wykazują wszystkie bez 
wyjątku źródła dochodowe, nic dziwnego, że 
minister skarbu znalazł przy końcu roku pożą­
daną prze wyżkę ponad przewidziane z góry do­
chody nie na mniej, jak na 3,817,767 funt. szt.

Nie zaboli go jednak głowa, jak to zużytko 
wać, gdy się przypomni, że Wielka Brytania, i- 
dąc w zawody z innemi wielkiem i mocarstwami, 
nietylko zamierza utrzymać stale swą przewa­
gę w marynarce, ale i na armię sypie znacz­
ne sumy.

W Anglii, naturalnie, bogactwo powszechne 
wzniosło się do takich rozmiarów, że nie ma 
)odobnych finansowo przedsięwzięć. Kraj ten 
społeczeństwo opływają w dostatki, są nimi 

przesyceni. Dwa świeże można tego przytoczyć 
przykłady, a właśnie dlatego są przekonywają­
cymi, że należą do całkiem odmiennych sfer.

Pierwszym jest subskrypcya sir Tomasza 
Lipton. Jest, to po prostu handlarz herbaty i ko­
lonialnych towarów. Sklepów, należących do 
niego jest kilkaset w Londynie i Anglii i po­
wodzenie ich wielkie. Musi p. Lipton posiadać 
już wielką fortunę, skoro w roku zeszłym, z o- 
kazyi jubileuszu królowej, gdy księżna Walii 
chciała dać obiady dla ubogiej dziatwy szkolnej 

odwołała się w tym celu do ofiarności publicz­
nej , p. Lipton przesłał jej królewską sumę 25 
tysięcy funtów szterlingów. Bezimienny ten dar 
na taki cel, nawet tutaj wywołał sensaoyę i ża­
łowano, że za te wielkie pieniądze nie stworzono 
raczej wieczystej jakiej instytucyi, aniżeli stra­
cić je na jadło i łakocie. Ale p. Lipton otrzy­
mał nagrodę, rząd mianował go baronetem i 
sprzedaż herbaty, słoniny, jaj itd. szła coraz po 
myślniej. Nie chcąc jednak sam ponosić kolo­
salnych wydatków, jakie ten interes za sobą 
pociąga, sir T. Lipton postanowił utworzyć to­
warzystwo • na akcyach i oznaczył sumę, za którą 
je chciał wypuścić na 2 miliony funtów szterlin­
gów. Ale gdy dzień subskrypcyi się zbliżał, na­
pływały nieprawdopodobne oferty. Trzeba by­
ło otwierać specyalne biura o tysiącach urzę­
dników, których obowiązkiem było otwierać 
Asty—jedną pocztą przywieziono ich 40,000 !- 
wyjmować z nich gotówkę, banknoty i czeki.

Po zamknięciu subskrypcyi pokazało się, że 
publiczność angielska złożyła 50 milionów fun­
tów stzerlingów sir Liptonowi czyli miliard i 
ćwierć marek albo franków! Wszyscy ci ludzie 
nie wiedzieli co robić ze swemi pieniędzmi, gdzie 
szukać zyskownego pomieszczenia i pośpieszyli 
się zakupywać akcye Liptona.

Trzeba było długiego czasu, ażeby im zwró­
cić te sumy 48 milionów funtów szterlingów ' 
otwarcie pożyczki chińskiej opóźnione zostało w 
przypuszczeniu, że wielu z tych zawiedzionych 
kapitalistów będzie chciało tam szukać kom 
pensaty.

Do dziedziny innej należy drugi przykład, 
chociaż nie o miliony tu  idzie, ale o drobną 
sumkę, świadczy on także o zamożności indy­
widualnej, uzdalniającej do wydatków na roz 
rywki. Panna Nellie Farren, aktorka, która 
przed paru laty śpiewała i tańczyła na deskach 
teatru Gaity, zachorowała, opuściła chwilowo 
scenę i znalazła się w niejakich trudnościach 
pieniężnych. Aktorzy z tą solidarnością, jaka 
ich cechuje, pośpieszyli się urządzić dla niej be 
nefisowe przedstawienie i zawezwali do niego 
luminarzy teatralnego świata. I dany został po­
ranek w wielkiej sali teatru Drury Lane, z góry 
rozkupionej. Rezultat pieniężny dał 6,000 fun­
tów szterlingów, czyli 15,000 franków! Z pro­
centu od tego kapitału, odrazu unieruchomione­
go, aktorka ta będzie mogła wieść do śmierci 
wygodny żywot. Dowodzi to w każdym razie

Łowy na hipopotama,
które tak pięknie opisał Sienkiewicz w pamię­
tniku z pobytu w Afryce, teraz znalazły nowy 
opis w zapiskach Livingstona, świeżo wyda­
nych. Sławny podróżnik tak pisze: ‘‘Ze wszyst­
kich łowów, wymagające niewątpliwie najwię­
cej zręczności, odwagi, siły i krwi zimnej, są 
niewątpliwie łowy na hipopotamy we wnętrzu 
Afryki. Wybiera się zwykle na nie pewna liczba 
myśliwców, z dziada pradziada zwanych Ma- 
komhovie. Łodzie ich, unoszące po 2 ludzi, mają 
18 do 20 stopni długości, a tylko 18 cali szero­
kości i \  cala grube boki. W łodziach, porusza­
nych szerokiemi i długiemi wiosłami, podsuwa­
ją się myśliwcy do śpiących hipopotamów, bez 
najmniejszego pluśnięcia. Zbliżywszy się do zdo­
byczy, jeden z łowców, harpunista, odkłada 
wiosło na bok i podnosi się powoli. I oto stoi 
wyprostowany, bez ruchu, z pociskiem w wycią­
gniętych nad głową rękach, czekając zupełnego 
zbliżenia się do zwierzęcia, aby je ugodzić w sa­
mo serce. Podczas tego bacznego i natężonego 
oczekiwania, musi jaknajstaranniej zachowy­
wać równowagę. Towarzysz jego leży w łodzi, 
gotowy do cofnięcia jej natychmiastowego w 
razie potrzeby. Napadnięte znienacka i ranione 
zwierzę rzadko odpowiada w pierwszej chwili 
obronnie wrogom swoim; najniebezpieczniejsza 
chwila przychodzi dopiero później. Zakrzywiony 
lak, czyli harpun, przymocowany jest do moc­
nej, długiej liny, owiniętej wokoło rękojeści. 

Gdy żelazo utkwi mocno w ciele zwierzęcia, 
się odwija, a drążek rękojeści pozostaje nama

W

>o wierzch ni wody, unoszony przez nią. Myśli­
wcy chwytają się za ten drążek i ciągną linę do 
siebie. Gdy ucz u ją, że natężenie jej nieco zwal­
nia, gotują się do rzucenia nowego harpunu, w 
chwili, gdy olbrzymia paszcza hipopotama z 
łrzerażliwem krząkaniem pojawi się nad wodą. 
W tern stadyum uderza częstokroć potwór o 
eciuchną łódkę, porywa ją i druzgocze w wiel­
kich szczękach swoich, jak wiotki badyl, lub 
też rozbija jednem uderzeniem ciężkich swoich 
nóg tylnych. W takiem położeniu pozbawieni 
odzi łowcy, zanurzają się zwykle natychmiast 
>od wodę.i płyną w ten sposób ao brzegu, pod­
czas gdy ogłupiałe i wściekłe zwierzę napróźno 
wrogów swoich szuka wokoło siebie. Jeżeli 
zwierzę trafnie zostało ugodzone kilkoma har- 
>unami naraz z różnych łodzi, wówczas załoga 

ich chwyta za rękojeści i ciągnąc linę ku sobie, 
dosłownie rozrywa zwierzę żywcem po kawałku 
aż wreszcie z upływu krwi zdechnie. Niebez- 
ńeczeństwo tych łowców powiększa jeszcze i ta 

okoliczność, że jak tylko krew zbroczy wodę, 
natychmiast przywabione jej zapachem ściągają 
się ze wszech stron krokodyle, czyhając, czy im 
przy tej sposobności coś uchwycić się nie uda. 
Biada nurkom, jeżeli, wyrzuceni z łodzi, dosta­
ną się w czujną tych rozbójników obławę. Jak 
widzimy tedy, żadne łowy, oprócz chyba indyj­
skich na tygrysy, groźniejszego nie przedsta­
wiają niebezpieczeństwa. To też tylko z ojca na 
syna oswojeni z tem niebezpieczeństwem dzielni 
Mokomhovie poświęcają się temu zajęciu, które 
w razie powodzenia hojnie się opłaca: mięso bo­
wiem i kły hipopotamów mają w handlu wielką 
wartość.

Dar dla muzeum narodowego.
Zmarła w zeszłym roku w Bernie Mary a z 

Rzewuskich hrabina Muelinen, z pierwszego 
małżeństwa hrabina Hutten Czapska, jeszcze za 
życia objawiła swe życzenie, aby pamiątki po 
jej ojcu: złota ośmiokątna tabakierka z minia­
turą cesarza Napoleona I, ubrana 57 kamienia­
mi półszlachetnymi, oraz pierścień złoty z her­
bem Rzewuskiej], rzniętym na krwawniku, zło­
żono po jej śmierci do muzeum narodowego 
polskiego w Krakowie. W wykonaniu tej jej 
woli, a za zgodą hr. Rudolfa Muelinen, syna, 
notaryusz z Gratzu, dr. Antoni Rigler nadesłał 
oba kosztowne przedmioty do muzeum narodo­
wego. Pomieszczono je w jednej gablotce w sali 
głównej muzealnej.

Wet za wet.
Dzienniki niemieckie opisują zabawne zda­

rzenie:
Profesor Iks w Kielu, młody, nadzwyczaj 

roztropny i praktyczny człowiek, daleki od tra­
dycyjnego roztargnienia i nieznajomości życia, 
tak częstych pośród uczonych, odbiera w tych 
dniach dużą paczkę, z której, ku przyjemnemu 
jego zdziwieniu, wyłania się 6 pudełek cygar. 
Przesyłce towarzyszy następujące pismo:

“Pozwalamy sobie przesłać szanownemu panu 
w załączeniu 6 pudełek naszych znanych z do­
broci cygar, które nie wątpimy, że znajdą pań­
skie uznanie. Prosimy również o łaskawe zale­
cenie ich w kołach pańskich znajomych i prze­
słanie nam łaskawie odwrotną pocztą należności 
(5 marek pudełko;. Z poważaniem, NN., dom 
eksportowy dla cygar.”

Odwrotną pocztą firma otrzymuje od profeso­
ra Iksa następującą odpowiedź:

“Pozwalam sobie przesłać szanownym pa­
nom w załączeniu 12 egzemplarzy mojej, zna-
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nej z dobroci rozprawy doktorskiej, która nie 
wątpię, że znajdzie pańskie uznanie. Proszę 
również o zalecenie jej w kole pańskich znajo­
mych i przesłania mi odwrotną pocztą należno­
ści (5 marek za egzemplarz). Z poważaniem, Iks, 
profesor uniwersytetu.”

Odwrotną pocztą nadeszła prośba o zwrot cy­
gar z załączeniem należności za przesyłkę i opa 
kowanie, oraz oznaj mienie o powrotnem wysła­
niu rozprawy.

Hierarchia katolicka.
Statystyka tegoroczna przedstawia się w na- 

stępujący sposób: Po Ojcu św. Leonie XIII i 
Kolegium kardynalskiem dnia Igo stycznia 
1898 r., kościół katolicki miał: 10 patryarchów. 
842 arcybiskupów i biskupów dyecezyalnych 
obrz. łaciń., 57 arcybiskupów i biskupów obrz. 
greek., 14 biskupów obrz. wschodnich, 347 ar- 
cyb. i biskupów tytularnych, czyli nie posiada­
jących właściwej obecnie istniejącej dyecezyi, 7 
arcybiskupów i biskupów bez tytułu, 8 bisku 

ów nullius dioeceseos. Razem wziętych 1285 
ostojników kościoła katolickiego. Z tej liczby 

ustanowił Leon XIII dwóch patryarchów, 30 
arcybiskupów, 97 nowych stolic biskupich, 2 o- 
pactwa nullius, 2 delegatury apostolskie, 59 
wikaryatów apostolskich i 26 nowych apostol­
skich prefektur. Ogółem biorąc, kościół kato­
licki pod prawdziwie wielkimi rządami Leona 
X III wzrósł o 218 stolic, na których zasiadają 
wodzowie i książęta ludu wybranego—pasterze 
owczarni Chrystusowej.

Typy okrętów wojennych.
Codziennie teraz mówimy z większą lub 

mniejszą świadomością o okrętach, które pro­
wadzą naszą wojnę przeciw Hiszpanii; opowia­
damy sobie o pancernikach, krzyżowcach, ka- 
nonierkach, monitorach, me mając dokładnego 
pojęcia o różnicach, jakie zachodzą pomiędzy 
tymi okrętami.

Marynarka Stanów Zjednoczonych posiada 
10 rozmaitych klas okrętów, które swojem za­
stosowaniem, swoją siłą, swoją szybkością róż­
nią się jedne od drugich. Główną zasadą kon- 
strukcyi jest to, że każdy okręt, który nie posia­
da dostatecznej siły do walczenia z okrętem 
równej wielkości, musi być na tyle szybkim, aby 
mógł uciec przed tym okrętem. Słabszy okręt, 
który nie posiada większej szybkości, albo rów­
ny co do siły okręt, który jest wolniejszym od 
okrętu nieprzyjacielskiego, jest już naprzód 
skazany na zatratę.

Wielkość okrętu mierzy się jego balastem 
(displacement), jego sprawnością w rozpieraniu 
wody. Okręt o 10,000 ton jest zaopatrzony w 
maszyny o odpowiednim ciężarze i w środki do 
poruszania okrętu z oznaczoną szybkością. Wiel­
kie maszyny potrzebują wielkich kotłów paro­
wych i dużo węgli. Jeżeli taki okręt ma 
być zaopatrzony w ciężkie płyty pancernicze i 
wielkie działa, to ciężar takowych musi być 
umieszczony na innem miejscu, a to może być 
nie gdzieindziej jak tylko w oddziale maszyno 
wym, przez co zmniejsza się szybkość. Najszy­
bsze więc okręty są najmniej uzbrojone, podczas 
gdy okręty o ciężkich działach i o ciężkich pan­
cerzach pływają wolno; różnica w szybkości 
pomiędzy okrętami o równym balaście dochodzi 
niekiedy do dziewięciu mil na godzinę.

Co dotyczy ataku i obrony, okręty wojenne 
różnią się podług liczby i ciężaru ich dział i po­
dług rozdzielenia i siły ich płyt obwodowych 
czyli pancerzy. Pancerz-i są podwójne: jedne, 
które ochraniają działa przed ogniem nieprzyja­
cielskim, a drugie siłę popędową okrętu przez 
zapobieganie zepsuciu maszyn.

Największą ilość dział i największe opance­
rzenie przy najmniejszej szybkości znajdujemy 
na okrętach wojennych pierwszej klasy, które, 
będąc pływającemi twierdzami, uciekać nie po­
trzebują, lecz mogą tak długo walczyć, dopóki 
ich wieże działowe się obracają. Maszyny, kotły 
parowe i magazyny okrętu wojennego otoczone 
są stalowym murem, (który się nazywa pance­
rzem Harrey’a), o grubości 18 cali i wysokości 
od 7—8 stóp,' który rozciąga się cztery stopy 
pod i trzy stopy nad linią wodną. Ten pas pan­
cerzowy rozciąga się jednak nietylko po bokach 
ale także z przodu i z tyłu, przed i za oddziałem 
maszyn i magazynów. Całość osłania stalowy 
dach od trzech do czterech cali gruby. Oprócz 
tej głównej twierdzy znajduje się nadto pokry 
cie ochronne ze stali, trzy cale grube, które leży 
kilka stóp pod wodą i obejmuje z przodu i z ty­
łu okrętu przestrzeń nie zajętą przez twierdzę 
główną. Powyżej tego pokrycia i okrom tej 
twierdzy może być wszystko zniszczone strzała­
mi: okręt będzie jeszcze pływał i walczył.

Na dachu twierdzy są ustawione wieże, na 
których mieszczą się działa. Największe z tych 
dział, 13-sto calowe, ważą około 60 ton i wyrzu­
cają 1100 funtowe naboje na odległość 12 mil. 
Wieże są zwykle okrągłe, mają ściany z har­
townej lanej stali o grubości od 15—18 cali 
i jest w nich miejsce na dwa działa. Obracają 
się one na berbecie, rodzaju stalowego pierście­
nia o grubości 18 cali, który zasłania urządze­
nie, służące do dostosowywania dział. Dalej 
wstecz znajdują się na dachu twierdzy inne, 
lżejsze wieżyczki z ośmiocalowej stali dla 8-ca 
lowych dział, a w innych miejscach są pousta­
wiane ostrostrzałowe działa, które osłania cień­
sze opancerzenie niż w głównym pasie.

Jeżeli są tylko wieże z wielkiemi działami, 
tuż przy linii wodnej, bez działobitni drugorzę­
dnej, a pancerz jest tylko 7 lub 8 cal gruby, to 
mamy przed sobą monitora. Monitor jest okrę­
tem wojennym w ściągniętej mierze; pływa bar- 
dro wolno i mało jest odpornym przeciw bu­
rzom. Szybkość jego rzadko kiedy przechodzi 
12—14 mil na godzinę i zwykle bywa używany 
do obrony wybrzeży. Naszymi najlepszymi mo­
nitorami są: “Monterey,” “Terror” i “Puritan.”

Szybkość okrętu wojennego pierwszej klasy 
wynosi około 18 mil na godzinę. Za najlepszy 
okręt tego rodzaju w amerykańskiej marynarce 
poczytują: “Indiana”, który ma być najpotęż 
niejszym okrętem wojennym na świecie.

Okręty wojenne drugiej klasy, jak “Texas,” 
są mniejsze, o balaście 7,000 ton, mają pas 
pancerzowy o 12 calach i nie są tak mocno 
uzbrojone, jak okręty wojenne pierwszej klasy. 
Okrętem tego rodzaju był “Maine”, którego 
największe działa były 10-calowe, pancerz 12 
cali gruby, a wieże tylko 8 cali.

Pierwszy wzór zwiększenia szybkości przez 
zmniejszenie uzbrojenia przedstawia krzyżo­
wiec pancerzowy. Ten rodzaj okrętu nie może 
wozić większych dział, niż 8-calowe i jego pas 
pancerzowy jest zredukowany do grubości 3-4 
cali. Zamiast dachu nad pasem pancerzowym 
cały okręt osłania pokrycie ochronne. W środ­
ku pokrycie ochronne jest trzy cale grube, po 
bokach sześć cali i te spadają nagle pod linię 
wodną. Pomiędzy spad ającemi ścianami i cień 
kim pasem pancerzowym jest skład węgli tak, 
iż kula musiałaby przebić pas zewnętrzny, sześć 
do ośmiu stóp węgli i sześć cali gruby opadają­
cy pancerz.

Krzyżowiec ze swojemi małemi działami nie 
może walczyć z okrętem wojennym, bo jeden 
dobrze wymierzony wystrzał z 13-calowego 
działa mógłby krzyżowiec zatopić. Dlatego 
krzyżowiec musi posiadać większą szybkość i 
rzeczywiście przepływa przeciętnie 24 mile na 
godzinę. Najlepszymi okrętami tej klasy są w 
naszej marynarce: “New York” i “Brooklyn”.

Dalszym wzorem zmniejszonego uzbrojenia i 
powiększonej szybkości jest krzyżowiec obron­
ny bez pasa. pancerzowego, jednak z pokryciem 
pancerzowem, na opadających bokach którego 
bywają zwalane węgle. Wieży nie ma na nim 
wcale; zwykle jest uzbrojony tylko w jedno 
8-calowe działo i oprócz niego jedynie w 4-ca- 
lowe ostrostrzałowe oraz w sześcio-cztero i je 
dnofuntowe działa. Naszymi najlepszymi krzy­
żowcami obronnymi są: “ Columbia” i “Minne­
apolis,” które przepływają 27 mil na godzinę.

Najsłabszymi okrętami tego rodzaju są bez­
bronne krzyżówce, które nie mają ani pasa pan­
cerzowego ani pokrycia ochronnego i wożą tyl 
ko lekkie ostrostrzałowe działa. Jeżeli takie 
okręty są wolnymi, jak “Detroit,” to bywają 
używane do długich podróży, albo do służby za 
granicą; do bitwy morskiej się nie nadają. Bar­
dzo szybkie okręty tego rodzaju, jak “St. Paul” 
lub “St. Louis,” polegają obok swojej szybko 
ści tylko na składzie węgli na tem miejscu, 
gdzie inne okręty mają pas pancerzowy.

Kanonierki są krzyżowcami o małej głębo 
kości zanurzenia do użytku na miałkiej wodzie 
lub na rzece.

Torpedowce, jak już sama nazwa wskazuje, 
muszą używać torpedów za broń; mają one naj­
wyżej kilka małych ostrostrzałowych działek 
do odpędzania małych statków. Powodzenie 
ich polega na szybkiem zbliżeniu się do nieprzy 
jacielskiego okrętu, wypuszczeniu torpedów i od 
wrocie przed odkryciem. Szybkość gra tu wiel­
ką rolę; statek, jak “Porter,” może przepłynąć 
32 mile na godzinę. Wartość torpedowców 
jest bardzo wątpliwą; trudno bowiem uznać to 
za możliwe, że taki statek może być niepostrze 
żonym, zanim podejdzie tak blisko, żeby mógł 
wyrzucić torpedy.

Burzyciel torpedowców odznacza się niezwy 
kłą szybkością i ma za zadanie burzyć swoimi 
sześciofuntowcami nieprzyjacielskie torpedowce, 
podczas gdy sam jest bardziej oddalony niż na 
wystrzał nieprzyjaciela. Wszystkie burzyciele 
torpedowców mają rury torpedowe tak, że za 
razem, jeżeli się nadarza sposobność, mogą wy­
rzucać torpedy. Najszybszym okrętem naszej 
marynarki jest burzyciel torpedowców “Bailey,” 
który może przepłynąć 34 mile w godzinę.

W końcu nadmienić należy o statku podmor 
skim, który służy do zakładania i niszczenia min 
podwodnych; wyrzuca także pod nieprzyjaciel 
skie okręty torpedy. Zbudowany jest z hartow­
nej stali w formie elipsy i ma pomieszczenie dla 
ośmiu ludzi, którzy mogą w nim przebywać pod 
wodą przez dwa dni. Szczegółowy opis tego 
statku podaliśmy w “Ameryce” przed kilkoma 
tygodniami.

POLECAMY NA STĘPU JĄ CE K S IĄ Ż K I:

List św. Michała Archanioła,
który znaleziony był w Rzymie przed ołtarzem św. Mi­
chała Archanioła Bożego, a żaden człowiek nie wiedział 
skąd jest i co zawiera; sam się otworzył i złotemi literami 
był napisany. Aprobowany przez duchowieństwo. lOo

Popularne przysposobienie dzieci do Spowiedzi
i Komunii św. Przez ks. A nt Marcińskiego, Kanonika 
Kollegiaty Łowickiej. Wydanie nowe i powiększone. 
Stronic 260.—Format 6£x8. C e n a ............................ 60c

Podręcznik dla użytku Polsko-Baptyskiego
Kościoła. Zawiera zarys Historyi Baptystów, Artykuły 
Wiary, Reguły Rządu Kościelnego itd. Ułożony przez 
keks. T. W. Jakimowicza i J . Antoszewskiego. Stronic 
89—Format 4jx6|. C e n a ...........................................26c

Adresujcie tak-l

A. A. P arysk i, 325 Harem St . ,1 Toledo

Price $I25 to-ali_Ĵ ? :
This work has been in the hands of the most 
expert cycle engineers in the profession and we 
have succeeded in building a bicycle that everyone 
who has ridden admits is a better hill climber than 
any chain wheel yet made.

Columbia Chain W heels *75, H artfords*50, Vedettes *40 ,*35

POPE MFG. CO., Hartford, Conn.
Catalogue free from any Columbia dealer, or by mail for one 2-cent stamp.

Wnoszących prenumeratę na 
“Tysiąc Nocy i Jednę” nie zamiesz­
czamy dla braku miejsca w gazecie 
W bieżącym tygodniu liczba prenu­
meratorów na to ciekawe dzieło do­
szła do 1092. Wszystkim prenume­
ratorom wysyłamy kwity. Kto chce 
to dzioło nabyć za $1 niech się nie 
ociąga, bo cena będzie wkrótce pod­
wyższona.

BevebOear Chainless Bicycles.

For th ree  y ea rs  w e  have b een  experim enting w ith, develop in g  and p er fectin g

POLSKI SALON I RESTAÜRACYA
sm aczne 
dym

2009 Penn a r ., P ittsb u rg , Pa

Chcesz się żenić, przyjacielu2
Lub jeśli" je s te ś  żonatym , czy m ożesz speł­

niać  swe obow iązk i w sposób zadaw alający? Czy 
n ie  c ie rp isz  w sk u tek  z łych  nałogów lub  naduży 
cia?  Jeż e li zn a jd u jesz  s ią  w  tak  p rzyk rym  sta­
n ie  zdrow ia, n ie  ociągaj s ią  a szuka j ra tu n k u . Po 
b a rd zo  w ie lu  la tach  uciążliw ych poszukiw ań, 

w ynalazłem  lekarstw o 
k tó re  wyleczy w szyst­
k ie choroby, pow stałe 
w skutek  powyższego 
abnorm alnego s tanu , 
ja k  u tra tą  m ąskości, 
rozs tro jen ie  nerwów, 

t .  p . Chciałbym , a b y  
lekartsw o to było z n a ­
n e  m oim  cierp i ącym  
rodakom  i ch ą tn ie  poi 
ś lą  każdem u polsk  

. zażąda. P is 2 dzi s ia j i  załącz mar" 
dź A dresu j:

p rzep is, k to  g 
k ą  n a  odpowf

BRACI ZYND OW .
Piwo składowe i butelkowe, pod względem dobroci równa się najsław­

niejszym piwom importowanym z Europy.

W Detroit, Toledo, Cleveland i innych większych miastach, dostać mo­
na we wszystkich pierwszorzędnych salunach, szczególnie w Toledo.

NAJSŁYNNIEJSZY LEKARZ, POSIA­
DAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY,

Leczy w szystkie choroby zastarzałe, ja k o  to : D u­
szność, spazm y, paraliż , dychawicą, w odną puch­
liną , reum atyzm , ból głowy. uszu . ócz i  nosa, cho­
roby żołądka, gardła, piersi", kanałów  odchodowych, 
febrą, w yrzuty n a  głowie 1 skórne, choroby m acicz­
ne, zboczenie regularności, krw iotok , b ia łe  upła- 
wy, niepłodność, boleści połogowe, puchliną, rany, 
otw ory na  ciele, różą, choroby k iszek , b ó l krzyża 
1 w piersiach , k a ta r, neuralgią, b ro n ch itls , podag­
rą , św ierzb, zapalenie  m ózgu, otyłość, choroby 
pącherza, raka, kolki, wysychanie m leczu, osłabie­
nie nóg, suchoty, choroby w ątroby i  nerek , tyfus, 
odrą, glisty , robactwo, liszaje  i  t .  d.

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I  MĘŻCZYZN.
Jeże li cierp isz, a  s trac iłeś  nadzieją  wyleczenia, 

udaj s ią  zaraz do dok tora  K allm erten’a  po radą. Dr. 
K allm crten wyleczył tysiące ludzi, k tó rzy  długo 
cierpieli a  przez innych lekarzy  n ie  m ogli być wy­
leczeni. Ludzie ci w sządzie rozg łaszają  im ię  Dra 
K allm ertena, i  znajom ym  go polecają. Udajcie sią 
do D ra  K allm erten‘a  to  w as wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga p ic i (czy to n a ­
byte lub z  rodziców  przekazane) leczy sku teczn ie  
i  prądko. N ie trzeba sią wstydzie, ty lko  leczyć, bo 
zaniedbywanie sprow adza złe sk u tk i n a  przyszłość.

Porada darm o! Dr. K allm erten każdem u udzieli 
rady darmo. O piszcie chorobą, podajcie w iek cho­
rego, p rzyślijc ie  w liście troclią  włosów z  głowy i 
2-eentową m ark ą  pocztową, to  dostaniecie odpo­
wiedź na tychm iast, czy choroba je s t do wyleczenia 
1 w iele bądzie lekarstw o kosztować. M ożna pisać 
po  po lsku , angielsku lub  niem iecku. A d res:

DR. F . J .  KALLMERTEN,
TOLEDO, OHIO.

MR. CHESTER D. CLAPP,
Columbia Dealer, Toledo, Obło.

Największy POLSKI BROWAR W ST. ZJEDNOCZ.

"BIAŁEGO ORLA”
w Detroit, Mich., róg Canfield i Biopelle st.

Karol Johnson
Box 515 C., Hammond, Ind.

Zanoście
Swe

Oszczędności
do

a n d

Trus t  Co.,
Róg Madison i  Sum m it u l.

Płacimy 4  procent.
URZĘDNICY:

Dawid Robison, J r ., Frez.
D ennis Coughlin, )
Geo. E . Pomeroy, > W ice-prezyd. 
Jos. L. W olcott, )
Jas. J . Robison, Sekr. i Skarbnik.

gtiB^Kto nie przyśle 
zaraz SI na “Tysiąc 
Nocy i Jedna” to bę­
dzie żałował, bo cena 
będzie wkrótce pod­
wyższona.

Na premium do ga­
zety Tysiąc Nocy i 
Jedna nie dajemy.

Leonard H. Wilkinson
Adwokat i doradzca prawny,
O F IC E : NO. 6 ANDERSON BLOCK. 

RÓ O U LIC  SUM M IT I MADISON. 
P row adzi spraw y sądowe z  w lelkiem  powodze­

niem  z a  bardzo um iarkow ane w ynagrodzenie.

I Tuzin łyżeczek do herbaty
$ 1.00 .

“ Ameryka”  na ro k i I2 łyżeczek
$ 2.00.

• • • •

Łyżeczki te sę la­
ne ze stali i grubo 
platerowane, tak że 
nigdy nie utracę swej 
podobizny do czy­
stych srebrnych ły­
żeczek- Na licytacj­
ach i w sztorach ły­
żeczki te sprzedaję za 
srebrne i biorę po 
$2,00 do $3.50 za tu­
zin ; Ale my nie chce­
my nikogo oszukać, 
mówimy więc praw­
dę z czego łyżeczki 
sę. Ręczymy, że każ­
dy będzie zadowolo­
ny * tych łyżeczek. 
Jeżeliby kto nie był 
kontent to może ły ­
żeczki nam zwrócić i 
pieniędze dostanie 
napowrót. Same ły ­
żeczki sprzedajemy 
po $1.00 tuzin, a  dla 
tych co przyślę pre­
numeratę z góry, tyl­
ko 60 centów, czyli 
gazeta i tuzin łyże* 
czek tylko $2.00.

• • • •

A. A. PARYSKI,
325 Hnren st., 

q  Toledo, Ohio.

Toledo Brewing &  M alting Co.
i  Bóg*o f .  Division 1 Hamilton.

Wyrabiają najlepsze piwo: Kulmba- 
cherekie, Pilzeńskie, Wiedeńskie iLenk’a 
Extra Pilzeńskie exportowane, w becz­
kach lub w butelkach. Piwo nasze jest 
doskonałe, a ceny dla saloonistów bardzo 
umiarkowane. Piwo wysełamy do wszy­
stkich części świata, bo wszędzie sobie j uż 
zjednało klientellę swą doskonałością. 
Obstalunkl przyjmujemy osobiście lub 
listownie. Telefonu łfo. 395. #
P.°Lenk, Prezydent. J .  Hnebner tsepŁ

/  Przeszło- Pięćdziesiąt Łat r

Ł A G O D Z Ą C Y
Syrop* Winslow
da ją  m a tk i e wym  dzieciom  podczas w yro s tu  tę -  
bów. Jeż e li sen  i  odpoczynek nocny przeryw a 
w am  dziecko n a rzek an iem  n a  o tw ierające aią 
dziąsła , to  zaraz  poślijc ie  d o  a p te k i p o  b u te lk ą  
“ Łagodzącego Syropu F a n i W inelow , k tó ry  n *

S:hm iast u lży  cierp ien iom  dziecka. J e s t  to  śre - 
k  wypróbow any i  pew ny. L eczy rozw oln ien ie  

regu lu je  żo łądek  f  w nętrznośc i, leczy  ko lk i, 
zm iąkcza  dziąsła , zm n ie jsza  zapa len ie  i  dodaje 
energ ii całem u syetem ow i. “ Łagodzący Syrop 
P a n fw in s lo w ”  d la  dz ieci, k tó rym  ząb y  w yrasta­
ją , raa  p rzy jem ny sm ak ; J e s t w yrabiany p o d łs j  
recep ty  je d n e j z  na jsław n ie jszych  d o k to rek  w 
Stanach Zjednoczonych, a  je s t  n a  sp rz ed a n ie  w  
każdej aptece n a  całym  fiwiecie.

CEN A  B U T E L K I 85 C EN TÓ W . “

TRZEBA  SIĘ PYTAO Ol
Mrs. Winslow’s Soothing flT—

BUCKEYEBREW I,.: H f l .,
J. Jacoby, • - Superintends - .

Wyrabiają najlepsze-

Lagrowe, Pilzeńskie T> T TX7 H  
i Exportowe L I ”  D .

R6g Toledo. O
"NAPISZ DZISIAJ!

do M. MocKiEwrczA., 
Box 54, Detroit, Mich. 
i dolgcz 3  cent. m a r k f  
a otrzymasz K a t a l o g  
na różne Ksifźki, sztuki 
Magiczne, zabawy Fa­
milijne, Karty przepo­
wiadające przyszłość, i 
t. d. Ceny bardzo nizka
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PUBLISHED EVERY SATURDAY AT

125 Huron Street, ••• TOLEDO, OHIO.
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SU B SC R IPT IO N ,..................... $1.50 PER YEAR.

E ntered  a t th e  Poet-Office a t  Toledo, O., as second 
class m atter.

‘•Ameryka”  wychodzi w każdą Sobotę, a kosz- 
łn je  ty lko  $1.50 na  rok . Na ośm miesięcy $1.00, na 
,  ' ł  roku 76 centów, na 4 m iesiące 50 centów.

W K anadzie 1 Meksyku cena ta  sam a. Do Pol' 
.k i  1 innych krajów  europejskich (oprócz Rosył), 
azyatyckich , australsk ich  i  w Południowej 1 Cen­
tra lnej Ameryce prenum erata  wynosi dw a dolary 
w alu ty  Stanów Zjednoczonych.

K to opłaca odrazu za cały rok z góry dostaje 
prezent.

K to nam  przyśle pięciu z góry p łatnych abo­
nentów, to  dostanie d la siebie gazetę przez cały 
rok darm o, a  także p rezen t; czyli za $7.50 będzie-

nasyłać sześć egzem plarzy gazety przez rok.
się w ystara  o więcej niż p ięciu abonentów, 

<' S tan ie  piękny prezent, albo wynagrodzenie > Ł̂ aine.
i k  GAZETĘ TRZEBA OPŁACAĆ Z GÓRY.
Menlądze najbezpieczniej i najtan iej można 

1 d ać  przekazem  pocztowym lub ezpresowym 
„«.•ey o rder); m ałe sumy można przesłać w 

ZJMCzkach pocztowych. Pieniądze srebrne można 
włożyć do lis tu  registrow anego. Za przesyłki 
pieniężne w lis tach  zwyczajnych nie jesteśm y od­
pow iedzialni, gdyby zginęły.

“ Ameryka”  w ychodzi ju ż  10 la t  i  co rok je s t 
ulepszana, więc n ie potrzebuje się n ik t obawiać, 
te  mu pieniądze u nas przepadną. Wydawca je s t 
odpow iedzialnym .

W szystkie przekazy pieniężne m uszą być wy­
staw ione na  im ię : A. A. PARYSKI, TOLEDO, O.

Zam awiać gazetę można każdego czasu.
Adres każdego prenum eratora może być zmie­

niony kiedykolw iek, ale donosząc o nowym adre­
s ie , KONIECZNIE NALEŻY PODAĆ I  STARY 
ADRES.

Adres do wydawcy je s t  ta k i:
.A.. .A . P A R Y S K I .

885 Huron *»t., TOLEDO, OHIO.

I  POLACY W AMERYCE |

Warren, R  I. — Towarzystwo 
Bratniej Pomocy pod wezwaniem 
św. Michała Archanioła rozwija 
się nader pomyślnie. Liczy teraz 
blisko 100 członków, których l i ­
czba wzrasta nieustannie, dzięki 
gorliwym zabiegom około dobra 
Towarzystwa obecnego zarządu. 
W  tych dniach otrzymało to Towa­
rzystwo z Toledo, z drukarni p. A. 
A. Paryskiego, 100 egzemplarzy 
swojej konetytucyi, która zostanie 
rozdaną pomiędzy członków.

New York, N. Y. — Albert 
Kamiński, pracując w zeszłą sobo­
tę przy budowie pięcio-piętrowego 
gmachu, pn. 20 przy ulicy 116, 
został zabity z czterema innymi ro­
botnikami, wskutek oberwania się 
muru.

Andrzej Simiński i Michał Be- 
Iowski, obaj młodzi robotnicy, 
przyszli w ubiegłym tygodniu do 
Blekickich, zam. pn. 252 przy ul. 
3 -ej, na chrzciny i nie byli w m ie­
szkaniu nawet dziesięciu minut, 
gdy wszczęli pomiędzy sobą sprze­
czkę. Belowski, nie mogąc zwycię­
żyć w walce na słowa, wyjął z  kie­
szeni scyzoryk i żgnął nim przeci­
wnika czterokrotnie w głowę i w 
prawą rękę. Wezwano policyę, 
która obu aresztowała. Rannego 
Simińskiego opatrzył lekarz ambu - 
łan sowy.

Jan Bartnik, zajęty w ofisie ga­
zety “New York Sun” uległ ze­
szłego roku nieszczęściu. Czeka- 
jąc na platformie kolei Erie w 
Jersey City na odchodzący paro- 
chód, został uderzony w nogę przez 
kawał spadającego żelaza, podpiera­
jącego most zwodowy, tak nieszczę 
śliwie, że noga została złamaną. 
Jakób Bartnik, jego oj ciec, przy po­
mocy adwokata, p. John L. Bro- 
wera, 156 i 158 Broadway, New 
York, wniósł skargę za swego sy­
na przeciw “Erie Railroad Com­
pany.” W  tych dniach sprawa ta 
przyszła przed sąd przysięgłych w 
wyższym sądzie w Brooklynie i po 
dwudniowej rozprawie przyznano 
Bartnikowi $4,000 odszkodowania.

Brooklyn, N. Y.—Jan  Sawicki 
wpadł w zeszłym tygodniu do ka­
dzi z wrzącą cieczą w cukrowni 
Havemayer’a, na Williamsburgu, i 
poparzył sobie nogi. Czyścił ściany 
kadzi, która zawierała płyn do far­
bowania cukru, wtem pośliznął 
się i wpadł do środka. Na jego 
krzyk przybiegli inni robotnicy, 
którzy go wyciągnęli. Odwieziono 
go do szpitala w południowym o- 
kręgu.

W  brooklyńskim “Navy yard” 
otrzymał w tych dniach P . Tyczyń­
ski stałą posadę.

Philadelphia, Pa. — Towarzy­
stwo Sokołów Polskich im. Lewa- 
kowskiego wynajęło obszerną halę, 
pn. 213 Fairmount ave., na cały 
rok i urządziło ją  elegancko. Od 
tąd wszelkie ćwiczenia gimnasty­
czne, posiedzenia i wieczorki To­
warzystwo urządzać będzie we wła­
snym lokalu.

Cleveland, O.—Józef Kinkow- 
ski stawał w zeszłym tygodniu w 
sądzie, oskarżony za przechowywa­
nie kradzionych rzeczy. Dowody 
jednak były niedostateczne i został 
uwolniony od odpowiedzialności.

Er. Szczepański, zam. pn. 140 
Grand ave., wytoczył firmie Cuddy- 
Mullen Coal Co. proces o od­
szkodowanie w sumie $25,000 za 
utratę nogi przy pracy dla tej kom­
panii w listopadzie roku zeszłego.

Józef Kupski napadł w ubiegłą 
niedzielę po południu, w podwórzu 
Śledzia przy ul. Tod, na Jakóba 
Doduńskiego i zadał mu w głowę 
głęboką ranę. Napaść wywołała 
chęć zemsty. Kupskiego sędzia 
Fiedler skazał na 5 dolarów kary i 
koszta.

Zeszłej soboty w nocy kilku 
chłopców zakradło się do oranżeryi 
F . Bergesa i ukradli stamtąd prze­
szło 200 goździków i innych 
kwiatków; Policy a zaczęła szukać 
złodziei i uchwyciła najprzód K a­
rola Stawickiego, który wydał swo­
ich towarzyszy: Jana Tylickiego, 
A. Rogalskiego,. J . Neubura, B. 
Jagielewskiego i R . Weissa. Kwia 
ty znaleziono w ogrodach domów, 
gdzie chłopcy zamieszkiwali. Sę­
dzia Fiedler skazał wszystkich na 
zapłacenie szkody.

Jakóbowi K. Lewandowskiemu 
przyznano zeszłej soboty w sądzie 
$700 odszkodowania od firmy T. 
H. Brooks za utratę palca przy 
pracy dla tej firmy.

W  tych dniach zawiązał się klub 
polskich cyklistów.

Sąd przysięgłych uznał Józefa 
Krakowskiego winnym za włama­
nie się do składu ubrań Havresa.

Stevens Point, Minn. — Ale­
ksander Wallace z 4-ej wardy za­
skarżył p. Franciszka Glińskiego o 
zastrzelenie psa. P . Gliński twier­
dził, że pies ten dusił na farmie je ­
go kury i że został zastrzelony na 
jego gruncie, gdy się uganiał za 
kurami. Sędzia skazał Glińskiego 
na zapłacenie kary i kosztów, ra­
zem $25.30.

Michał Hafta stawał w zeszły 
piątek przed sędzią Muratem, o- 
skarżony o napad i pobicie. Sąd 
skazał go na zapłacenie kary i ko­
sztów w sumie $30 lab  45 dni 
więzienia powiatowego. Obwinio­
ny sumy powyższej nie mógł za­
płacić i wskutek tego wsadzono go 
za szwedzkie kratki.

Milwaukee, Wis. — Gradalowie 
i Kaźmierscy nie są najlepszymi 
sąsiadami. Nie dość na tern, że 
ciągle języczną walkę ze sobą pro­
wadzą—w czem mianowicie sła­
bsze tych dwóch małżeństw poło­
wy rej wodzą, ale nawet zaczęli się 
bombardować kamieniami. Sędzia, 
nie zważając na wojenne czasy, w 
których bombardowanie jest na 
porządku dziennym, skazał w je ­
dnym wypadku Franciszkę Kaź- 
mierską na zapłacenie znacznych 
kosztów wniesionego przez nią 
procesu, a w drugim wypadku ka­
zał pierwszej stronie zapłacić $1 i 
koszta.

Jan  Kozłowski zaskarżył kor 
panię kolei ulicznych w Milwa 
kee o $1000 odszkodowani 
Przed dwoma laty najechał wage 
kolei na wóz skarżącego, potłu 
go, a siedzących w nim Kozło\ 
skiego z żoną wyrzucił na bruk 
pokaleczył niebezpiecznie. Jal 
przyczynę tego wypadku podał K 
złowski nieostrożność motormana 
czynił za niego kpmpanię odpowi 
dzialną. Gdy jednak ani tej nie 
strożności nie mógł dowieść, a 
niebezpiecznych ran nie pokazi 
odrzucił sędzia jego skargę.

Scranton, Pa.—Niedawno temu 
wyjechało stąd czterech Polaków 
do Klondyke, krainy złota. Między 
nimi znajdował się także Wacław 
Sznyter. Złożyli oni na podróż 
każdy po 500 dolarów. W  zeszłym 
tygodniu przyszedł list od W. 
Sznytera, w którym przedstawia 
krainę złota jako krainę zasianą 
szkieletami i czaszkami ludzkiemi, 
gdzie głód, nędza i mróz straszny 
pomór sprowadzają na biedne ofia­
ry żądzy złota, i twierdzi, że chciał­
by jak najprędzej przedostać się 
napowrót do krainy węgla, ale nie­
stety nie ma za co—w krainie zło­
ta nie ma nawet srebra.

Michał Magulski, górnik w ko­
palni nr. 2 w Forest City, został w 
ubiegłym tygodniu przy pracy za­
walony kamieniami. Pomocnik je ­
go, Józef Piechocki, odniósł przy 
tym wypadku złamanie ręki i nogi.

Baltimore, Md. — Franciszek 
Dombrowski, dwunastoletni chło­
pak, został w ubiegły piątek are­
sztowany i stawiony przed sędzie­
go Janeckiego za kradzież żaglo­
wych kółek z bark ostrygowych, 
znajdujących się w przystani nie­
opodal od ulicy Boston. Z braku 
świadków sprawa została umorzo­
ną i Dombrowskiego wypuszczono 
na wolność.

Jersey City, N. Je r.—Polonia 
tutejsza doczekała się nareszcie 
polskiej apteki. Pan Władysław 
Szwarc założył pn. 314 przy ulicy 
7-ej, w pobliżu kościoła, piękną 
polską aptekę, w której sprzedaje 
lekarstwa krajowe i zagraniczne.

South Bend, Ind.—Piotr Ka­
czorowski, dem., został obrany rad­
nym miasta w szóstej wardzie, 
większością 107 głosów.

Chicago, III.—Grupa 122 Zw. 
Nar. Pol., pod nazwą Króla Mie­
czysława I, wydała w tych dniach 
odezwę do innych grup Związku 
i stowarzyszeń polskich w Amery­
ce, w której wzywa do poparcia 
jej w postanowieniu przeprowa­
dzenia wniosku L. J . Mirosławskie- 
go, zrobionego w odczycie d. 20-go 
marca br., “aby ku uczczeniu pamię­
ci naszjch nieśmiertelnych, w ich 
rocznice w zamian datków na po­
mniki martwe i inne cele, stwarzać 
stypendya ich imion, jak  nazwano, 
budować “żywe pomniki.”

Rzeczona grupa przyjęła ten 
wniosek z zapałem i wybrała ko­
mitet wykonawczy, któremu pole­
cono zaproszenie wszystkich towa­
rzystw polskich w Ameryce do 
przeprowadzenia tego wniosku.

W  zamiarze samobójczym ranił 
się brzytwą w zeszłym tygodniu 
Antoni Sapkoweki, zam. pn. 358 
przy ul., Cornell. Przewieziono go 
do szpitala powiatowego, gdzie się 
okazało, że rany jego są śmiertelne. 
Powodem do samobójstwa miała 
być sprzeczka z żoną o drobnostkę.

Czech, Emil Jaros, stawał przed 
sędzią Eberhardtem, oskarżony o 
zamach morderczy na Jana Słup- 
kę.—Jaros mieszkał niegdyś u 
Słupki i, pozostawszy mu dłużnym 
$55, przeprowadził się gdzieindziej. 
Przez długi czas Słupka nie wie­
dział, gdzie się Jaros obraca: w 
końcu odkrył jego mieszkanie i na 
dobitek złego przekonał się, że 
mieszka on z jego siostrą. Słupka 
odwiedził siostrę i starał się ją  na­
kłonić do zmuszenia Jarosa, aby 
się z nią ożenił, został jednak wy­
rzucony z mieszkania. Rozgniewa­
ny tern Słupka, zaskarżył Jarosa o 
zwrot należnych mu pieniędzy i, 
uzyskawszy wyrok, położył areszt 
na wynagrodzenie Jarosa za robotę. 
Jaros, dowiedziawszy się o tern, 
pobiegł do mieszkania Słupki i 
strzelił do niego z rewolweru. R a­
nił go w ramię dość ciężko. Słu­
pka kazał go aresztować.— Sędzia 
radził im pogodzić się w ten spo­
sób, aby Jaros ożenił się ze Słup- 
kówną i żeby za to Słupka daro­
wał mu i długi i winy. Obie stro­
ny przystały na to, ale przezorny 
sędzia odłożył ogłoszenie wyroku

do 20-go maja i do tego czasu po­
stawił Jarosa pod kaucyą $1000, 
dając mu czas do zaślubienia Słup- 
kównej.

Przed sędzią Donohne stawał 
Jan Złotnicki, zam. pn. 552 Holt 
ave., oskarżony o to, że w niedzie­
lę, d. 8 bm., ze swawoli podpalił 
wagon towarowy kolei N orth­
western, wskutek czego powstał 
pożar wagonów i słupów telegra­
ficznych w nich złożonych. Zrzą­
dzoną szkodę obliczają na $5,000.

Współoskarżonym był G. De- 
pke, który Złotnickiemu dał zapał­
kę. Depke twierdził, że dał Złotni­
ckiemu na żądanie zapałkę, sądząc, 
że tenże chce zapalić papierosa ; 
tymczasem Złotnicki zapalił papier 
i wrzucił go do wagonu. Depke 
został uwolniony, a Złotnicki pod 
kaucyą $500 oddany pod sąd kry­
minalny.

S. A. Osada, redaktor “Nowego 
Życia,” udał się do Domu Związko­
wego i zaczął tam zachowywać się 
bardzo nieprzyzwoicie, wskutek 
czego poproszono go, aby wyszedł. 
Zamiast wyjść, złapał za krzesło i 
zaczął odgrażać, że głowę rozbije 
temu, kto będzie próbował wypro­
wadzić go. Z tego powodu przy­
szło do bitwy, w której Osada zo­
stał strasznie posiniony i pokrwa­
wiony.

W  domu gościnnym J . W . Kal- 
kusa, pn. 308 przy ul. State, zna­
leziono zwłoki 55-letniego męż­
czyzny, o którym tyle tylko wie­
dziano, że się nazywał Tęczyk, od 
6 lat mieszkał w owym domu i od 
roku blisko leżał w łóżku chory na 
suchoty. Zwłoki zawieziono do 
kostnicy i uwiadomiono koronera.

Wskutek eksplozyi gazoliny po­
wstał w ubiegłym tygodniu pożar 
w składzie cygar Ju l. Pilaskiego, 
pn. 4243 Cottage Grove ave., і 
zrządził szkodę na $200, zanim go 
zdołano ugasić.

Marya Mostek, zam. pn. 32 przy 
ulicy Fay, została w z. t. napadnię­
tą przez rabusia na ulicy Sanga- 
mon. Broniła e się dzielnie, a na 
je j krzyk nadbiegli detektywi He- 
liński i Hellwig, którzy rabusia 
aresztowali.

Z jeziora Michigan, w pobliżu 
Webster ave., wydobyto zwłoki 63 
letniego Jana Belińskiego, który 
od 20-go kwietnia znikł bez wieści 
ze swego mieszkania pn. 1083 
Hermitage ave.

W  z. poniedziałek umarła w szpi­
talu św. Elżbiety Małgorzata K a­
czkowska w skutek poparzeń, od­
niesionych przy eksplozyi gazoliny 
w piecu. Gdy nastąpił wybuch, 
przybył jej mąż na pomoc, lecz 
zanim mógł się skutecznie zająć 
ratunkiem, już całe odzienie spali­
ło się na nieszczęśliwej i tak zosta­
ła poparzona, że trzeba było od­
wieść ją  do szpitala.

Coś straszliwszego od tego, czego 
świadkiem była w tych dniach żo­
na Michała Glika z Chicago, wy­
obrazić sobie trudno. Wyszła ona 
z mieszkania na podwórze, przeko­
nawszy się, że dziecko jej śpi spo­
kojnie, i rozmawiała tam z są­
siadką. Kiedy wróciła dziesięć mi­
nut później, ujrzała dziecię swoje 
leżące na podłodze w kałuży krwi, 
podczas gdy nad niem stał je j pies 
z zębami wbitymi w gardło dziecię­
cia. Przerażona matka kilka razy 
kopnęła psa nogą, a gdy to nie po­
mogło, próbowała paszczę jego o- 
tworzyć: ale że przez to jeszcze 
bardziej rozdzierała rany dziecku, 
przeto w przerażeniu swem porwa­
ła hak od pieca i biła psa po łbie, 
póki go nie zabiła. Wtedy po dłuż- 
szem usiłowaniu zdołała paszczę 
psa otworzyć. Położyła krwią zbro­
czone dziecko na łóżko i krzycząc i 
płacząc pobiegła po lekarza. Nim 
ten jednakowoż nadszedł, już dzie­
cko nie żyło. Według opowiadania 
strapionej matki, psa tego posiada­
ła od kilku lat, i był on zawsze 
wiernym, a szczególnie dla dzieci 
łagodnym.

Groblewskim, który na cześć zwy­
cięstwa floty amerykańskiej pod 
San Juan puszczał sobie rakiety i 
fajerwerki. Za przekroczenie prze­
pisów miejskich aresztowano ob. 
Groblewskiego za jego patryoty- 
czne fajerwerki i zaprowadzono 
przed sędziego, aby mu dać spo­
sobność do ochłonięcia z zapałów.

Erie, Pa.—Jan  Gnaciński pod­
czas pracy zapruszył oko, a nie 
mogąc wyjąć pyłu, na razie użył 
lekarstwa babskiego, które tak po­
skutkowało, że w krótkim czasie 
na to oko kompletnie zaniewidział. 
Zawezwani następnie doktorzy, dla 
uratowania drugiego oka, chore — 
zupełnie wyjęli.

Mahanoy City, Pa.— W ze­
szłym tygodniu smutny zdarzył się 
tu wypadek * samobójstwa. Józef 
Milewski, znany ogólnie obywatel, 
Litwin, odebrał sobie życie wystrza­
łem z rewolweru. Milewski był po­
przednio kasyerem Zjednoczenia 
Litewskiego i nie mógł się wyra 
chować z 3 tysięcy dolarów, nale­
żących do tego Towarzystwa. P ie­
niądze te miał włożyć w interes 
rzeźnicki, który nie prosperował. 
Milewski popadł w długi, a gdy w 
sobotę przed 2 tygodniami zlicyto­
wano mu dom, w przystępie roz­
paczy odebrał sobie życie w ponie­
działek.

Shenandoah, Pa.— Nowe Tow. 
św. Stanisława, należące do nowej 
parafii, uzyskało już charter. 
Inkorporatorami są: ob. F. Luto, 
J . Rudnicki, F. Choiński, S. Fa- 
lecki, J .  Rynkiewicz i S. J . Mo- 
ckatis.

Buffalo, N. Y.—Józef Wronie- 
cki, zamieszkały przy Snlphur 
Spring ulicy, w południowej części 
miasta, od lat kilkunastu zatru­
dniony był przez kompanię Lehigh 
przy reparacyi wagonów kolej o 
wych. Dobił swą pracowitością i 
uczciwością na miejsce asystenta 
for mana. W  ubiegłą sobotę wyda­
rzyło się niewielkie uszkodzenie 
toru kolejowego a dla reparacyi 
natychmiastowej wysłano Wronie- 
ckiego na czele kilkunastu robo­
tników. Przy tejże reparacyi stało 
się właśnie nieszczęście, które pra­
wdopodobnie stanie się powodem 
śmierci biednego Wronieckiego. 
Szyny kolejowe na przestrzeni 200 
kroków były pozrywane, skutkiem 
wykolejenia się wagonu towarowe­
go i na miejsce ich spuszczano no­
we, gdy W., wydając rozkazy, pod­
szedł pod wagon napełniony szy­
nami i w tej też chwili powalony 
został na ziemię. Z błyskawiczną 
szybkością dwie szyny, nadzwyczaj 
ciężkie, spadły na niego, miażdżąc 
mu zupełnie obie nogi i lewe ramię. 
Robotnicy na okropny jęk swego 
nadzorcy, szybko przybyli mu na 
pomoc i żelazny ciężar z niego 
zdjęli, lecz cóż, kiedy Wroniecki 
ledwo że dyszał jeszcze. Nieszczę­
śliwego odwieziono do szpitala, 
gdzie znajduje się w nadzwyczaj 
krytycznem położeniu. Wroniecki 
jest żonaty i opłakuje straszne nie­
szczęście, jakie go spotkało, kilko­
ro dzieci i żona, przed kilku tygo­
dniami przybyła ze starego kraju.

J . Mroziński, który przed kilku 
tygodniami, podczas burdy uli­
cznej został postrzelonym przez po- 
licyanta, zmarł w szpitalu zeszłego 
tygodnia.

Baltimore, Md.—Teodor Urbań­
ski przed półrokiem oświadczył się 
18-letniej Rozalii Jaroszewskiej i 
niejednokrotnie przyrzekał, że się z 
nią ożeni; obecnie, przewidując, że 
będzie sądownie zmuszony do dotrzy­
mania słowa, ulotnił się gdzieś, po­
zostawiając swą narzeczoną w nader 
przy krem położeniu. Franciszek 
Grzybowski, Opiekun dziewczyny, w 
imieniu tejże wniósł skargę na Ur­
bańskiego o oszczerstwo i nadużycie 
położonego w nim zaufania, a polioya 
przez detektywów rozpoczęła szukać 
niewiernego kochanka.

nisława Zgłobiokiego za wybrane 
na kredyt z grooerni towary, war­
tości $14 30.

Mansfield, O.—Jakób Kosztako- 
wicz został zabity przez swą kochan­
kę w niedzielę, 22 Maja. Poszedł on 
wieczorem pod dom panny Fobeliny 
Wise i podglądał mieszkanie oknem. 
Panna myślała, że to złodziej, wy­
strzeliła z fuzyi przez okno i jej ko­
chanek padł trupem na miejscu.

KORESPONDENCYE “ AMERYKI.”

Rochester, N. Y., 24-go maja.
Szanowna Redakcyo!
Za staraniem trzech tutejszych 

Towarzystw polskich, tj. Grupy 
216 Z. N. P., Towarzystwa Rze­
mieślników i “Harmonii,” odbył 
się w zeszłą niedzielę, w bali Co- 
lera, obchód stuletniej rocznicy u- 
rodzin wieszcza naszego Adama 
Mickiewicza i sto siódmej rocznicy 
ogłoszenia Konstytucyi 3-go m a­
ja. Program  obchodu był przygo­
towany starannie i został wykona­
ny zadowalniająco.

Prezes obchodu p. Świtała, po 
krótkiej i serdecznej przemowie, 
powołał na przewodniczącego ze­
brania p. W. Paprzyckiego, a na se­
kretarza p. Mintnsa. Pan Paprzy- 
cki wygłosił mowę o Konstytucyi 
3-go Maja, którą nagrodzono rzę­
sistymi oklaskami. Następnie chór 
męski odśpiewał: “W itaj majowa 
jutrzenko,” poczem p. Sajbold 
miał mowę o Mickiewiczu po an­
gielsku.

Dalszą część programu wypełni­
ły: deklamacya p. Sosnowskiej, 
śpiew p. Kwiatkowskiego, mowa 
p. Piotrowskiego o Mickiewiczu, 
śpiew (kwartet), deklamacya panny 
Paprzyckiej po angiełsku(!), mowa 
p. Jackowskiego i t. d. Na zakoń­
czenie odśpiewała publiczność: “Bo­
że coś Polskę.”— Zebranie było do­
syć liczne.

Z szacunkiem,
Komitet Obchodowy.

Rockville, dnia 25-go maja.
Szanowny Panie Paryski!
W  tych dniach otrzymałem pier­

wszy tom “Tysiąca Nocy i Jednej” 
Pańskiego wydania i szczerze po­
wiedzieć mogę, że takich dwana­
ście książek jak ta, którą odebra­
łem, za $1.00—to bajecznie tanio. 
— Prawda, że i p. Dyniewicz zni­
żył teraz cenę na $1.00 (ale do tego 
trzeba za express płacić prawie d ru­
gie tyle) za komplet “Tysiąca Nocy 
i Jednej” swojego wydania, ale ja  
jego kompletnego wydania tego 
dzieła nie wziąłbj m ani nawet za 
50 c, bo pomiędzy Pańskiem wyda­
niem a jego to taka—prawdą a Bo­
giem—różnica, jak  pomiędzy no­
wiuteńką pańską karetą a rozbitym 
chłopskim wozem od g.... N ie k u ­
piłbym także tych książek od tego 
panka, bo dlaczegóż ten “sługa” 
i “ziomek,” jak  się podpisuje, nie 
zniżył wcześniej ceny na tych ksią­
żkach niż Pan. —  Przypomina mi 
to bajkę o owej małpie, która, 
widząc jak  się człowiek golił, da. 
lej że i ona wzięła się do tego sa­
mego i robiła to tak długo, aż sobie 
gardło przerżnęła... Z szacunkiem, 
J . Janusik.

Home Seekers’ Excursion via 
Nickel Plate Road.

Special Excursion tickets for home 
seekers’ to designated points North-west, 
West and South-west, also to designated 
points in the South, are offered via 
Nickel Plate Road, June 7th and 21st a t 
lower rates than via other lines. Ask 
Agents. (No. 55, 22—26.)

Poszukuje 
niżej podpisany Leona Janickiej 
go, liczącego 21 lat wieku. Pocho­
dzi z Królestwa Polskiego, z gub. 
Warszawskiej, z Żyrardowa. W  
1893 r. przybył do Ameryki do 
swego ojca, Jana Janickiego, ślu. 
sarza, który przed pięciu laty pra 
cował w Chicago. Ktoby z szano­
wnych rodaków wiedział o nim, 
lub on sam, niech raczy dać znać 
pod adresem: A. Małachowski, 
Wayne K nitting Mills, Fort 
Wayne, Ind.

Plymouth, Pa.— Angielskie ga--  V™----- >—  - —&-------- i Edwardsville, Pa.—Wincent
zety szeroko rozpisują się o ob. A. | chalak został aresztowany prze
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Z  TOLEDO I OKOLICY

.Na sprzedaż lub na zamianę 40 
akrów dobrego grantu rolnego w 
Michigan albo 80 akrów w stanie 
Tennesee. Zgłosić się do C. E. 
DeSautelle, Pokój 1, nad No. 232 
Huron st., naprzeciw bud. Nasby, 
Toledo, O.

George Wendt, zam. przy Nebras- 
ka ave., spadł w środę z wagonu na 
dworcu kolei Lakę Shore i potłukł 
się niebezpiecznie. Zabrano go do 
szpitala św. Wincentego.

We wtorek wieczorem wybuchł 
pożar w składzie sprzętów domowych 
Studera, pod nr. 117 przy ulicy Sum- 
mit, i wyrządził szkody na $1.000.

Franciszek Sharp z rodzinę o mało 
nie zginął w płomieniach. Jest on 
właścicielem zakładu fotograficznego, 
który się mieścił na drugiem piętrze 
spalonego budynku. Gdy ogień po­
wstał, Sharp już spał.—Własność 
jego została prawie zupełnie zniszczo­
ny ogniem i wodę, lecz była ubezpie­
czony na $600, co całkowicie pokry­
wa -straty.

Ubezpieczenie na składzie sprzę­
tów domowych wynosi $6,000. Studer 
ocenia swój skład na $? ,000.

Budynek jest własnością T, O’- 
Neil’a. Szkody, wyrzędzone przez po­
żar w tym budynku, pokrywa ubez­
pieczenie.

Jan Rowland, dziesięcioletni chło­
piec, bawięc się we wtorek piłkę na 
dworcu kolei Lakę Shore, wpadł nie­
bacznie pod przechodzęcy pocięg, 
który mu przejechał nogę. Przy­
wołany lekarz, dr. Mills, orzekł, że 
noga musi być amputowany, co też 
uczyniono. Po dokonanej amputacyi 
chłopiec się uczuł lepiej i jest nadzie­
ja , że wyzdrowieje.

Potrzeba zaraz mężczyzny dobrze 
obeznanego w mieście. Musi znać 
język polski i niemiecki. Dobra pła­
ca  gwarantowana pracowitemu męż­
czyźnie. Pisz pod adresem: P. O. 
Lock Box 524, City.

James Elwood wniósł do sędu skar­
gę przeciw Hall’owi, szefowi detekty­
wów, i Alfredowi M. Demuth’owi, 
kupcowi komisowemu, o $10,000 od­
szkodowania za nieprawne aresztowa­
nie go w dniu 4-go maja b. r. Elwood 
posędzony był przez oskarżonych o 
kradzież 30 buszli kartofli ze składu 
Demuth’a, które miały przedstawiać 
wartość $20; aresztowano go więc i 
przez pięć dni trzymano w “zimnej, 
ciemnej i wilgotnej celi więziennej.” 

Rozprawa sędowa przeciw niemu 
odbyła się dnia 9-go maja. Sędzia go 
uznał niewinnym i jako człowieka 
uczciwego uwolnił od odpowiedzial­
ności. Na tej podstawie żyda obecnie 
odszkodowania,licząc sobie po $2,000 
za każdy dzień niewinnie odsiedzia­
nego aresztu.

Kupujemy i zamieniamy realności 
i zakłady byznesowe wszelkiego ro- 
dzaju. Pożyczamy pieniądze, a Oso­
bom mieszkającym za ."ciastem, po­
średniczymy w lokowaniu kapitałów. 
Zgłoś się lub pisz do: C. E. DeSau­
telle, Pokój 1, nad No. 232 Huron 
St., naprzeciw budynku Nasby, To­
ledo, O.

Na ostatniem zebraniu izby alder- 
manów przyjęto rezolucyę o wyasy­
gnowanie $50,000 na budowę czte­
rech nowych strażnic. Aldermani 
przyjęli tę rezolucyę jednogłośnie, 
chociaż zaledwie przed dwoma tygo­
dniami większość ich była przeciw­
ną temu wnioskowi. Na zmianę 
przekonań wpłynął w znacznej mie­
rze straszny pożar budynku p. Karo­
la Locke’go, który zniszczył najwię­
kszy dom handlowy w Toledo.

Cadillac, Michigan.
W Cadillac, Michigan, jest do sprzeda­

nia na przystępnych warunkach 160 lo­
tów pod budowę domów i w okolicy tego 
miasta można także nabyć dobre grunta 
farmerskie.

Cadillac jest miastem ożywionem, liczy 
6000 mieszkańców i leży nieopodal od 
dwóch torów kolei żelaznej. Posiada wo­
dociągi, system kanałowy i światło ele­
ktryczne. Znajduje się w nim kilka wiel­
kich tartaków, fabryka drzwi i wyrobów 
z drzewa, dwie fabryki maszyn, fabryki 
pieców, wozów i koszy, jak również 2 
młyny, trzy dzienniki i jeden bank. 
Miejscowe fabryki zatrudniają tysiące ro­
botników i w każdym czasie można w 
nich bardzo łatwo dostać korzystną pracę. 
Bliższych informacyj udziela Mat. Cichy, 
1156 Hamilton st., lub North Michigan 
Land Co., Room 1 over 232 Huron st., 
Toledo, Ohio.

Ochotników do wojska przyjmują 
przy ulicy St. Clair pomiędzy Adams 
i Madison.

William Aumund, pochodzący z 
tego miasta, spadł z pociągu towaro­
wego, będącego w biegu, w pobliżu 
Defiance, na torze kolei Wabash. 
Pociąg zmiażdżył mu prawą nogę 
tak, że zawezwani z Defiance dokto­
rzy musieli mu ją amputować aż po 
kolano. Od lewej nogi odcięły mu 
koła pociągu cztery palce.

Aumund zamieszkiwał ze swoją 
matką pn. 817 przy ul. Orobard i od 
dłuższego czasu nie miał pracy. Ktoś 
mu powiedział, że w Defiance mógł­
by dostać zajęcie. Aby się dostać do 
tego miasteczka, wsiadł z braku pie­
niędzy na pociąg towarowy. Przed 
Dafianoe, zeskakując z dachu wago­
nu, wpadł pod koła pociągu. Zabra­
no go do miasta i umieszczono w 
lecznicy.

Bowling Green.— Clyde Welson, 
czternastoletni chłopiec, zamieszkały 
w Hoytsville, aresztowany został w 
tych dniach wskutek posądzenia go 
o zabójstwo Pearl Hartmana, rów 
nież 14 lat liczącego.

Obaj chłopcy 15-go kwietnia ło­
wili ryby. Wśród dnia sąsiadzi zo­
baczyli Wilsona biegającego nad 
brzegiem rzeczułki, jakby czegoś 
szukał. Gdy podeszli ku niemu, uj­
rzeli na brzegu Hartmana zbroczone­
go krwią, z raną od kuli rewolwero • 
wej na skroni. Nieopodal leżał jego 
kapelusz przedziurawiony kulą. Wel­
son, zapytany o przyczynę tego wy­
padku, odpowiedział, że Hartman 
strzelił do siebie z rewolweru. Hart­
man jednak żył jeszcze 9 dni. Na 
krótko przed śmiercią miał powie­
dzieć, że Welson strzelił do niego z 
rewolweru.—Brat Hartmana i krew- 
ny jego Hoot wnieśli na tej podsta­
wie przeciw Welsonowi skargę o 
morderstwo.

J. Doughorty, zam. przy ulicy 
Superior, uwiadomił policyę o kra 
dzieży dziecinnego trójkołowca.

E. J. Kessler, z kompanii Dow & 
Snęli, zgubił podczas pożaru “Blade 
Bnilding’u” kosztowne narzędzia. 
Prawdopodobnie zostały skradzione.

Home Seekers’ Low Bate Excur­
sion via Nickel P late Road.

To designated points North - west, 
West and South-west, also to designated 
points in the South. June 7th and 21st. 
Ask Agents. (No. 67. 22—26.)

Herman Schultz i Józef Markow­
ski zostali skazani we wtorek w są­
dzie policyjnym za kradzież beczki 
wina z piwnicy pewnego hotelu na 
zapłacenie kosztów.

W  tych dniach zawiązało się w 
naszem mieście Towarzystwo kobiet, 
które ma na celu boykotowanie wy­
robów francuskich za nieprzyjazne 
dla Amerykanów głosy prasy fran­
cuskiej, jakie w ostatnich czasach 
dały się słyszeć.

Henry Frey, zwrotnikarz, pracu­
jący dla “Clover Leaf Railroad Co.” 
został zabity we wtorek wieczorem 
przez wóz ciężarowy na przecięciu 
Clover Leaf i Nebraska ave.

Thomas McGrath wytoczył proces 
Ludwice Dombrowskiej o $62 na­
leżne mu za wiktuały, któro oskarżo­
na brała z jego sklepu.—Sędzia Pug- 
sley uwolnił ją  od odpowiedzialności.

Albro Blodgeth doniósł na policyę 
we wtorek, że ktoś mu ukradł koło­
wi eo.

Bertha Crawford, aresztowana za 
kradzież atłasu w sklepie braci 
Lamson, została skazana w sądzie po­
licyjnym na zapłacenie kosztów. 
Kleptomanka jest właścicielką ka­
mienicy pn. 621 przy ulicy Cherry.

W poniedziałek przypada uroczy­
stość Dekoraoyi Grobów. W  Toledo 
z okazyi tego święta odbędzie się de- 
monstraoya patryotyozna.

Mechanicy teatrzyku Kasyno, nie­
zadowoleni z oieśli tegoż teatrzyku, 
E. Bankera, wystąpili na strajk, aby 
przez to zniewolić zarząd Kasyna 
do usunięcia znienawidzonego oieśli. 
Powiadają oni, że Banker jest tro­
chę za głupi do tego interesu, który 
mu powierzono i że nie wrócą pier­

wej do pracy, aż Banker zostanie u- 
sunięty. Zawiadowca Kasyna, Bart, 
twierdzi znowu przeciwnie, że Ban­
ker odznacza się tęgą głową i do­
świadczeniem, i za nic w świecie 
nie zgodzi się na to, aby Bankera u- 
sunąć.

Przeszło ćwierć miliona dolarów 
poszło z dymem podczas pożaru, 
który zniszczył w zeszły piątek wie­
czorem składy grooernicze kompanii 
Dow & Snęli oraz budynek zajmo­
wany przez tę kompanię i przez 
dziennik “Blade.”

Był to pożar, jakiego Toledo od 
wielu miesięcy nie widziało. Straż 
ogniowa pracowała nad ugaszeniem 
płomieni przez przeszło siedm go­
dzin. Strumieniami lano przez cały 
ten czas wodę z sikawek do płoną- 
cego gmachu, a ogień się szerzył i 
szerzył.

Pożar powstał w departamencie 
zajmowanym przez kompanię gro- 
cerniczą, w którym wypalano kawę. 
Departament ten znajdował się na 
piątem piętrze od frontu przy ulicy 
Superior.

Przyczyna pożaru jest po dziś 
dzień zagadką. Domyślają się tylko, 
że spowodowały go druty elektry­
czne.

Przy gaszeniu ognia kapitan kom­
panii No. 3, O. S. Willis stracił życie; 
dwaj zaś strażacy, Herman L. Bi- 
shop i Kazimierz Trepiński, zostali 
strasznie poparzeni. Obadwaj znaj­
dują się obecnie w szpitala św. Win­
centego.

Spalony budynek jest własnością 
Karola Lockego. Zbudowany był w 
roku 1886 i kosztował $50,000.

Straty kompanii Dow & Snęli i 
właściciela spalonego budynku są 
pokryte ubezpieczeniem.

Henry L. Phelps, zam. pn. 37 Mi­
chigan ulica, jadąc we środę na koło- 
wou przez ul. St. Clair, zderzył się 
z tramwajem elektrycznym i został 
zabity. Phelps był nauczycielem w 
miejscowej babtyskiej szkole nie­
dzielnej.

OSTATNIE TELEGRAMY.

Utonięcie.
Detroit, Mich., 27 Maja.

Dziś po południu w rzece De­
troit utonął Paweł Hartfield, liczą­
cy lat 19, mieszkający pn. 337 
Lansing ave. Wyjechał on z trze­
ma towarzyszami na łódce, aby 
użyć świeżego powietrza. Gdy wy­
jechali na środek rzeki, łódka za­
częła ciec i wreszcie zatonęła. 
Wszyscy trzymali się mocno łódki, 
pływając w wodzie i krzycząc o po­
moc. Hartfield puścił' się łódki 
i  chciał płynąć do lądu, lecz wnet 
dostał pewnie kurczów i utonął. 
Niezadługo potem spostrzegł toną­
cych okręt Alice i wyratował ich.

Cervera zamknięty w zatoce.
Hiszpańskie okręty pod dowódz­

twem admirała Gervery dostały się 
do zatoki Santiago de Cuba. Wszel­
kie pogłoski o wypłynięciu stamtąd 
floty Hiszpańskiej nie sprawdziły się; 
natomiast jest bardzo prawdopodo- 
bnem, że Amerykańskie okręty 
przybyły tam wczas, aby wyjazd 
zamknąć. Zatoka jest najmniej 12 
mil długa, a ma formę jakby butelki 
o długiej szyjce. Po obu stronach 
tej szyjki są silne baterye, a nadto 
woda podminowana. Wobec tego 
Amerykanie nie mogą zaatakować 
floty Hiszpańskiej dopóki nie oczy­
szczą zatoki z min podwodnych i nie 
zniosą wszystkich fortów z wybrze­
ży. Do rozpoczęcia ataku potrzebne 
będzie koniecznie wojsko lądowe do 
zajnwowania pozyoyj po zniesieniu 
bateryj Hiszpańskich Walka będzie 
połączona z niesłychanemi utrudnie­
niami, ale nikt nie wątpi o tem, że 
Amerykanie będą zwycięzcami.

Manila otoczona.
New York, 27 Maja.

Z Hong Kong telegrafują do 
“Evening Telegram”:

Powstańcy stoczyli zaciętą bitwę z 
Hiszpanami, których pobili i zabrali 
miasto Subig. Armia powstańcza li­
czy 30,000 ludzi. Otaczają oni Ma­
nilę i nie pozwalają Hiszpanom wy­
dostać się z miasta. Skoro tylko na­
dejdzie broń i amunicya z Ameryki t 
powstańcy zostaną uzbrojeni i zaata­
kują Manilę razem z wojskiem ame- 
rykańskiem.

Krąży tu pogłoska, że lieutenant, 
który dowodził okrętem “Callao," 
został rozstrzelany za to, że nie bro­
nił się gdy go Amerykanie zaatako­
wali.

Opowiadają też, że Montejo został 
skazany na śmierć za niedbalstwo.

Pogłosek tych nie można spra 
wdzić.

Hiszpanie za swój podstęp będą 
podstępem wynagrodzeni. Zapra­
gnęli oni ugodzić się z powstańcami: 
Ugodzili się, — dali powstańcom 
broń, aby walczyli przeciw Amery­
kanom—a powstańcy, po odebraniu 
broni, obrócili się przeciw Hiszpa­
nom.

Powołano 75,000 ochotników 
więcej.

Washington, 25 Maja.
Prezydent McKinley wydał pro 

klamaoyę, w której powołuje 75,000 
ochotników do służby w wojsku. 
Ochotników mają dostarczyć wszyst 
kie stany stosownie do ludności, tak 
samo jak po pierwszej proklamacyi 
dostarczyły 125,000.

Konferencya państw.
Madryt, 27 Maja. 

Ambasadorowie: Rosyi, Niemiec 
i Anglii konferowali z księciem 
Alemdevar de Rio, ministrem spraw 
zagranicznych.

E ksp lozja  w prochowni.
Hammond, Ind., 27 Maja. 

Prochownia firmy “Economical 
Smokeless Powder Co.,” miesz­
cząca się 4J mil za miastem, 
w której przygotowywano 35,000,-
000 nabojów bezdymnych dla rzą­
du ,—wyleciała w powietrze dziś 
po południu. Zabity został Arthur 
E. Booth, a John S. Piper i Frank 
Halse poranieni niebezpiecznie. 
Hiszpańskich szpiegów podejrze­
wają o spowodowanie eksplozyi. 
Trzy tysiące funtów prochu bez­
dymnego wyleciało w powietrze.

Żołnierz zab ity  na kolei. 
Chickamauga, Ga., 27 Maja. 

Pociąg pasażerski kolei Chatta­
nooga, Rome & Southern najechał 
z tyłu na pociąg, wiozący wojsko 
z Missouri. Żołnierz kompanii D., 
George M. Walker, został zabity; 
Howard Bryłowski, Maynard Lane
1 Edward Larsburry odnieśli cięż­
kie rany.—Maszynista i palacz zo­
stali aresztowani.

Cztery ofiary.
St. Louis, Mo., 27 Maja.

W  pobliżu Collinsville zderzył 
się pociąg specyalny kolei Vanda- 
lia z robotniczym. Zabici zostali: 

William Montgomery,
James Hope, z Effingham, 111., 
John Martin, z Collinsville, 111., 
Charles Crillon, z Smithboro, III , 
Dwadzieścia osób zostało pora­

nionych, z których pięć bardzo 
niebezpiecznie.

Zderzenie nastąpiło na zagię­
ciu toru. Wypadek należy przypi­
sać niedbalstwa urzędników.

Okręt szpitalny.
New York, 27 Maja.

Amerykańskie Tow. Czerwone­
go Krzyża zakupiło tu  wielki okręt, 
który natychmiast będzie przero­
biony na szpital morski i odesłany 
do Key West, aby opiekować się 
rannymi tak samo Amerykanami 
jak  i Hiszpanami.

Francuska Izba deputowanych.
Paryż, 27 Maja.

Nowa Izba deputowanych skła­
da się z: 254 republikanów, 104 
radykałów, 74 radykalnych socya- 
listów, 57 socyalistów, 39 oportuni- 
jtów, 44 reakcyonistów i 10 “poje- 
dynkowiczów.” Socyaliści zdobyli 
najwięcej nowych krzeseł.

45 ofiar.
Dortmund, Prusy, 22 Maja.

W kopalniach Zollem wybuchł 
straszny pożar. Najmniej 45 gór­
ników zginęło.

Cyklon,
który panował 19 Maja w stanach 

Iowa, Arkansas, Illinois i Wisoonsin, 
o ozem w ostatnim numerze donosi­
liśmy, zabił 58 osób w różnych 
miasteczkach i na farmach,

Ułatwia znacznie robotę
Kto do wyrobów włóczkowych używa 

F l e i s h e i a  N i e m i e c k  W ł ó c z k i .  Jest 
najtańsza, bo jej najdłużej wys-arczy.

DLACZEGO!
Jest przędziona z długiej i najczystszej 

wełny. Posiadają trwały kolor. Ale uwa­
żajcie, aby każdy kłębek opatrzony był 
poniższą marką ochronną.

: i S H E R 'S

l i
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PERSK 0-E6IPSK I

Zawiera: 1) Wierne tłumaczenie snów. 
2) Szczęśliwe numera do grania na lote- 
ryi. 3) Przepowiednie. 4) Wróżenie przy­
szłości za pomocą: a] powietrza, b] kogu­
ta, c] mąki, d] wnętrzności ludzkich, e] 
liczb, f] kostek do grania, g] plnet niebie­
skich, h] siekiery albo topora, i] strzał, 
j] biblii, k] liści, 1] wosku, m] pierścienia, 
n] wody, o] wnętrzności zwierząt, p] dwu­
nastu znaków niebieskich, z oznaczeniem 
czasu do każdego należnym, r l dymu, a] 
zwierciadeł, t] klucza, u] ziarnek bobu lub 
grochu, w] sita, x] cebuli, y] lamp lub 
świec, z] z ołowiu, aa] myszy, bb] umar­
łych, cc] imion, ddl jaj, ee] ognia, ff] kija. 
5) Teraźniejsze wieszczbiarstwo w Chi­
nach za pomocą f  uaów z kawy.
Cena tej ciekawej książki tylko 10 e.

Przyślijcie 1 lnb 2 centowych marek za 
10 centów to dostaniecie tę książkę od­
wrotną pocztą. W innych księgarniach 
sprzedają po 30c lub po 50 c. #
A . A . P arysk i, 3 2 5  Huron S t ,  T o le d o , 0 .

Niemiec szpiegiem
Na niemieckim okręcie “Polaria” 

chciał się udać na Kubę niejaki Bock, 
poddany niemiecki, ale oddawna pro­
wadzący fabrykę cygar w Hawanie, 
—leci rząd Waszyngtoński nie po­
zwolił go przepuścić na tej zasadzie, 
że jest on szpiegiem Hiszpańskim. 
Bock przed wybuchem wojny wyje­
chał do Stanów Zjednoczonych, poro 
sumiał się z ambasadorem Hiszpań­
skim w Kanadzie, jeździł po mia­
stach portowych amerykańskich i po­
dobno nawet porozumiewał się w imie­
niu rządu Hiszpańskiego e oficerami 
Wilhelma, aby objęli komendę nad 
niektórymi fortami.

Powstańcy Kubańscy.
Oficerowie armii Amerykańskiej, 

Rowan i Penny, którzy wysłani byli 
w celu porozumienia się z powstań­
cami na Kubie, obaj zapewniają, że 
powstańcy dadzą sobie radę z Hisz­
panami na wyspie, jeżeli będą mieli 
dosyć amunicji i żywności. W o 
statnioh dniach na Kubie stobzyli 
powstańcy kilka bitew z Hiszpanami 
i wszystkie wiadomości potwierdzają, 
że wszędzie pobili Hiszpanów. Po­
mimo tych wyraźnych faktów, nie­
które gazety krzyczą, że na Kubie 
nie ma woale powstańców, a Garcia 
i Gomez to n5c więcej tylko tuzinko- 
wi bandyci. Gdyby to było prawdą, 
to owe 200,000 wojska Hiszpańskie­
go na Kubie powinny były dawno 
ich uprzątnąć. Najwięcej prawdy 
jest pewnie w tem, że Hiszpańscy 
szpiegowie przekupili sobie kilku 
dziennikarzy.

Pogrzeb Gladstone’a odbędzie 
się 28 Maja, w sobotę.

Rząd Angielski energicznie za­
żądał od Rosyi, aby zaniechała re­
widowania paszportów cudzoziem­
ców, przybywających doTalen Wan 
w Chinach. Moskale musieli za­
niechać swego szpiegowskiego sy- 
stemu.

W  południowych Chinach panu­
je  głód. Na wyspie Formosa, J a ­
pończycy staczają walki z pow­
stańcami.

Drugi proces Zoli o obrazę ofi­
cerów rozpoczął się przed sądem 
przysięgłych w Wersalu. Obrońca 
oskarżonego odmówił sądowi kom- 
petencyi do sądzenia tej sprawy 
i termin odroczono do decyzyi try ­
bunału kasacyjnego.

W  Kolonii stracił kat toporem 
4 osoby, które wspólnie dopuściły 
się morderstwa.

W  Katowicach zapadł się dom 
i 6 osób postradało życie.

PREMIA “ AMERYKI"
Od kwietnia do 1 stycznia 1899 r . 
Za $1.00

będziemy posyłać “Amerykę” od tej 
pory do 1 stycznia 1899 roku i w pre­
zencie może każdy wybrać sobie je­
den z następujących prezentów:

1. Kalendarz Maryańsai na rok 1898.

Za $1.50.
Kto zapłaci $1.50 na cały rok z góry, 
to może wybrać na premium książek 
za 50c. ________

Za $2.00.
Kto przyśle $2.00, zamiast $1.60, to 
może wybrać książek z katalogu za 
$1.00 i pokwitowany będzie za gaze­
tę na cały rok. Jeżeli kto nie chce 
książek, może wybrać tuzin łyżeczek, 
które warte są $1.00.

Za $2.50.
Kto przyśle $2.50, to będzie pokwi­
towany za gazetę na cały rok i w pre­
zencie może wybrać “Stereoskop,” z 
24 widokami Męki Pańskiej, lub ksią­
żek z katalogu za $1.50.

Za $3.00.
Specyalnie na krótki czas będziemy 
wysyłać “Biblię czyli całkowite Pi­
smo Święte” i kwitować za “Amery­
kę” na 1 rok. B'blia sama warta $5.00.

Za $3.50.
Kto przyśle $3.00, będzie pokwitowa­
ny na dwa lata za gazetę i w prezen­
cie może wybrać książek z katalogu 
za $1.00.

Za $5.00.
Kto przyśle $5.00, to może wybrać 
książek z katalogu wartości $5.00 l 
za “Amerykę” będzie pokwitowany 
na cały rok.

Za $6.00.
Kto przyśle $6.00, dostanie piękny 
“Organ” (który ogłaszamy w innem 
miejscu) i będzie pokwitowany za 
“ Amerykę” na rok.

Za $10.00.
Kto przyśle $10.00, może wybrać ksią­
żek z katalogu za $12.00, i będzie po­
kwitowany za “Amerykę” na rok.

Za $12.00.
Kto przyśle $12.00, dostanie piękny 
“Koncertowy Organ” i będzie po­
kwitowany za “Amerykę” na rok.

(“Tysiąc Nocy i Jedna” po cenie $1.00 
nie wydajemy na premium.)

Pieniądze należy pizysyłać prosto do 
Wydawcy, pod adresem:

A. A. Paryski, e
325 Huron Street,

Toledo, Ohio.

nie przyśle 
zaraz $1 na “Tysiąc 
Nocy i Jedna” to bę­
dzie żałował, bo cena 
będzie wkrótce pod­
wyższona.

Kurs pieniędzy.
100 marek niemieckich................... $24.60
100 guldenów austryackich............. $42.00
100 rubli rosyjskich.........................$53.00
100 franków francuskich,

szwajcarskich i belgijskich.......$20 00
100 guldenów holandzkich.............. $40.60
100 kronerów duńskich, szweckich

i norwegskich....................$28.00
100 lirów włoskich........................  $19.00
lgfunt szterlingów angielskich....... 4  4.95
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ZABÓR ROSYJSKI.

Dąbrowa Górnicza.— Straty, jakie 
poniosła Huta Bankowa, z powodu 
zatrzymania robót podczas zeszłoro­
cznego strajku, wynoszą przeszło 
150,000 rs. Gdyby dodać do tego 
Koszta utrzymania żołnierzy, sumy, 
jakie zarząd Huty wypłacił “Na­
dziei” i dąbrowskiemu klubowi za 
pijatyki panów oficerów, koszta po­
dejmowania najrozmaitszych dygni­
tarzy wojskowych i cywilnych, wre­
szcie przyszłe wydatki na budowę 
koszar, otrzymalibyśmy cyfrę, prze­
chodzącą z pewnością 300,000 rs.

Żądania, jakie stawiali robotnicy, 
dałyby sig z pewnością opędzić 
mniejszą nawet sumą, ale tu wcho­
dziła w grę i ambicya zarządu fabry­
ki, który postanowił sobie nie ustę­
pować robotnikom ani na jotę. I do­
piął swego z pomocą wojska. Ale za 
to władze wojskowe, raz zostawszy 
panem sytuacyi, zaczęły wyzyskiwać 
położenie. Chciano zbudować dre­
wniane koszary dla dwóch rot strzel­
ców, które mają stale strzedz po 
rządka w Dąbrowie w ogóle a w 
Hucie B. w szczególności. Drewnia­
nych koszar nie chcemy—odpowie­
dziano; żołnierz łatwo może się za­
ziębić. Zaproponowano więc posta­
wić murowane w obrębie samej fa­
bryki, nad staremi, zatopionemi obe­
cnie odkrywkami dawnych kopalń. 
Zarząd wojskowy znów się nie zgo­
dził; nad wodą będzie wilgoć, żoł­
nierzom to szkodzi, a zresztą naoko­
ło są składy i zwały starego żelaz­
awa, więc robotnicy mogliby w razie 
jakiego buntu zarzucić wojsko kawa­
łami żelaza. Koniec końców staną 
koszary murowane, z doskonałą wen- 
tylaoyą i po za obrębem fabryki.

Ale żołnierz musi przecież się ką­
pać, więc fabryka, jeżeli chce mieć 
na usługi wojsko, ma wybudować 
“banię”—żąda sztab. Trudno, trze­
ba postawić łazienkę. I jednocześnie 
z koszarami zacznie sig budować ła­
źnia, z której może pozwolą łaskawie 
i robotnikom korzystać.

Tak więc, przy współudziale władz 
wojskowych zostanie wprowadzono 
w czyn rozporządzenie naczelnika 
górnictwa Cboroszewskiego, wyda- 
ne w ’93 roku. W  tem rozporządzę 
niu nakazuje się, by każda fabryka 
kopalnia miała swoją łazienkę, z 
którsj robotnicy mogliby korzystać 

"bezpłatnie. Dotychczas dopiero je 
dna kopalnia “Renard” w Sielcu po 
siada łaźnię, z której robotnicy co 
prawda korzystają, ale za zapłatą; 
reszta kopalń i fabryk namyśla się 
dotychczas, pzy owo rozporządzenie 
wykonać i mieć w razie czego już 
gotową łaźnię do użytku wojska, 
czy też zatrzymać się jeszcze.

Niedawny strajk w przędzalni 
Schona na Śród uli posiada pewną 
znamienną cechę: pierwszy to raz 
bowiem w tutejszem zagłębiu kobie­
ty brały udział w strajku na: przeszło 
2,000 ludzi pracujących w tej fabry­
ce jest około 1,200 dziewcząt. Praca 
agitacyjna wśród kobiet nie była tu­
taj dotychczas prowadzona; nic więc 
dziwnego, że dały się wziąć na lep 
obietnic fabrykanta i po dwudnio­
wym strajku powróciły do pracy, 
nie uzyskawszy tymczasem prócz o- 
biętnię żadnych konkretnych u- 
Stępstw.

Rewizye i aresztowania, choć zna­
cznie rzadsze niż dawniej, trwają je ­
dnak ciągle. Pomiędzy innymi je­
szcze dnia 30-go stycznia aresztowa­
no Stanisława Ossowskiego, sztyga 
ra z kopalni “Renard.”

Żandarmerya tutejsza, wywiedzia­
wszy się, że sztygar F. (któremu u- 
dało się uciec, kiedy już był wiezio­
ny do Piotrkowa) przebywa w Gali­
cy i, postanowiła sobie dostać go 
stamtąd w swoje ręce. W  tym celu 
kazano jednemu z tutejszych żyd- 
ków wytoczyć mu fikcyjny proces o 
kradzież z włamaniem, by na tej 
podstawie żądać od władz austry- 
aokich wydania owego zbiega.—Na 
jakie to już sposoby biorą się żan­
darmi, by tylko módz zadość uczynić 
prawu i sprawiedliwości!

Na początku marca r. b. zecerzy z 
“Kur. Warsz.” i “Porannego” po­
stawili swym pracodawcom nowe wa­
runki pracy, zamieniające cennik 
dotychczasowy. Rzecz prosta, że im 
odmówiono, wobec czego zecerzy 
wymówili swą pracę na dwa tygo­
dnie, tj. od połowy marca. Przed u- 
pływem jednak tego czasu “ Kur. 
Warsz.” ustąpił, a “Poranny” zrobił 
umowę tymczasową, obowiązującą 
do 15 kwietnia. 15 marca zecerzy 
pozostałych drukarń zrobili to samo, 
co ich towarzysze: postawili nowe 
warunki i wobec odmowy wymówili 
na dwa tygodnie swą pracę. Praco­
dawcy wzięli na kieł i postanowili 
nie ustępować. Nic nie pomogła in- 
terwencya inspektora fabrycznego, 
który nie chciał dopuścić do strajku, 
aczkolwiek legalnego.

1 kwietnia rano 52 drukarnie sta- 
nęły.

Wobec takiej solidarności praco 
dawcy odrazu spuścili z tonu i wie­
czorem tegoż dnia więcej niż połowa 
drukarń była w ruchu. Nazajutrz u- 
stępowali inni, obecnie jest już po 
strajku.

Ogółem zecerzy uzyskali 30 prct. 
podwyżki.

W  piątek 1 kwietnia rano wszy­
stkie pisma z wyjątkiem “Warsz. 
Dniewnika” i “Kur. Warsz.” opóźni­
ły się i zamiast rano wyszły pod wie­
czór. Jeszcze nigdy nie mieli war­
szawiacy takiej niespodzianki na 
“prima aprilis.” Łatwo sobie wyo­
brazić oburzenie mieszczuchów. Nie 
tak dawno zabrakło z winy strajku 
bułek, potem dał się odczuć brak 
węgla, a teraz przyszła kolej na “ku- 
rjerka”. Kiepskie czasy, nie ma co 
mówić!

zarówno dla ziemian, jak i włościan, 
ale, rzecz prosta, jest to uśmiech 
przelotny, jak połysk słońca w 
chmurnym dniu jesiennym. Pojmu­
ją to dobrze ziemianie nasi i, chcąc 
korzystać z chwili, podnoszącej na 
razie wartość ziemi, poszukują kap­
ców na grunta wśród włościan, pod­
suwając myśl korzystania z pomocy 
banku włościańskiego. Zdaje się 
wszakże, że o kupców będzie trud­
no. Paroelaoya idzie w powiecie na­
szym oddawna opornie.

Według wersyj, krążących u nas, 
magistrat rypiński ma zamiar, w celu 
rozszerzenia przejazdu do miasta, ro­
zebrać starą bramę, pozostałą z cza­
sów, gdy Rypin był okolony mura- 
mi. Jest to jedyny zabytek prze­
szłości, mury bowiem rozebrano przed 
kilkunastu laty. Zdaje się wszakże, 
że brama zostanie ocaloną, gdyż w 
razie konieczności rozszerzenia prze­
jazdu, obywatel miejscowy p. Ch 
zamierza z przyległego ogrodu ustą­
pić bezpłatnie pas ziemi w ilości, 
odpowiadającej potrzebie, z tym 
warunkiem, aby bramę pozostawiono 
w spokoju.

Strajk zecerów warszawskich. — 
Warszawa świeżo była świadkiem 
wspaniałego dowodu solidarności ro­
botniczej i nie mniej wspaniałego 
zwycięstwa silnego świadomością 
swych praw proletaryatu polskiego.

Reforma Zandarmeryi.—Jednym z 
najzdolniejszych faktów ostatniej do­
by jest bezwątpienia ukaz “najwyż­
szy”, mający na celu ulżenie mini 
strowi spraw wewnętrznych, będące­
mu zarazem szefem żandarmów. 
Ukaz ten oddaje dowództwo kor 
pusu żandarmów specyalnemu po­
mocnikowi ministra, zwanemu “po 
mocnikiem szefa żandarmów.” Zara­
zem prawa i obowiązki szefa, żandar­
mów dzielą się pomiędzy szefa żan 
darmów i jego pomocnika. Zna­
czy to, że minister będzie sobie ma­
lowanym szefem, a pomocnik jego, 
dowódca korpusu żandarmów, otrzy­
muje znaczne rozszerzenie swych 
praw. Jest to mniej więcej powrót 
do dawnej wszechwładnej żandarme- 
ryi, tej nowoczesnej “opryczyny.” 
Poczekajmy trochę a z pewnością 
zmartwychwstanie i śp. “trzeci wy­
dział kanoelaryi J . C. M.”

Z Płocka.—Regens seminaryum 
tutejszego zawiadamia, że egzamin 
kandydatów do stanu duchownego 
odbędzie się w gmachu seminaryum 
płockiego dnia 25-go czerwca r. b. 
Kandydaci obowiązani są przedsta­
wić w dniu egzaminu następujące 
dowody: 1) metrykę urodzenia; 2) 
świadectwo z ukończenia przynaj­
mniej 4-eh klas gimnazynm lub pro- 
gimnazyum klasycznego; 3) pozwo­
lenie rodziców lub opiekunów; 4) 
świadectwo od proboszcza swego 
lub prefekta.

może wydać, że administracya dóbr 
Jabłonny nie wpadła dotąd na myśl 
pobudowania kilku takich łazienek? 
Bez wątpienia opłaciłoby się to i pu­
bliczność nie narażałaby się przy­
najmniej na niebezpieczeństwo.

Już Od lat kilku banda cyganów 
przepędza w naszej okolicy święta 
Wielkiejnocy. Są oni postrachem dla 
wszystkich, albowiem oprócz natręc­
twa w wyłudzania siana, owsa i sło­
my, niszczą oziminy, spasając je 
końmi. Cyganie przyjmują kotły i 
rądle do pobielania, ale czę&to ich 
nie zwracają.

Pałac w Jabłonnie podlega grun­
townej zewnętrznej restauraoyi. 
Przyklasnąć należy, że dziedzic 
Jabłonny tak dba o zachowanie te­
go zabytku przeszłości. Roboty oko­
ło pałacu prowadzone są pod kie­
runkiem budowniczego p. Ditricha 
z Warszawy.

Pod podłogą nowej katedry w Gar- 
skiem Siole znaleziono miny. Car 
miał wziąć udział w poświęceniu koś­
cioła:—widocznem jest, że przygo­
towywano zamach na jego życie.

Z Żytomierza.—Niepokojące wie­
ści dochodzą o stanie zdrowia J . E. 
biskupa łucko-żytomierskiego, ks. 
Cyrylla Lubowidzkiego. Nowomia- 
nowany biskup-sufragan, ks. Kłopo­
towski, udaje się na objazd pasterski 
części dyecezyi, położonej w gub. 
Podolskiej, stanowiącej od niedawna 
osobną dyecezyę Kamieniecką. Nie­
bawem przybędzie J. E. biskup sufra- 
gan do Ostroga na poświęcenie ko­
ścioła po pożirze.

Z Radomia.—Ogół zainteresował 
się budową kościoła gorąco. Woźni 
różnych biur własnenii rękami wyko­
pali dół na lasowane wapno, stu- 
dniarze kopią bezpłatnie studnie. In­
żynier przedsiębiorca, p. Kosiński, 
belki do studni ofiarował bezpłatnie; 
p. Grajewski, wfaśoiciel domu, ofia­
rował pompę metalową. Dalej p. Ka­
rol Staniszewski, obywatel Radomia, 
oprócz 10,000 rs. już przeznaczo­
nych, postanowił wypłacić rs. 5,000 
na budowę wielkiego ołtarza. Sło­
wem, katolicy radomscy objawili za­
pał dla nowo powstającej świątyni 
Pańskiej, a zapał ten spotęguje się 
jeszcze bardziej, gdy nadejdzie urzę­
dowe pozwolenie władzy na budowę 
nowego kościoła w Radomiu.

Rypin. gub. Płocka.—Okolica na­
sza słynęła do niedawa z produkcyi 
pszenicy wyborowej, rywalizującej 
skutecznie z niemniej słynną psze­
nicą wyszogrodzką. Jakkolwiek i 
dziś omawiany gatunek zboża, zbie­
rany na polach naszych, zasila rynki 
handlowe, przestał jednakże z powo­
du nisaich cen w ostatnich latach 
stanowić punkt oparcia gospo­
darstw miejscowych, które, nie zna­
lazłszy nowych żył złotodajnych, 
chylą się do upadku. Obecnie z po­
wodu wojny hiszpańsko amerykań­
skiej horyzont się nieco wyjaśnia

Z Koła.—Przed kilku dniami mia­
sto nasze było widownią strasznej 
katastrofy. W piwnicy pod apteką 
miejscową, skutkiem nieostrożnego 
obchodzenia się ze światłem, eksplo­
dował balon z benzyną czy terpety- 
ną. Pożar w jednej chwili objął dom 
cały. Wybuch był tak silny, że ca­
ła apteka runęła.

Gruzy przygniotły dwie służące: 
Maryannę Groczyk lat 25 i Antoni­
nę Balcer lat 17. Obie straciły życie 
na miejscu. Uczeń aptekarski Ko- 
szubski również zapadł się i niemal 
cudem uratował życie, został wszak­
że niebezpiecznie poparzony. Pło­
mienie tak szybko objęły cały gmach, 
iż żonę właściciela z córkami i ba- 
wiąoemi podówczas kuzynkami z tru­
dem zdołano wyratować. Dom był 
ubezpieczony na 3,550 rs. Straty w 
ruchomościach J. zapasach aptecz 
nych wynoszą około 15,000 rs. Wi­
kary usz miejscowy ks. Edmund Kry­
nicki zajął się bezinteresownie po­
grzebem ofiar.

Warszawa.— Rosya, ściągając do 
Królestwa Polskiego coraz liczniej­
sze wojsko, stara się o ulepszenie 
dróg żwirowych i traktów publicz­
nych, które dotąd były w ogromnem 
zaniedbaniu. Drogi bite ułatwią łą­
czenie się poszczególnych oddziałów 
wojska, a przy tem mieszkańcy także 
odniosą korzyść nie małą. Skarb 
rządowy dawniej wydawał znaczne 
sumy na urządzenie dróg bitych, ale 
te poginęły w większej części w kie­
szeniach łapowniczyoh czynowni- 
ków moskiewskich, którzy, jak mu­
chy do miodu, napływali do Polski, 
aby się zbogaoić.—Teraz czasy po 
woli się zmieniają.

Jabłonna.—Tegoroczna łagodna, 
bezśnieżna zima, jeszcze nie tak źle 
wpłynęła na oziminy, to też w na­
szej okolicy spodziewają się dobre­
go plonu. Roboty w polach i ogro­
dach w pełnym rozwoju. Od pew­
nego czasu jak gdyby po deszczu 
zaczęły powstawać blisko Jabłonny 
fabryki, które sprawiają, że podczas 
wiosennych i letnich robót w polu 
trzeba przepłacać robotnika a często 
wcale go dostać nie można; z tego po­
wodu gospodarz bardzo często nara- 
ożny jest na straty. Z pomiędzy świe­
żo pobudowanych fabryk wymienić 
wypada: hutę szklaną, znajdującą się 
przy stacyi kolei nadwiślańskiej “Ja­
błonna,” fabrykę żelatyny w Winni­
cy oraz dwie cegielnie w Dąbrówce 
—te ostatnie należą do żydów. W ła­
ściciel Dąbrówki p. A. N,, parcelu- 
je swój folwark i jak dotąd chęt­
nych znajduje nabywców; nic w tem 
dziwnego, gdyż wobec bliskości sta- 
ovi Płudy, kolei nadwiślańskiej i 
Warszawy, oraz zapowiedzianej do 
Jabłonny kolejki wąskotorowej, na 
której czele stoi inżynier p. Kier- 
snowski, nabywanie ziemi w Dąbrów­
ce przedstawia ogromne widoki na 
przyszłość, zwłaszcza dla ogrodni­
ków i letnich mieszkańców. Jak wia­
domo, Jabłonna odwiedzana jest co 
rocznie przez Warszawiaków, którzy 
i w tym roku widocznie licznie tu 
zjadą, sądząc po wynajętych już 
mieszkaniach.

Pomimo napływu publiczności w 
sezonie letnim, daje się zauważać 
brak łazienek na Wiśle. Wprawdzie 
jest jedna na wprost pałacu, ale ko­
rzystać z niej mogą tylko ci, którzy 
zamieszkują wille Augusta hr. Po- 
tockiego. Ponieważ tego przywileju 
nie mogą mieć wszyscy, dziwnem się

“ Warszawski Dniewnik” donosi, 
że car Mikołaj, na skutek raportu 
ministra skarbu Wittego, wyznaczył 
z funduszu na wydatki nieprzewi­
dziane 100,000 rubli na wynajem i 
urządzenie tymczasowego lokalu 
dla pomieszczenia pierwszych kur­
sów politechniki warszawskiej. Kwo­
ta ta oddana zostaje do rozporządze­
nia komitetu budowy i tymczasowe­
go urządzenia politechniki.

szy sposób, traktując ich jako bydło 
robocze.

Dla miłego grosza ta “patryoty 
czna” burżuazya polska przenosi fa­
brykę z Warszawy do Rosyi, tu na 
obczyźnie wyzyskuje w niemiłosier­
ny sposób własnych rodaków, a bra- 
oi—rusinów oddaje na łup podrjad- 
ozykom.

Agitacya socyalistyozna w począ­
tkach była tu utrudniona na skutek 
antagonizmów narodowościowych, 
gdyż tutejszy chłop małoruski pa­
trzy z wielką nieufnością na obcych 
przybyszów — Polaków i Rosyan. 
Jednakże zwiększający się coraz 
bardziej wyzysk zrobił swoje. . W y­
buchy niezadowolenia stają się coraz 
częstsze i liczniejsze, a obecnie ma­
my pierwszy objaw ogólnego poru­
szenia masy robotniczej.

Odezwa, wydana w 600 egz. i roz­
lepiona w nocy z d, 11 na 12 luty 
wywołała pewien skutek.

Zażądano otwarcia bramy na 10 
minut przed gwizdem, swobodnego 
przepuszczania kobiet z obiadem, 
wprowadzenia doraźnej pomocy le­
karskiej wewnątrz fabryki i zaprze­
stania brutalnego obchodzenia się z 
robotnikami.

Obawiając się strajku ogólnego, 
zarząd fabryki ustąpił i spełnił na­
sze żądania, Pry staw (komisarz) z 
żandarmami lata wszędzie, szuka i wą­
cha, ale bez skutku. My zaś czeka­
my tylko okazyi do silniejszego wy­
stąpienia. (Robotnik )

Kalisz.— Czterdziestoletni p. Grę 
boczyński, prezydent miasta Kali 
sza, zastrzelił się z rewolweru. Po­
dobno żył nad stan i popadł w ogrom­
ne długi.

W  Uniewie pod Kołem, w gub. 
Kaliskiej, odnowiony zostanie stary 
kościółek modrzewiowy. Świątynia 
ta zostanie wewnątrz gruntownie od 
malowana w stylu gotyckim poli­
chromowanym ; ołtarz, posiadający 
bardzo stare tabernaoulum, zostanie 
również odrestaurowany, a obraz 
Matki Boskiej, z XVI-go wieku, 
przesłany będzie do Warszawy do od­
nowienia. Parafianie nniewscy po­
stanowili prócz restauraoyi świątyni 
pobudować nadto nową plebanię, 
a jeżeli będzie możliwe, sprawić no 
wy Organ do kościoła.

Z Sosnowic.—Gwałtowny pożar 
zniszczył znaczną część fabryki rur, 
kotłów i wyrobów mechanicznych 
Fitzere i Gampera. Pomimo ener­
gicznego ratunku ogień szalał z nie­
zwykłą siłą. Fabryka ucierpiała 
okropnie. Straty pokryje moskiew­
skie, towarzystwo ubezpieczeń.

Kamieńsko je gub. Jekateryno- 
sławskiej. Fabryka nasza — była 
“Stalownia” na Pradze — została 
przeniesiona tu przed dziewięciu la­
ty, ponieważ fabrykantom zachciało 
się jeszcze większych zysków. Za­
trudnia ona 5000 ludzi, z których 
Polaków jest około 2 tys. Majstra­
mi, naczelnikami oddziałów, urzędni­
kami itd. są przeważnie Polacy. Dy­
rektorem jest również Polak. Pano­
wie ci w bezczelny sposób obcinają 
dawne, względnie niezłe zarobki i 
brutalnie obchodzą się z robotnika- 

i.
Praca w walcowniach, przy pie­

cach i wogóle na “gorących” robo­
tach jest nadzwyczaj ciężka i niebez­
pieczna; zarobek zaś, szczególniej 
prostych robotników—bardzo mar­
ny. Roboty proste, nie wymagające 
żadnych uzdolnień technicznych są 
oddawane rozmaitego rodzaju rzezi­
mieszkom “ w podrjad.” Taki pod- 
rjadczyk wynajmuje sobie do roboty 
okoliczną ludność wiejską i wyzy­
skuje tych biedaków w najohydniej -

Płock.—Niezwykłe wrażenie wy­
warła tu wieść, jaką otrzymaliśmy z 
sąsiedniej wsi Duninowa, w powie- 
oie gostyńskim. We wsi tej znajdu­
je się cukrownia “Leonów.” Maga­
zynierem w niej był p. Rakowski, 
człowiek uczynny, inteligentny, cie­
szący się sympatyą nietylko w zarzą­
dzie cukrowni, ale i w całej okolicy. 
Pomiędzy robotnikami przebywał w 
cukrowni niejaki Brzeziński, podo 
bno chrześniak i wychowaniec Ra­
kowskiego. Skutkiem nieuwagi wła­
snej, Brzeziński uległ kalectwu: ma 
szyna urwała mu dwa palce u pra­
wej ręki; przeniesiono go więc do 
magazynu, stąd jednak, skutkiem 
krnąbrności i podejrzeń o dokouy- 
wanie kradzieży, został wydalony. 
Powodowany zemstą, zaczaił się z 
bronią w ręku u bramy magazynu, 
i gdy Rakowski wychodził, strzelił 
do niego. Kula trafiła w skroń i ofia­
ra zemsty padła trupem na miejscu. 
Wówczas Brzeziński bez namysłu 
strzelił po raz drugi do siebie i ode­
brał sobie życie. Ś. p. Rakowski zo­
stawił sześcioro dzieci.

ZABÓR AUSTRYACKI.

Z Wędryni.—Dnia 27 kwietnia br. 
w nocy wybuchł pożar w zabudowa­
niach gospodarczych Jerzego Jeżo- 
wicza nr. 92 we Wędryni, prawdopo­
dobnie podłożony przez jakiegoś 
nieuczciwego człowieka. Na miej­
sce pożaru przybyła natychmiast nie­
dawno założona straż ogniowa z są­
siedniej wioski Bystrzycy, której 
wytężeniu i podziwienia godnej ener­
gii udało sig uratować dom miesz­
kalny, tak że spłonęły tylko zabu­
dowania gospodarcze. Dom mie­
szkalny spłonąłby był niechybnie, 
gdyby nie skuteczna doraźna pomoc 
Straży ogniowej z Bystrzycy.

“Gwiazdka Cieszyńska” obchodzi­
ła dnia 6 bm. 50 letni jubileusz swe­
go istnienia, tj. upłynęło 50 lat od 
wyjścia pierwszego numeru czasopis­
ma polskiego w Księstwie Cieszyń- 
skiem, na Szląsku. Założycielem ta­
kowego był śp. Paweł Stalmach.

Wiedeń. — Bankier Kleinberg, 
który polskiemu naszemu Edisonowi 
tj. p. Szczepanikowi udzielił pomo­
cy pieniężnej do jego niesłychanie 
ważnych i świat zdumiewających wy­
nalazków elektrycznych—jest Pola­
kiem; od lat 18 mieszka we Wie­
dniu a rodzina cała jego w domowem 
pożyciu mówi językiem polskim.

Agitacya wyborcza w Galioyi już 
się rozpoczęła, a wre namiętnie i ha 
łaśliwie na zebraniach. Tu przede- 
wszystkiem walczą ze sobą dwa stron­
nictwa. Fartya ludowców z energicz­
nym Stapińskim i posłem Milanem na 
czele, oraz “klub chrześciańsko-lu­
dowy” pod wodzą X. Stojałowskiego. 
Jeszcze zwycięstwo nie rozstrygnię- 
te, ale znawcy stosunków zapewnia­
ją, że potędze X. Stojałowskiego nie

sprosta żadne z innych stronnictw 
demokratycznych.

Do pierwszego starcia przyszło na 
zebraniu w Jaśle. Przewodnictwo 
zdobył poseł Milan, ale po dokona­
nym wyborze napłynęły do sali gro­
mady stojałowczyków i wydarły lu­
dowcom sukces odniesiony. W dwu­
godzinnej mowie poruszał X. Stoja- 
łowski tłumy oddane mu bałwo­
chwalczo. W najdraźliwszem miej­
scu przerwał mu Stapiński, zarzuca­
jąc trybunowi, że cała jego działał- 
ność dwudziestoletnia, to jedno 
kłamstwo i obłuda.

Na to zaczął wołać X . Stojałowski: 
“Panie Stapiński, takich ludzi jak 
pan, to szpicrutą na ulicy się okłada, 
ale na pojedynek nie wyzywa. . . 
(Dziwne wyrażenie w ustach sługi 
Bożego— Przypisek Red). Uważaj: 
pan, bo blisko pana stoję.”

Po względnem uciszeniu się, skoń­
czył X. Stojałowski, a wtedy wysko­
czył na stół Stapiński i zawołał: 

“Kochani bracia, widzicie, jak 
mnie tu zaczepiają i znieważają, nie 
dopuszczają mnie do słowa, nie mam 
tu możności obrony. Przyjaciele, któ­
rzyście za mną, opuśćcie to zebranie.” ' 

Teraz oświadczył pan Milan, że 
składa przewodnictwo.

Wtedy X. Stojałowski uderzył na 
niego, że kiedy go lud wybrał prze- 
wodniczącym, to powinien siedzieć- 

“Ty nie ludu, tylko Stapińskiego 
słuchasz; wy mnie zarzucacie despo­
tyzm i tyranizm, a to jasne, że Sta­
piński jest takim.”

Za odchodzącym Stapińskim i Mi­
lanem posypały się krzyki:

“Wynoście się, fora żydowscy słu- 
żaleel”

Do Milana zawołał jeden chłop:
“Idź precz paskudno mordo!”
Po odniesionem nad Stapińskim 

zwycięstwie, zapanował X. Stojałow­
ski wszechwładnie nad całem zgro­
madzeniem, a z przemówienia jego 
taki kwiatek podają pisma galicyj­
skie:

“Patrzajcie, szanowni panowie! już 
w Galioyi inny wiatr wieje, już i nas 
tu dziś nie rozpędzili. Widzicie, Ba- 
deni poszedł w duraki, a ja  nie. , 
Przyszedł nowy namiestnik, ale już 
nie ze stańczykowskiej szkoły, bo 
się ze mną w Wiedniu rachują. We 
środę rozmawiałem z namiestnikiem 
i zagroziłem mu: jeżeli nie będziecie 
taoy, jak program chrześoiańsko-lu- 
dowy chce, to znów będę beształ.”

Na zakończenie wiecu wezwał po­
dobno X. Stojałowski “żony,” aby 
mężom spokoju nie dawały, gdyby 
na kandydata par ty i ludowej głoso­
wać chcieli, a dziewczętom obiecał, 
że “prędko za mąż wyjdą,” jeżeli 
kawalerom powtarzać będą: Głosuj­
cie za Stojałowskim.”

Śmiesznie to brzmi, aby agitator 
przyobiecywał dziewczętom kawale­
rów, jeżeli one namówią ich do gło­
sowania za mówcą, ale takie sztucz­
ki agitatorskie więcej nieraz zdzia­
łają, niż przemawiania do rozumu i 
serca obywatelskiego, niż odezwy 
do obowiązków obywatelskich. U  
nas wyśmianoby takich agitatorów*, 
ale w Galioyi, gdzie lud niestety stoi 
na bardzo niskim stopniu rozwoju* 
takie rzeczy robią wrażenie.

Bystra (pow. Gorlice).—Dnia 17 
zm. odbyło się w Bystrej poufne 
zgromadzenie włościan. Obecnymi 
byli chłopi z różnych okolic w liczbie 
przeszło 150-ciu.

Po przemówieniu pp. Skibickie- 
go z N. Sącza i Sadowskiego z Pol­
ny,—uchwalono jednogłośnie rezo- 
luoyę, domagającą się powszechnego 
głosowania.—Przy tej sposobności* 
zabierający głos włościanie uskarżali 
się z goryczą na nędzę, jaka w tam­
tejszym powiecie panuje, domagając 
się w tym kierunku skuteczniejszej 
trochę, niż dotąd, interwenoyi pań­
stwa.— Już dziś widzieć można nie­
rzadko w N. Sączu okolicznych lu­
dzi, błąkających się z dziećmi po 
mieście za służbą lub po prośbie. 
Niesłychane rozdrobnienie się grun­
tów, wyzysk po dworach, brak za­
robków, przy tem olbrzymie—nie do 
podołania — ciężary, wszystko to 
zmusza chłopów do pOrzucanią za­
gród i do emigracyi. Jak nędznie, 
wobec tych przerażających obrazów 
nędzy, wygląda uchwalona przez 
parlament pomoc dla zrujnowanych 
elementarnemi klęskami chłopów!

Konferenoya w sprawie organiza- 
cyj zawodowych.—W  końcu marca 
odbyła się we Lwowie konferencya 
przewodniczących, sekretarzy i mę-
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-żów zaufania poszczególnych towa 
rzystw i grup robotniczych zawodo­
wych i kształcących w sprawie orga- 
nieacyj zawodowych.—Konferencję 
tę wywołała potrzeba wzbudzenia w 
■Galicyi silniejszego niż dotychczas 
ruchu zawodowego tudzież połąoze- 

inia dziś już istniejących organizacyj 
zawodowych w jednolitą, ścisłymi 
węzłami zjednoczoną, potężną orga- 
nizacyę.

Ażeby organizacya zawodowa by 
ła pewną ochroną ruchu polityczne­
go, ażeby stała się gwarancyą jego 
ciągłego rozwoju a zawsze dawała 
zorganizowanym rcbotnikom korzy­
ści bezpośrednie, trzeba, by poszcze­
gólne grupy fachowe były zjedno­
czone, miały wspólny kierunek, po 
łączyły si,ę węzłem wspólnej organi- 
zacyi i działały według jednego pla 
nu i w porozumieniu ze sobą.

Właśnie w celu zapoczątkowania 
we wschodniej Galicyi tej systema 
tycznej pracy, odbyła się konferen- 
cya 24 lwowskich reprezentantów 
grup poszczególnych.

Jako referent przemawiał tow. Ku 
rowski. Przedstawił on zebranym 
znaczenie organizacji zawodowej 
wykrył jej braki w Galicyi. Zda­
niem mówcy nowodem tych usterek 
jest przedewszystkiem brak wspólne­
go organu dla galicyjskich stowa­
rzyszeń zawodowych. Organem ta­
kim, któryby kierował akcyą i na 
dawał jej piętno jednolitości i cią­
głości, może być tylko komisja za­
wodowa. Na razie wystarczą dwie 
takie komisje — we Lwowie i w 
Krakowie. Muszą one być jednak 
zorganizowane w sposób taki, aby 
mogły łączyć interesa wszystkich 
gałęzi robotników, tj. muszą do nich 
wchodzić reprezentanci wszystkich 
stowarzyszeń zawodowych.

Ażeby zapewnić sobie w każdym 
wypadku pomoc moralną i matery- 
alną od zorganizowanych towarzyszy 
w całem państwie, niezbędną jest 
rzeczą, aby galicyjskie organizacje 
przystąpiły do centralnej komisji 
zawodowej w Wiedniu.

Ogólna reorganizacja galicyjskich 
stowarzyszeń zawodowych może na­
stąpić jedynie na zjeździe zawodo 
wym galicyjskim.

Nad referatem tym wywiązała się 
bardzo obszerna dyskusja. W  rezul­
tacie powzięto następujące uchwały: 
Postanowiono na nowo zorganizować 
komisję zawodową, przystąpić do 
centralnej komisji zawodowej w 
Wiedniu, wybrać jednego męża za­
ufania, któryby się porozumiewał 
stale z centralną komisją zawodową 
w Wiedniu, odbyć ogólno zawodo 
wą konferencęy galicyjską itd.

Z*BÓR NIEMIECKI.

Pleszew.—W nocy na 22 zm. spło­
nęła stodoła właściciela Tomasza 
Bartczaka w Broniszewicach. Ogień 
został podłożony. Sprawcy dotąd 
nie ujęto.—W  sobotę odbyło się w 
Broniszewicach uroczyste poświęcę 
nie fundamentów pod nowo budować 
się mający kościół katolicki. Świąty­
nia wystawioną będzie w stylu go­
tyckim. Przy dokonywaniu aktu po­
święcenia przemówił do zgromadzo­
nych w podniosłych słowach ks. dzie­
kan Tacznowski.

Straszny wypadek zdarzył się w 
Kretkowie, pod Pleszewem, w pro­
wincji Poznańskiej Właściciel Kret- 
kowa, Hipolit Skórzewski, znany 
hodowca koni, pomimo 67-miu lat 
wieku, objeżdżał wziętego ze stada 
źrebaka. Koń, przestraszywszy się 
sarny, która nagle z lasu wybiegła, 
zrzneił ze siebie jeźdźca, który już 
powstać nie był w stanie. Okazało 
się, że p. S. miał pękniętą czaszkę i, 
pomimo doraźnej pomocy lekarskiej, 
zmarł nazajutrz. Pogrzeb ś. p. Hi­
polita Skórzewskiego odbył się w 
Kretkowie.

Inaczej postępowała Polska, gdy 
wcieliła do swego państwa dzisiejsze 
Prusy Zachodnie. Rząd polski nadał 
szlachcie pruskiej daleko idące pra­
wa, powoływał magnatów pruskich 
do senatu, miastom pozostawił ich 
charakter niemiecki, a do nowej pro­
wincji posyłał jak najlepszych urzę­
dników. A cóż* robił rząd pruski, 
gdy przyszedł w posiadanie dawnych 
dzielnic polskich?.. .  Rozpoczął od 
konfiskowania dóbr koronnych i koś­
cielnych, z których powypędzał u- 
rzędników dotychczasowych; szlach­
ty nie dopuścił do żadnych urzędów, 
duchowieństwo polskie zarażał zaku­
sami protestanckimi, chłopa obciążał 
podatkami i obowiązkową służbą 
wojskową, a nawet na miasta prze­
ważnie niemieckie nałożył takie cię­
żary, których one za polskich cza­
sów nigdy nie ponosiły. Co więcej 
posyłał do dzielnic polskich niemie­
cki materyał urzędniczy wątpliwej 
wartości i tem stało się, że cała lu- 
dnoćś polska musiała się czuć nieza­
dowoloną. Wreszcie napędzony do 
tych dzielnic materyał kolonistów 
niemieckich nie jest najlepszej war­
tości, a ludowi polsk emu jako mniej 
wymagającemu łatwo z nim wytrzy­
mać kcnkurencyę. To są powody, 
dla których wszystkie sztuczne i 
gwałtowne środki germanizacyjne 
chybiły zupełnie celu a polonizm 
mimo wszelkich utrudnień robi stałe 
postępy. Nic tu nie pomogą przesa­
dzone zresztą skargi i wrzaski haka- 
tyzmu i żywiołów, dla których heca 
antypolska jest kwest/yą bytu i któ­
re chciałyby wygodne prowadzić 
życie przy pomocy skarbonki pań­
stwowej. Pomódz może jedynie lep­
szy wybór urzędników i sprawiedli­
we wykonywanie praw. Obecna su­
rowość sądów nie może Polaków po­
zyskać dla państwa.

Znów strata ziemi.—Jak donosi 
“Gaz. Tor.” sprzedał pan Czarnow­
ski w Kościerzynie folwark swój 
Niemcowi p. Prawitzowi z Gdańska
za 70,000 mk.

(Dokończenie na stronicy Bej.)

S asg g tafe  w Uotebo o t  1 .1873,

L  C . F L E M IN G ,
*

(BAYS BŁOCK,)
G odz iny : od 8-1* rano  i od 1 do 6 po  po- *  

in d n in . W n iedzielę  od 9 rano do 8 po  poł. * 
W ykonywa n a jlep szą  robo tę  po n a jn li-  €  
szych cenach'. 18-97 *

zapewnia wam dobrą zapłatę. 
Można się uc/yć rachunków , 
czytania, gram atyki, geografii, 
kaligrafii za opłatą $10 za czas 
3 miesięczny. Można zacząć 
każdego o-zasu. Zgłoście się do 
biura.

M ELCHIOR B R O S .,
Cor. Sum m it &  M adison s t s , ,  T o led o , 0

“Posener Zeitung” wystąpiła świe-
0 z obszernym artykułem w przed- 
liooie systema, jakim się rząd prus-
1 rządzi wobec Polaków. Wskaza- 
rszy na przykład Francji, która po- 
rafiła pozyskać serca Niemców al- 
aokich i lotaryńskich przez po- 
sa nowanie ich n a r o d o w e g o  
jzyka i o b y c z a j u  narodowe- 
o, tłomaczy l i b e r a l n y  organ 
oznański, dlaczego rząd pruski nie 
iołał zjednać sobie serc ludności 
olskiej. Winien temu zupełnie chy­
lony system rządowy, który robił 
szystko, aby Polaków odepchnąć.

D r .  C . B .  H a m
(Z B e l le v u e  H o e p lta l  M e d lc a ł  C o lle g e J  1 

Porady ndz lrla  darm o.
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I  DZIECI.

Jeże li dok torzy  nie m ogli rozpoznać tw ej choro- 
by, lub n ie m ogli ci n ic pomódz, to  nap isz  zaraz  do 
D oktora  Н аш ’а, a  on  ci udzieli rady  darm o. Gdyby 
dok tor uznał chorobę za  n ieuleczalną, to  o tw arcie cl 
to  powie i  n ie po trzebu jesz  być n ice tra tn y . D r. Ham  
je s t  uczciwym i  odpowiedzialnym , a  chorym i opie­
k u je  s ię  z  ta k ą  pieczołow itością, ja k  ojciec ewymi 
dziećm i. Ludzie, k tó rzy  napróżno  szukali rady lu ź ­
nych doktorów , k tó rzy  p rzecierp ieli p o  k ilkana­
ście la t  w  szpitalach , jakby  w  czarodziejsk i spo­
sób zostali uleczeni p rzez  D ra П а т ’а. N ie  mówi­
m y tego z  żadną przesada, lecz ty lk o  szczerą  p ra ­
wdę. N ie przedłużaj sw ej choroby, bo m oże s ię  stać 
nieuleczalną. P isz  zaraz  do D oktora H am ’a.

Medycyn D ok to ra  І І а т ’а  n ie  m ożna dostać w ża­
dnej aptece, ani groeerni, an i ezynkti, an i też od 
pedlerow. K to chce być pewnym , że  dostaje czystą 
i  zdrową m edycynę, to m usi po  takow ą pisać p ro ­
s to  do D ra І І а т 'а .  B u telka medycyny kosztu je  ty l­
ko 81-00, sześć butelek  $">.00. P isząc po  m edycynę, 
należy opisać swą chorobę 1 załączyć w  liście p ie ­
niądze, lub p rzekaz  pocztowy, bankowy lub  expre- 
aowy. Medycynę i  p rzep is  ja k  s ię  leczyć wysyłamy 
odw rotną pocztą. P rzyślij m ark ę  pocztow ą n a  od­
powiedź. A d ree tak i:

»  DR. C. В. НАМ,
7 0 8 - 7 0 9  N ation al U nion B u ild in g ,

Toledo, Ohio.

R A IL W A Y  T IM E  T A B L E ,
Trains marked thus * run daily. All 

other daily except Sunday. All traina rue 
on standard time, 28 minutes later than 
oity time.

PENNSYLVANIA LINES.
dammit, Chestnut and Mulberry et. 

LEBIVB D IP  A M
*8 30 am Phila. & New York 7 05 am
8 30 am Balt. & Wash’n. 7 05 am 
4 30 am Mansfi’d. & Pitt’g. 7 06 am 

LI 16 pm Phila’a. & N. Y. 3 00 pm 
11 16 pm Balt’e. & Wash’n. 3 00 pro 
•4 15 pm Mansfi’d. & Pitt’g. 3 00 pm
110 pm Phil’a. & N. I t. *9 00 pm
110 pm Balt’e. & Wash’n. *9 00 pm
4 10 pm Mansfi’d. & Pitt’g. *9 00 pm

CINCINNATI, HAMILTON &  DAYTON.
Arrive Union Depot. Leave
*4 09 am Cln’i. & Ind. Ex. »12 56 am
9 46 am Cin’i. & Ind. Ex. 6 40 am 

*2 66 pm Cin’i. & Ind. Ex. *10 25 am 
7 20 pm Cin. & Ind. Ex. *3 36 pm 

•8 40 pm “Vest’d. Fly’s.” *2 16 pm 
7 45 am Lima accommodation 7 45 pm 
9 30 am Cin. paper train Sundr y only
9 46 am B. Green & Fin. Ex. J  40 am 
2 65 pm B. Green & Fin. Ex. 10 25 am
7 20 pm B. Green & Fin. Ex. 3 36 pm 

•8 40 pm B. Green & Fin. Ex. 2 16 pm
means daily—all others daily except 

Sunday.
ANN ARBOR RAILROAD.

Depot, Summit st., between Chestnut and 
Mulberry.

Arrive Depan
8 46 am Frankfort Sleeper 8 30 pm
1 15 pm Mt. Pleasant Mail 3 00 pm

10 46 pm Frankfort Ex. 6 00 an 
ilO 00 pm Whitm. & Zuke La’s.’7 20 pn 
[Sunday only.

WHEELING &  LAKE ERIE RAILWAY.
Depot, Cherry st., cor. Woodruff ave. A 

Champlain st.
Leave Arrive
*8 45 am Steub. & Whee. Ex. *6 00 pm 
*8 45 am Wash.Bal. Phil. NY *5 CO pm 
•4 00 pm Mass.Pit. Wash&NY *9 46 am 
*4 00 pm Wells Fargo Ex. *9 45 am

WABASH LINE.
Arrive Union Depot. Depart
•9 30 pm Om’a,St L&KansG Ex 6 40 am 
*2 36 pm Kans C & St L Ex *10 15 am 
10 00 am St L Fast Mail *4 26 pm 
’8 10 am St L & Kans C Lim *510 pm

LAKE SHORE &  MICHIGAN SOUTHERN
Arrive. N obwalk Division E ast Depart 
•10 55 pm Fast Mail, limited *2 46 pm 

7 36 pm Day Express *4 58 pm
11 00 pm Accommodation 6 00 am
*2 05 pm Western Ex.

Sandusky Division, E ast.
•2 66 am 
•7 33 am 
10 60 am 
•4 16 pm 
7 26 pm

Spec. Lim. Mail *4 25 am 
*4 60 pm 
6 06 pm 

*11 26 pm 
*9 10 am

tipe
NY Bost. Chi. Ex.
Eastern Accm.
NY Central Lim.
Atlantic Ex.

Air L ine, West,
*4 16 am Spec Lim Mail *3 00 am 
8 55 am Day Express 7 45 am
4 00 pm Western Ex. *2 10 pm 

*4 45 pm Pacific Ex. *1110 pro
•11 20 pm NY & Chi. Lim. ........
.........  Kendall. Ac com 6 00 pm

Old Road, West.
*8 40 am NY Boat. Chi. Spe *7 40 am 
4 35 pm Michi Accom 11 05 pm 

*2 40 pm Spec Lim Mail *4 25 pm 
•1110 pm Expres *7 60 pm

Detroit Branch—Leave *4 15 am, 8 20 
am, 1110 am, *3 45 pm, *4 20 pm. Arrive 
9 05 am, *1115 am, *4 40 pm, 8 46 pm, 
•11 35 pm- 

J ackson Branch—Leave 1105 am, 7 60 
pm. Arrive 8 40 am, 435 pm.

Grand Rapids & K alamazooBbanoh— 
Leave 11 05 am, 1110 pm. Arrive 2 40 
pm, 11 20 pm.

Lansing Branch—Leave 11 05 am, 7 50 
pm. Arrive 2 40 pm, 11 20 pm.
•Daily. (Others daily except Sunday.)

THE DETROIT &  LIMA NORTHERN RY CO.
D ET R O IT, TOLEDO & M ILW AUKEE R R C O . 

.(F o rm erly  C . , J .  & M. Ry.)

Central Station, Cherry street.
Leave Arrive.

Grand Heaven Mall......7:30 am 4:00 pm
Battle Creek Accom......5:30 pm 11:15 am

OHIO CENTRAL LINES.
Depot, E. end Cherry at. Bridge.

Leave
Í11 35 pm 

|-5 05 pm

s*12 10 am 
1i*7 30 am

Î6 00 pm 
700 am 
5 10 pm 

1 i t l 2 2 0  p m  
*11 35 am

K*3 37 pm 
8*4 10 am

Arrive
t9 85 am BowGr & Find. )

|*3 25 pm Colu & Kenton j 
Coin & Athens'!

Bowling Green & Findlay I 
Middleport & Charleston J 
Richmond and Norfolk J 
t3  00 pm Bowl. Gr & Fin 
fifflpm “ ‘
6 40 pm Fosto. & Bucy.
8|2 2 pm Bucy & Grandv 
H30 a5m Kenton & Find 

Sleeper for Columbus ready for occu 
pancy » 00 pm.

Following Ohio Central Trains leavi 
from Union Depot:
Oinci & Dayton 
8pri& Belhlefon 
Louis & Ooratta 1f*ll 20 am 
Rich & Norfolk s* ll 40 pm 
Southern Point 

thronghGra’d 
Cent Sta Cin.
Sleeper for Cincinnati ready for occu­

pancy 9 00 pm.
Sleeper from Cincinnati m aybe occn

Çied until 8 00 am.
Parlor car. *Dally. [Sunday only 

tDaily except Sunday sSleepei

MICHIGAN CENTRAL.
Arrive Union Depot. Depart 
•10 20 am Det & Tol Ex *3 00 pm

2 10 pm Det Fast Train 7 30 am
*3 26 pm New York Ex 8 45 pm
*7 30 pm Detroit Express 4 45 am

•12 50 am Det & Tol Fast Ex *7 35 pm

FLINT &  PERE MARQUETTE R. R.
Following traina from Union depot con­
nect with F  & P  M at Monroe or Delray: 
Arrive Depart
*10 20 pm ViaMCRR ViaMORB 4 45am 

8 05 pm “ “ LS Ry 1110am
4 20 pm “ L8 Ry ViaMCRR 3 00pm 

•12 50 am “ MCRR “ “ “ *7 36pm

TOLEDO, ST . LOUIS &  KANSAS CITY R.
West and Southwest. Trains daily to St 
Louis, Mo. Sleeping cars. Free chair cars.
Arrive. Union Depot. Depart

4 10 pm Frakn’t Mail 7 60 am
*8 55 am St L Night Ex *610 pm

•10 16 pm St L Day Ex *12 30 am

THE COLUMBUS, HOCK’G VAL’Y &  TOL.
Traîne dey&.x!* Pennsylvania Depot 
Arrive

9 2!» am Columbus ja» -1Î ..
12 • 30 pm Col & Pomr’y Ex 10 46 am 

$5,05 pm*6 60 pm Columbus Ex

SPOTKANIE Z BIAŁYM NIEDŹWIE­
DZIEM.

Zerwaliśmy się nazajutrz na równe nogi, zanim 
jeszcze wstała cała załoga. Była godzina 9-ta rano. 
Dzień był pogodny, mroźny. Polowanie zapowiadało 
się pięknie. Kapitan kazał dwom majtkom odwieść 
nas czółnem na brzeg; zastrzegał tylko, żebyśmy 
przed zmierzchem byli z powrotem, bo jutro o świcie 
okręt wyruszy w dalszą podróż.

—A bądźcie panowie ostrożni!! z niedźwiedzia­
mi żartów niema. No, dobrego powodzenia, panowie 
myśliwi!

Już siedzieliśmy w łódce—Stefan, ja i nasze 
trzy psy,—gdy na okręcie ukazał się Marcin.

—A to dokąd?—zapytał.
—Na polowanie, na wyspę!—odpowiedzieliśmy 

wesoło.
—Na polowanie? Ależ panowie nie będziecie 

mieli na to czasu! Patrzcie na tę oto szarą chmurkę 
na północno-wschodniej stronie nieba. Ani się obej­
rzycie, jak zwali się z niej taki śnieg, że Własnych 
rąk nie będziecie mogli dojrzeć.

Spojrzałem na niebo. Prawda, źe w oddali sza­
rzała mała chmurka; ale zresztą niebo było pogodne, 
słońce ślicznie oświecało powierzchnię morza i białe 
skały wyspy.

—Et, plecie stary!—pomyślałem w duszy i, po­
żegnawszy go po wojskowemu, kazałem coprędzej 
płynąć do brzegu. Łódź oddalała się szybko. Nie 
słyszeliśmy już dalszych uwag Marcina, który jeszcze 
coś gadał, gniewał się i ruchem rąk wzywał nas wi­
docznie do powrotu. Nie upłynęło pół godziny, gdy 
łódka uderzyła o ląd i my wyskoczyliśmy na brzeg. 
Dogoń, Otusz i Zagraj, jak oszalałe, biegały i skakały 
dokoła nas. A i my sami, poczuwszy pod sobą ziemię, 
byliśmy niezmiernie uszczęśliwieni. Majtkom kaza­
liśmy przyjechać po siebie przed zmierzchem, a sa­
mi odważnie puściliśmy się naprzód, w głąb dzikiej, 
bezludnej wyspy, pokrytej grubym śniegiem.

Była godzina najdalej dziesiąta. Czasu mieliśmy 
przed sobą dosyć. Słońce odbijało się silnym bla­
skiem od śnieżnych wierzchołków skał. Żaden ślad 
nie wskazywał tutaj najmniejszego życia. Okolica 
wydawała się pustą, wymarłą. Stefan mruczał już, 
źe napróżno wzięliśmy ze sobą strzelby. I  ja, co pra­
wda myślałem toż samo; ale pocieszałem się tem, że 
choć na parę godzin, udało mi się zejść z okrętu na 
ziemię.

Szliśmy żwawo naprzód. Psy skakały swobodnie 
dokoła, to wyprzedzając nas, to pozostając w tyle. Po 
godzinie drogi dotarliśmy do jakiegoś ciasnego wą­
wozu pomiędzy dwoma skałami, długiego najwyżej 
na dwieście kroków. Tam dalej za wąwozem ciągnęła 
się takaż sama śnieżna równina. Nie namyślając się 
więc, weszliśmy w wąwóz. Psy pozostały w tyle. Za­
ledwie jednak posunęliśmy się ze trzydzieści kroków, 
nagle z poza załomu ukazał się olbrzymi biały niedź- 
wiedź1...

Zwierz, zarówno jak my, nie spodziewający się 
spotkania, nagle przystanął. My zaś tak przelękliśmy 
się, że przez parę chwil staliśmy w osłupieniu, zapo­
mniawszy zupełnie o strzelbach. Spotkanie rzeczywi­
ście było nagłem, a niedźwiedź—prawdziwy olbrzym, 
ze trzy łokcie długi... Oprzytomniawszy wreszcie, 
chwyciłem za strzelbę i, nie mierząc nawet z wielkie­
go zapędu, wystrzeliłem...

Zaledwie, rozległ się huk, niedźwiedź zaryczał 
strasznie, a my rzuciliśmy się w tył, szukając ocalenia 
w ucieczce. Lecz jeszcze nie zdążyłem dobiedz do po­
czątku wąwozu, gdym poczuł na swych plecach łapę 
niedźwiedzia i upadłem gwałtownie na ziemię.

Białe jego włosy dotykały mojej twarzy; krwa­
wa paszcza otwarła się przed memi oczyma. Myśla­
łem, że już po mnie... W tej strasznej chwili oczeki­
wania, krzyknąłem dzikim głosem, starając się je ­
dnocześnie wyciągnąć żza pasa nóż. Wtem nad sa­
mem uchem mojem rozległ się wystrzał Stefana. £Q

Widząc mnie w niebezpieczeństwie, przyjaciel 
mój zatrzymał się i strzelił. Niestety, chybił! Niedź­
wiedź z dzikim rykiem zwrócił się teraz ku Stefanowi 
i przewrócił go na ziemię; już miał roztrzaskać mu 
głowę strasznymi zębami,'gdy nadbiegły nasze psy i 
z wściekłością rzuciły się na dzikiego zwierza. Zaczę­
ła się nowa walka i szamotanie. Psy doskakiwały, 
jak wściekłe, rwąc włosy i skórę niedźwiedzia, wpija­
ły mu zęby w brzuch; a on z okropnym rykiem bro­
nił się od napastników, starając się dosięgnąć ich 
wielkimi pazurami. W pierwszej chwili nie spostrze­
głem, że Stefan leży martwy. Nie było czasu do stra­
cenia. Już dzielny mój Dogoń, draśnięty łapą po­
twora, leżał z rozprutym brzuchem; już niedźwiedź 
chwytał Otusza za kark zębami, nie zważając na Za- 
graja, który, dopadłszy od tyłu, wpił mu się w 
grzbiet, jak pijawka. Nabiwszy czemprędzej strzelbę 
dwiema kulami, zmierzyłem w sam łeb poczwary i 
wypaliłem. Niedźwiedź wyskoczył w górę i zwalił się 
na ziemię, wydając ostatnie śmiertelne mruknięcie.

Nie zważając już na niego, rzuciłem się ku Ste­
fanowi. Leżał o parę kroków od niedźwiedzia, bez 
czucia, a krew broczyła mu z rany na lewem ramie­

niu. Przyłożyłem mu rękę do piersi; serce biło je­
szcze, choć bardzo słabo.

—Żyje, żyje!!—wykrzyknąłem z największą ra­
dością.

Czemprędzej obmyłem mu twarz śniegiem, 
przewiązałem ranę chustką. W usta na wpół otwarte 
wlałem mu kilka kropel wódki... Po chwili otworzył 
oczy:

—Niedźwiedź, niedźwiedź! były pierwsze jego 
słowa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kalendarz Maryański na rok 1898, tylko 10 c.
Na przesyłkę pocztową należy dołączyć .6 centów, czyli razem 

przysłać 1 S  centów.
ZAWIERA:

Notatki Kalendarzowe.—Kalendarz i Notatki.
Opis cudownych obrazów i kościołów: w Loreto, Szamotułach, 

Swarzewie, Lipach, Swieciu, Drzycimiu, Zamarłem, Pło- 
chocinie, Chełmnie, Zarwanicy i Prudniku.

Złote ziarna.
Pobożne postanowienia.
Na rok 1898 (wiersz z ilustracją.)
Słówko do Ojców chrześciańskich-
Kościół Maryacki w Krakowie (z ilustracyami.
Na pamiątkę 900 letniej rocznicy śmierci męczeńskiej św. Woj­

ciecha (wiersz p. M. Konopnicka.)
Ocalony. Powieść moralna z życia ludu.(z ilustracyami.) 
Matka Boska Siewna (do obraza P. Stachowicza.)
Po ciernistej drodze. Powieść osnuta na tle życia społecznego 
Dziewica Orleańska (opis i obraz.)
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa (z obrazkiem.)
Dobra rada warta złota. Obrazek z życia ludu (z ilustracyami. - 
Potęga modlitwy i jałmużny. Legenda p. Adama Pługa.
Adam Mickiewicz. 1798—1898. Życiorys (z ilustracyami.) 
Wieprzowina swatem. Humoreska (z ilustracyami.)
Kujawiak. Wiersz.
Korzystny interes. Humoreska. (Z ilustracyami.)
Rady zdrowia. Jak zapobiegać chorobom i jak się leczyć. (Ziłu- 

stracyami.)
Sztuczki spirytystyczne (z ilustracyami.)
Ku rozrywce w wolnych chwilach różne sztuczki (z ilustr.) 
Żarty i dowcipy (z ilustracyami.)
Kto pod kim dołki kopie sam w nie wpada.
Gadatliwa Kasia, czyli Hokus Pokus.
Graw warcaby, wilczka i młynek (z dodatkiem do grania.) 
Prezydent McKinley i jego żona. Wzmianka z życia (z portr.) 
Kościół katolicki w Stanach Zjednoczonych.
Jeszcze Polska nie zginęła. Rysunek Walerego Eljasza.
Z bitwy Racławickiej. Wiersz Teofila Lenartowicza. 
Ogłoszenia. . . .  _
Dodane są następujące obrazy:. Portret A. Mickiewicza, Ka­

lendarz ścienny, Gra w warcaby, Jeszcze Polska nie zgi­
nęła, Serce Najśw. P. Maryi.

Należność można przesłać w znaczkach pocztowych. 
Adresować należy:

A. A. PARYSKI,
325 EURON ST., TOLEDO, OHIO.

1. W lasach krajów północnych mieszka niedźwiedź 
bury; w morzu zaś północnem, na śnieżnych wybrzeżach 
i krach lodowych, przebywa niedźwiedź biały. Test on rów­
nież ogromny, jak bury, lecz cieńszy i zgrabniejszy, przytem 
doskonale pływa. Żywi się rybami, fokami i innemi zwierzę­
tami morskiemi, na które bardzo zręcznie poluje. Dla ludzi 
jest nadzwyczaj groźnym i strasznym.

Tysiąc Nocy i Jedna,
(Wszystkie powieści arabskie)—Wydanie nowe, popra­
wione. Zawiera:
1. Okrutna zemsta.
2. Osieł, Wół i Rolnik.
3. Kupiec i Geniusz.
4. Historya o Pierwszym Starcu i Łani.
5. Historya o Drugim Starcu i Dwóch Psach Czarnych.
6. Historya o Rybaku i Geniusza.
7. Historya o Królu Greckim i Lekarzu Dybanie.
8. Historya o Mężu i Papudze.
9. Historya o Ukaranym Wezyrze.

10. Historya o Kucharce i Zaczarowanych Rybach.
11. Historya Młodego Króla Wysp Czarnych.
12. Historya o Trzech Derwiszach Królewiczach i Pięciu 

Damach Bagdackich.
13. Historya Pierwszego Derwisza Królewicza.
14. Historya o Zazdrosnym i Jego Sąsiedz^
15. Historya Drugiego Derwisza K rólew icz
16. Historya Trzeciego Derwisza KrólęwłOita,
17. Historya Zobeidy.
18. Historya Aminy.
19. Historya Syndbada Morskiego i o Jego Siedmiu Nie­

bezpiecznych Podróżach.
20. trz y  Jabłka.
21. Historya o Damie Zamordowanej i Młodzieńcu Jej 

Mężu.
22. Historya o Nurredynie Ali i Bedreddynie Haaean.
23. Historya Małego Garbuska.
21. Historya Kupca Chrześcianina.
25. Historya Opowiedziana przez Szafarza Sułtana Kas- 

garskiego.
26. Historya Lekarza Żyda.
27. Historya Opowiedziana przez Krawca.
28. Historya Balwierza i Jego Braci.
29. Historya Albulhassana Ali Ebu Bekar i Szemselni- 

hary, Faworytki Kalifa Haruna Alraszyda.
30. Historya o Miłości Kamaralzamana, Królewicza 

Wyspy.
31. Dzieci Chaledanu i Badory, Cesarzówny Chińskiej.
32. Historya Królewicza Amżyada i Damy w Mieście 

Czarnoksiężników.
33. Historya Nureddyna i Pięknej Persanki.
34. List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory.
35. Historya Bedera, Książęcia Perskiego i Dżóhary, Kró­

lewny Samandalu.
36. Historya, Ganema, Syna Abu Eba, Niewolnika Mi-

5ci. . .
37. Historya o Książęciu Alasnamie i Królu Geniuszów.
38. Historya o Kadadadzie i Jego 49 Braciach.
39. Historya Królewny Derjabaru.
40. Historya o Śpiącym Obudzonym.
41. Historya Alladyna czyli o Lampie Cudownej.
42. Przygody Kalifa Haruna Alraszyda.
43. Historya Kodżyi Hassana Abdala,
44. Historya o Ali Babie i o Czterdziestu Złodziejach 

Zgładzonych ze Świata przez Jednę Niewolnicę.
45. Historya o Alim Kodżyi, Kupcu Bagdackim.
46. Historya o Koniu Zaczarowanym.
47. Historya o Księciu Agmedzie i Wieszczu Parybanu.
48. Historya o Dwóch Siostrach Zawistnych Szczęścia 

Młodszej Siostry.
Razem 48 powieści w 12 tomach, wartości $10, teraz za $2.00 
Książki te do tej pory sprzedawano po $3.50, $5.00 a na­

wet $15.00.
My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia wszystkich 

powieści arabskich za $2.
Książki są 5 cali szerokie i 1\  cali długie; dwanaście tomów 

razem mają około 5 cali grubości. Porto od książek sami 
opłacamy.

A. A. PARYSKI, 325 Huron St., Toledo, Ohio.
Wielki katalog książek wysyłamy darmo.

POLECAMY NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI:

Pan Twardowski,
sławny mistrz czarnoksięzki. Ciekawe opowiadanie po­
dług podań piśmiennych i legend ludowych zebrane. Z licz- 
nemi ilustracyami. C e n a ......................................... 30°

Kara Boska,:
czyli Księże dziecko w Ameryce. Ciekawie odsłonięcie 
kotary z żjcia prywatnego duchowieństwa w Ameryce. 
C e n a ..........................................................................  15c

Sennik prawdziwy Persko-Egipski,
podług słynnych magików, zawiera oprócz wiernego tio- 
maczenia snów najpewniejszy sposób wygrania na Loteryi 
oraz Wyjawienie Tajemnic przyszłości. Cena . . lOc

Trzydzieści Pieśni i Piosnek,
dla Rzemieślników, a szczególnie dla szewców, Krawców, 
kowali, stolarzy, kołodziejów, piekarzy, rzeźników, ryba­
ków, garncarzy, cieślów, murarzy, powroźników, młyna­
rzy itd.— z dodatkiem piosnki wykazującej, za którego rze­
mieślnika najchętniej panny za mąż iść rade. Cena . lOc

Adresujcie tak;
A. A. PARYSKI,

326 Huron S t r e e t ,  Toledo, Ohio«
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ECHA Z POLSKI.
ZABÓR NIEMIECKI.

Majątek Jankowo w powiecie mo- 
gilnickim, 883,81 hektarów obszaru, 
kupiła komisy a kolonizacyjna na sub- 
haście za 423 tys. mk. Majątek ten 
był własnością spadkobierców Hep- 
nera.

Bytom.—Koń piekarza Krząkały 
rozbiegał się i co tylko miał wpaść na 
troje dzieci bawiących się na drodze, 
gdy przyskoczył górnik Gajdczyk i 
dzieci usunął na bok —ale sam przy­
płacił ten czyn szlachetny życiem, 
albowiem kcii go kopytami potrza­
skał tak niebezpiecznie, że śmierć na­
stąpiła w godzinę.

Wilda.—W ł. Schnieder sprzt dał 
kupcowi Friedenthalowi 10 placów 
pod budowle za 30 tys mk.—Posia­
dłość pani Mielcarskiej kupił rentier 
Sobecki.

Majątek Grylewo pod Wągrow­
cem, mający 4445 morgów obszaru, 
sprzedany został przez subhastę d. 
13 maja w sądzie wągrowieckim.

Poznań.—Parobek L. z Wildy, 
który zbiegł ze służby do Poznania, 
a schwytany przez policyę miał być 
odprowadzony na powrót do służby, 
tak sobie to wziął do serca, że chciał 
się rzucić pod nadchodzący wagon 
kolei elektrycznej, ale konduktor, 
zmiarkowawszy ten zamiar, zawczasu 
wagon w biegu zatrzymał i zbiega 
odtąd bez dal zego oporu odprowa­
dzono do Wildy.

Obchód socyalistyczny w dzień 1 
Maja był bardzo znaczny. We Frank­
furcie nad Odrą wzięło udział w wy­
cieczce za miasto przeszło tysiąc ro­
botników. Najznaczniejsze objawy 
były w okręgach fabrycznych. W 
Eilenbergu “ wszyscy byli na no 
gach”—jak się pismo socyalistyczne 
“ Yorwaerts” wyraża. W Akwizgranie 
i w wielu miastach Turyngii ruch so- 
cyalistów był wielki.—W Stuttgarcie 
przeszło 10 tys. osób wzięło udział w 
uroczystości. W Muehlhausen w Tu­
ryngii zrobili sobie socyaliści żart i 
pewien zręczny zatknął na czubku 
wieży kościelnej trzy metry długości 
mającą chorągiew czerwóńą ze złotą 
liczbą 8. Chorągiew tę zatknąć tylko 
mógł taki, który zręcznie wdrapał się 
na ów szczyt wieży i to tylko po prę­
cie żelaznym piorunochronu. Dekarz, 
któremu policya poleciła zdjęć tę 
chorągiew, był zniewolony urządzić 
poprzednio rusztowanie z wielką zręcz­
nością i wysiłkiem i dopiero po kilku 
godzinach zdołano zdjąć chorągiew. 
W Poznaniu objawów dnia 1 Maja 
nie widziano. Na oddanie sali w zwy­
kłym lokalu nie dała policy a pozwo­
lenia.

Berlin. — Czterech zbrodniarzy 
skończyło na szafocie w Duisburgu 
nad Benem. Dnia 17-go lutego z. r. 
sąd przysięgłych w Duisburgu skazał 
na śmierć robotników fabrycznych 
Graadta, Santera, Schmitza i niejaką 
Schulową. Trzej skazani zamordowa­
li górnika Schulę za namową Schulo- 
wej, która chciała mieć wolność, aby 
mogła każdego przyjmować. Skazani 
wnieśli rewizyę do sądu Rzeszy w 
Lipsku; wykonanie wyroku odłożono 
i sprawa przyszła drugi raz przed sąd 
przysięgłych w Duisburgu. Ale do­
wody były tak dobitne, że przysięgli 
po krótkiej naradzie uznali wszy­
stkich czterech winnymi morderstwa 
i sąd skazał ich na śmierć. Kat Reull 
ściął wszystkich czterech, najpierw 
Graadta, potem Santera, Schmitza i 
i Schulową.

Minister udzielił upoważnienia do 
budowy kolei żelaznej ze Śremu do 
Chociczy (Falkstaedt), a z Czempina 
do Grodziska, oraz z Grodziska do 
Kościana.

W Szczytnie (Ortelsburg) na War­
mii budują nowy kościół katolicki.

Trzemeszno.—W Dusznie spaliły 
się zabudowania gospodarcze razem 
z domem mieszkalnym na posiadłości 
gospodarza pana Kołodziejczyka. 
Wszystko razem zabezpieczone było 
tylko na 3,300 mk., z tego powodu 
właściciel poniósł stratę ogromną.

Obrzycko.—Żona właściciela dóbr 
obrzyckich, hr. M. Karolewa Raczyń­
ska umarła d»ia 1 Maja w Bregenz 
nad jeziorem Bodeńskim, w pobliżu 
granicy szwajcarskiej, gdzie stale z 
jnężem mieszkała we willi Raczyń­

skich. Będąc z urodzenia księżniczką 
Oettingen - Wallerstein, zatem nie Pol­
ką, mimo to dla narodu naszego oka­
zywała wielką życzliwość i tę rozcią­
gała na społeczeństwo tutejszę.

Środa.—Majątek Ruszkowo należą 
cy do Niemca p. Franka, a mający 
około tysiąca morgów obszaru, nabyła 
komisya kolonizacyjna. ,

Wrocław.—Egzamina państwowe 
na aptekarzy złożyli pp. Milewski 
Ludwik, Niedźwiedziński Bronisław, 
Walkowski Józef, Wicherski Bole­
sław i Wysocki Alojzy.

Mściwość żydów przeciw żydom.— 
Z Dukli donoszą o niezwykłej zbrod­
ni: Przed sześcioma tygodniami znikł 
z Dukli 19-letni izraelita, Geller, 
chłopak podobno bardzo dobry i po­
rządny. Stroskani rodzice poszuki­
wali go zrazu sami, a następnie pro­
sili o pomoc władz. Ponieważ G£ lle­
rowie przypuszczali, że żyjący z nimi 
w niezgodzie sąsiedzi musieli chłopca 
pozbawić życia, sąd polecił przede- 
wszystkiem wyczyścić studnię miej­
ską pod kościołem parafialnym, co 
też w dniu 22 z. m. uskuteczniono. 
Po półtoradniowem pompowaniu wo­
dy znaleziono rzeczywiście na dnie 
trupa Geller a, którego, według orze­
czeń lekarzy sądowych, sprawcy 
zbrodni udusili, a następnie wrzucili 
do owej studni. Powodem tego czynu 
miała być konkureneya, “ walka o 
byt,” jaką prowadzili dwaj szynkarze 
żydowscy. Geller, zawracając pi zemo- 
cą przechodniów, miał wielką robić 
konkurencyę swemu vis a vis. Żan- 
darmerya uwija się za podejrzanymi 
zbrodniarzami i gromadzi ich w kaź- 
niach dukielskich. Dotychczas uwię­
ziono 8 żydów podejrzanych. Wodę, 
w której był utopiony Geller, pili 
prawie wszyscy.

W Jaworze postanowiła rada miej­
ska gruntownie odnowić starożytny 
ratusz sięgający podobno czasów pa­
nowania Bolka Świdmickiego (1356 
r.). Piękne malowidło, znajdujące 
się na fasadzie ratusza polecono odno­
wić jednemu z malarzy niemieckich 
z Berlina. Naturalnie, że wszystko, 
co się w malaturach tych odnosi do 
naszej historyi, zniknie bezpowrotnie, 
jak już wiele pamiątek i we Wrocła­
wiu i w Poznańskiem zaginęło.

Zabójstwa na Szląsku nieustannie 
się powtarzają, tak, że ludność wprost 
jest niepewna życia swego. Świeżo 
zdarzył się wypadek morderstwa w 
Zgorzelicach kataryniarza Giovanni 
Pochetti w celu rabunku. Podejrza­
ny o zbrodnię tę siodlarz Majer, zo 
stał aresztowany; znaleziono bowiem 
u niego karteczkę wydartą z notatni­
ka Pochetti’ego i znaczną sumę pie­
niędzy, nie wiadomo skąd pochodzą­
cych.

W Landsbergu nad Wartą uchwa­
liła rada miejska wybudować jeszcze 
w tym roku szkołę katolicką, kosztem
56,000 marek. Książe kardynałKopp 
przesłał 20,000 marek, jako zasiłek 
na tę budowę.

Polacy w Prusach. —Kronikarz 
“ Ateneum” przytoczył w numerze 
kwietniowym cyfry o rozwoju ludnoś­
ci polskiej w państwie niemieckiem.

W latach, w których oczekiwano 
niechybnego zaniku polskości w Poz­
nańskiem i Prusach Zachodnich, 
przebudził się nagle Szląsk, przebu­
dziła się Warmia a w ślad za tą lud­
nością poszli mazurscy ewangielicy w 
Prusach Wschodnich. Mieszkańcy 
zapomnianych zakątków, ulegający 
germanizacji od wieków, byliby mo­
że z czasem podobnie, jak Słowianie 
nadłabscy zatracili swą narodowość, 
gdyby polityka pruska nie była sto 
lat temu wciągnęła w organizm pań 
stwa świeżych żywiołów polskich, po- 
siadającyah własne życie umysłowe, 
wyborny język, rozwiniętą literaturę.

Przedtem zniemczenie Szląska było 
nieprawdopodobne, lecz możliwe. Te­
raz stało się zadaniem niewykonal- 
nem. Prędzej czy później nadejść 
musiała chwila nieprzewidziana przez 
zeszłowiecznych dyplomatów prus­
kich. Rząd ujrzał po za ludnością, 
z którą walczy, inne zastępy tej sa­
mej ludności, powstające z uśpienia 
w prowincyach, w których nie domyś­
lano się ich istnienia. Dziś statysty­
ka przekonywa każdego o ogromie 
tych mas. Niemcy obliczają ludność 
polską rejencyi opolskiej na 935 ty­
sięcy głów, ludność polską Warmii i 
Mazurów na 328 tysięcy. Może to być 
zeiste źródłem niepokoju dla kogoś— 
kto powiedział sobie, że nie spocznie

dopóty, dopóki nie przetrawi wszy­
stkiego, co zagarnął.

Niepokój, jaki ogarnął Niemca, du­
mającego nad temi liczbami, wzrasta 
przy dokładniejszem zbadaniu tychże. 
Myliłby się, ktoby mniemał, że lu­
dność polska na Szląsku rozrzucona 
jest kępami po morzu niemieckiem. 
W rzeczywistości zamieszkuje ona 
zwartą ławą znaczny pas ziemi. W 
powiecie Pszczyńskim spotykamy na 
tysiąc mieszkańców 883-ch Polaków; 
w powiecie Oleskim na takiż tysiąc 
864; w Rybnickim 845; w Lubliniec- 
him841; w Strzeleckim 895; w Koziel­
skim 807, W  13 powiatach Szląska 
Górnego mają Polacy przewagę liczeb­
ną. Rzecz oczywista, iż wobec znacz­
nego zniemczenia miast szląskich, 
przewagę tę nadaje Polakom jednoli­
ta ludność wiejska. Mimo to i miast 
tamtejszych nie można uważać za zu­
pełnie zniemczone. W Bytomiu ma­
my 478 Polaków na tysiąc mieszkań­
ców.

Nie tak groźnie dla Niemców przed­
stawiają się stosunki w Prusach 
Wschodnich. 1 tam jednak bywają 
powiaty takie, jak Jańsborski, liczący 
na tysiąc mieszkańców 765 Polaków; 
Szczytnieński, który ma ich 757-miu 
na tysiąc, lub Nieboraki, w którym 
liczba ta dosięga jeszcze 742. Wogó- 
le znajduje się w dzisiejszych Pru­
sach Wschodnich siedm powiatów, 
w których Polacy stanowią większość; 
oprócz tego są dwa powiaty (Lecki i 
Olecki), w których ludność polska 
stanowi bez mała połowę ogółu mie­
szkańców.

Ze Szląska donoszą nam, że prze­
ciwko wydawcy i redaktorowi “ Ga­
zety Opolskiej,” Bronisławowi Kora- 
szewskiemu, wytoczyło ministeryum 
pruskie proces o obrazę państwa w ar­
tykule wydrukowanym w numerze 
2-im wyżej wymienionej gazety, w 
dniu 7-go Stycznia b. r. Artykuł ten 
zawiera rzut oka na rok 1897, i w o- 
strych słowach krytykuje działalność 
germanizacyjną ministrów pruskich. 
Dalej autor artykułu utrzymuje, że 
pomimo zarządzeń hakaty stycznych, 
Polacy pod f anowaniem pruskiem 
wzmocnili się i wznieśli, oraz zwycię­
sko znosili ucisk niemiecki. Skargi 
przeciw p, Korasze wskiemu wnieśli 
kanclerz ks. Hohenlohe oraz mini­
strowie von der Recke i Rosse.

W Katowicach stanie niebawem 
drugi kościół katolicki. Zbudowany 
on będzie przy ul. Ś-go Mikołaja, we­
dług planu budowniczego Ebersa. Bu­
dowa świątyni według obliczeń trwać 
będzie 3 lata.

Upraszamy uprzejmie wszyst­
kich szanownych a życzliwych 
pismu naszemu czytelników, o 
nadsyłanie korespondencyi i wia 
domości, pożądanych zawsze i ze 
wszystkich zakątków kraju.

WŁADYSŁAW MICHALSKI kolekto- 
wa<5 będzie w New Yorku, Brooklynie, 
Poughkeepsie, Kingston (Eondont), Stuy- 
vesant (Coxsackie), Albany, Troy, Sche­
nectady, Herkimer, Syracuse, Rochester 
Batavia, Buffalo itd.

Także w Bridgeport Meriden New 
Haven New Britain Ansonia Web­
ster, Beacon Falls Boston Unio a 
Waterbury, Chicopee, Webster, Ho­
lyoke, Bridgeport itd.

American Express Co.
wydaje

Przekazy Pieniężne do Polski.
Najbezpieczniejszy, najtańszy i najpe­

wniejszy sposób posełania pieniędzy. Ta 
kompania poseła przekazy pieniężne do 
wszystkich miejscowości w Polsce, (gdzie 
się znajduje poczta).

CENY.
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j Choroby Chroniczne
leczy now ą i_doświadczoną m etodą naw et ta  

k ie  rodzaje  chorób, w których wyleczenie uważa 
no za  niem ożebne. Porada darm o. Pokoje otw ar­
te  we dnie i  w nocy. K orespondencja  w ścisłej 
tajem nicy.

Di*. Orwig
103 Summit S t., Toledo, O.

POLECAMY NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI.

Kucharka Polska i Amerykańska,
Zawierająca 336 przepisów kucharskich i wiele pożytecz 
nych wskazówek o scaacznem i taniem^ przyrządzaniu roz 
maitych potraw mięsnych, zup, barszczów, bigosów, zrazów, 
flaków, ryb, placków i różnego pieczywa. Cena . . 20c 

O konstytucyi Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jej powstanie, zasady i rozwój. lOc

Robinson Kruzoe,
czyli skutki nieposłuszeństwa, książka zupełnie nowo i 
treściwie ułożona. C e n a ..............................................30e

Domicyan.
Powieść z pierwszego wieku dziejów chrześciańskich, osnu­
ta na tle historycznem. C e n a ....................................30c

Nasi przyjaciele i wrogowie wśród ptaków.
z K. Wodzickiego i W. Taczanowskiego, ułożył M. Brze­
ziński. C e n a ................................................................. 26c

Maszyny parowe i koleje żelazne.
napisał M. Brzeziński. Cena.....................................   lOc

Co robie gdy kto zachoruje?
napisał Dr. Józef Żielczak. Wydanie 3cie..................... 10c

Pierwsza pomoc lekarska w nagłych wypadkach.
Przez Dra Bujwida..............................................................5c

Poradnik dla kobiet, które chcą być zdrowemi?
Napisał Dr. Józef Żielczak. C ena........................... o ł 0c

Pogadanki o wnętrzu ziemi,
z 50 rysunkami, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 30c

Co robić, aby być zdrowym S długo
napisał Dr. Józef Żielczak. C e n a ............................lOc

Malowniczy Opis Polski,
czyli Geografia Ojczystego kraju, z mapką i licznemi ryci­
nami. Zawiera przeszło 350 stronic. Cena . . . .  60c

Jak zbudowane jest ciało człowieka
1 do czego różne części ciała ludzkiego służą przez M. Brze­
zińskiego, z ry su n k a m i..............................................35c

Z życia ludów starożytnych.
I. Egipcyanie. Przez R. M., z rysunkami. Cena . . 15c

Wielkopolska i Wielkopolanie.
pod względem rozmiaru, podziału, zarządów i płodów. 
Zwyczaje i obyczaje, zachowy, obrzędy, przesądy, zabobo­
ny, oraz najciekawsze podania, zagadki i piosnki ludu 
wielkopolskiego. C e n a .................................... -. - 30e

Odpuść nam.
Powieść historyczna z czasów wojny francusko-niemiec- 
kiej (1870—1871) przez ś. p. Karola Miarkę. Cena . 30c

Wszystkiego po trosze.
Zawiera: 1) PieśńDebory, przezMarzewskiego. 2) Kawiar­
nia w Suracie, przez Tołstoja. 3) Szansonistka. 4) Mazur,
przez Bożydara. 5) Wykaz alfabetyczny ̂ świętych. 6) Bo- 

odow , " ‘
8) Nowy Rok a biedny Lud.

gactwa Narodowe, przez Helenę P. 7) Platforma Partyi 
~  T'- ’- - ’ 1 - 1 - T 9) SzwajcarskiSoc. Rob. , .

Proboszcz o skróceniu godzin pracy. 10) Wróżbiarstwo. 
11) Przyszłość ziemi. 12) Sobkostwo. 13) Kobieta Robo­
tnica. 14) Mowa Eugen. Debsa. 15) Pruski katechizm. 
16) Rzeczpospolita kooperacyjna a Rzeczpospolita kapita­
listyczna. 17) Na Gwiazdkę Polakom. 18) U Żłobku. 
10) Na Dzień Pańskiego Zmartwychpowstania. 20) Hu­
mor i Satyra. C e n a .................................................. 25c

Najważniejsze i najciekawsze zwierzęta ssące,
ich życie i obyczaje, przez M. Brzezińskiego—z wieloma
rysunkami. C e n a ....................................................... 40c

O Krzysztofie Kolumbie,
i odkryciu Ameryki, przez J. 6., z obrazkami. Cena . 15c

Kulturnik.
Obrazek z życia ludu ślązkiego w 2 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę, C ena........................................................... 30c

Skazani do kopalń.
Powieść z dziejów chrześcijaństwa z czasów panowania ce­
sarza Maksymiliana. C e n a .....................................

Rośliny pokarmowe w różnych krajach.
B. Dyakowskiego, z wieloma rysunkami. Cena . . 35c 

Lirnik Polski,
Zawierający 547 Dumek, Aryj, Krakowiaków i piosnek lu­
dowych. W mocnej oprawie. C e n a ...............................85c

Trzy śluby.
czyli Matka nie opuści tych, którzy u Niej szukają pomocy 
w utrapieniu. Z obrazkiem, C e n a ............................ 30c

Sejm Pijacki
czyli wyrok potępienia nieszczęśliwej gorzałce, Bardzo 
dowcipne wierszyki, poświęcone pamięci wszystkich pija 
ków dla ratowania ich od zagrażającego niebezpieczeń­
stwa, wynikającego z pijaństwa. C e n a ..........................lOc

Osieł, Wół i Rolnik,
czyli lekarstwo na upór ciekawości kobiecej. Bajka z Tysiąc

" Nocy i Jednej. C e n a .......................................................5c
Konstytucja Stanów Zjednoczonych

Północnej Ameryki. Jest to j edyne wierne i staranne tło- 
maczenie na język polski, przez A. A. Paryskiego. . lOc 

Człowiek Nocy (Le borne de nuit)
Powieść przez 0 uliusza de Gastin. Tłomaczona francu­
skiego (nadzwyczaj ciekawa). Cena . . . . . .  50c

Mądry Sędzia,
Opowiadanie przez L. hr. Tołstoja. Tłomaczył Stef. Ra- 
chocki. C e n a ...................................................  . 5c

Obraz Królów Polskich,
Na pięknym glansowanym papierze, wielkości 28x36 cali. 
Jest to jedyny obraz przedstawiający wszystkich królów 
w stojących postawach, przez co osobisty charakter każde­
go króla jest doskonale uwydatniony. Rysunki są wyko­
nane przez najzdolniejszego rysownika polskiego, Walere­
go Eljasza. Cena .................. 50c

Szwedzi w Lędzinach.
Powieść górnoślązka z czasów 30-letniej wojny przez ś. p. 
Karola Miarkę. C e n a ..................................................30c

Ofiary zabobonu.
Powieść przez Franciszka Ksawerego Tuczyńskiego. 30c

Dzwonek św. Jadwigi.
Obrazek z życia współczesnego w 3 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę. C e n a .......................................................30c

Nauka rachunków dla samouków,
napisał S. Różański. Cena - . . ....................... 20c

Królowa śniegu.
Z Andersena przerobił Ig. Matuszewski. Z obrazkami. ISc 

Brazylia, jej przyroda i mieszkańcy.
prz;» jf. Sosnowskiego, z rysunkami. Cena . . . .  20c

Pogadanki o n i^ ie  i ziemi,
przez H. W. Z 20 rysunkami. C e n a ......................... 15c

Pierwsi Biali Osadnicy i Deklaracj a
Niepodległości w Stanach Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki. Napisał A. A. Paryski. C e n a ....................... lOc

Najprawdziwsza Kabała,
czyli odkrycie tajemnic przyszłości za pomocą kart. Wy­
łożona podług czarowników Chaldyjskich,' Perskich, Grec­
kich, Cygańskich i Arabskich. C e n a .................. ....  8c

Reineke Lis,
poemat satyryczny Goethego, w dwunastu pieśniach, z 20 
drzeworytami Kaulbacha. Cena 25c

Medale Pamiątkowe.
Na jednej stronie napis: “Pamiątka obchodu 100-letniej 
rocznicy Konstytucyi 3 Maja w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki 1891 roku.”—“Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego.”—Na odwrotnej stronie jest we środku 
herb Polski, Litwy i Rusi, a po brzegu napis: “ Boże, zbaw 
Polskę.”—Medale te są wielkości 50 centów srebrnych, są 
grubo pozłacane. Można je nosić przy dewizce do zegarka 
lub przypiąć na piersi. Cena tych medali dawwiej była 
$1.00, a teraz ty lko ........................................................25t

Wernyhora,
wieszcz ukraiński. Powieść historyczna z r. 1768, przez 
Michała Czajkowskiego. W mocnej oprawie ze złoconym
tytulikiem. C e n a .......................................................$1.75

Świat i Mądrość Przedwieczna.
Opowiadanie z czasów panowania Marka Aureliusza. 30c 

O owadach,
M. Brzezińskiego. C e n a ............................................. 20c

8ądjr Boże.
Powieść z życia górników górnoślązkicji przez ś. p. Karola
Miarkę. C e n a .............................................................. 30c

O powietrzu
i zjawiskach w niem zachodzących, przez M. Brzezińskie­
go. C e n a ................................................................  • 35c

o  zaćmieniach słońca i księżyca.
M. Brzezińskiego. Cena . ? .........................................10c

Karty,
ułożone przez sławną wróżkę Lenormand z Paryża, prze­
powiadające przyszłość. (Dla rozrywki i zabawy.) Cena 50c

Kiwon,
Pociecha, żywot i śmierć Kiwona Bożego, męczennika ży­
dowskiego, po sam łokieć w bubliach zagrzebanego, z roku 
sto i trzysta ośmioro i tysionców czworo czterdziestego ó& 
mego Marziec. C e n a .............................................. lOc

Historya o Siedmiu Mędrcach,
czyli prowadzenie na śmierć królewicza i wybawienie tegoż 
siedm razy przez siedmiu mędrców. Cena . , . . 25c

Prawa Kościelne,
czyli ustawy o zarządzaniu kościołów i szkół ̂ rzymsko-ka­
tolickich w St. Zjedn. Wydane dla użytku osób świeckich. 
Uchwalone przez Radę Plenarną Baltimorską. Przetioma- 
czone ze “Statuta Dicecesana.” C e n a ........................10c

Górka Klemensowa,
Powieść odnosząca się do dziejów zaprowadzenia chrzeif- 
ciaństwa na Slązku, oparta na podaniach ludu górnośląz- 
kiego. Napisał ś. p. Karol Miarka. Oprawna w twardą tek­
turę. C e n a ................................................................ 30c

Pośrednik Polsko-Angielski,
książka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia się 
po angielsku; z opisaniem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, opracował W. Dyniewicz; przejrzane, poprawione 
i znacznie powiększone, a mianowicie dodane są rozmowy 
i różne listy w polskim i angielskim języku. Cena . 65c

Ollendorffa Teoretyczno Praktyczna Metoda
nauczenia się czytać, pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku 
Polaków zastosowana. Dwa tomy: I  Tom Gramatyka, 
II  Tom Klucz. W mocnej oprawie. Cena . . . .  - $2.00 

Powinszowania
dla rodziców i innych drogich osób. Cena . . . .  20c

Zbiór Piosnek,
śpiewanych w Kongresówce i Litwie. Cena . . . 15c

Maciek Grąda,
Wielkopolanin, odważny wojak na lądzie i morzu. Powieść
Józefa Grajnerta. C e n a ..........................................  lOc

Historya o Szlachetnej i Pięknej Meluzynie.
Różne przygody, pociechy i smutki, szczęścia i nieszczęścia 
przy odmianach omylnego świata przedstawiająca. . 30c

Genowefa.
Powiastka ludowa z dawnych czasów. Wydanie najnow­
sze, poprawne. Z ryciną. C e n a ................................*6«-

Piękna Historya o Cierpliwej Helenie,
córce króla Antoniusza cesarza tureckiego z Konstantyno-
Eola (Carogrodu,) która będąc u dworu, później przez 2 

ita pielgrzymując, wielkie utrapienia i nędzę cierpliwi 
i mężnie znosiła. C e n a ...............................................15

Kantyczki i Kancyonał,
czyli Zbiór najnowszych pieshi, kolend i pastorałek, na- 
cały rok, z Nowenną na Adwent. W mocnej oprawie. 
Cena  75c

Dzieje Narodu Polskiego.
d:a ludu i młodzieży. C e n a ......................................... 50c

Modlitwa zwycięża.
Opowiadanie z czwartego wieku chrześciaństwa za Pano­
wania cesarza Juliana. C e n a .........................................iJue

Gratulant ,
oraz pieśni weselne dla młodzieńców i drużbów, zawiera­
jący: Zaprośmy na wesele—Oracye weselne—Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem—Powinszowania 
drużby przy wyjeździe do kościoła, w czasie tańca i przy 
uczcie—Życzenia w dołfł lelnym—Piosnki weselne.
C ena................................  2°c

O Łasce Chrystusa Ukrzyżowanego.
Przez Antonio Paleario. Tłom. A. Sozański. Cena 25c 

Jaskinia Beatusa.
Wzruszająca powiastka z średniego wieku dla młodych!
dorosłych. C e n a ....................................   ot)c

W itm r,v . A o io iia .
Historyczne opowiadanie z czasów męczeństwa pierwszych 
chrześi-ian za panowania cesarza Nerona. Z 3-ma obraz­
kami. Cena ................................................................ 30c

Przygody myślwca wśród śniegów północy
i lasów południa, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 15e

Podróż po Wszechświecie.
Popularne rozprawy o księżycu, słońcu, planetach i g w i­
zdach. Z licznemi llustracyami. Cena . . . .  *

Deklamator Polski.
Zbiór poezyj religijnych, narodowych i historycznych, sto­
sownych do wygłaszania podczas uroczystości patryotycz- 
nych, rodzinnych oraz wycieczek letnich, z  dodatkiem dy- 
alogów i sztuczek teatralnych. C ena............................30c

Rinaldo Rinaldini,
sławny dowódca rozbójników XVIII wieku. Czyny jego 
towarzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i dolin Włoch. 
Cena. ’  60c

Historya Reformacyi 16go wieku.
Napisał Dr. J. H. Merle d’Aubigne. Przełożył z francu­
skiego ks. Lic. Teol. Jan Pindor, pastor w Cieszynie. Pięć 
tomow, w mocnej skórzanej oprawie, z wyzłacanym tytu­
łem. Cena za pięć tomów ra z e m ............................$5.00

Książka dla tych, co chcą dobrze mówić,
czytać i pisać po polsku, ułożyła Wł. Wejchertówna. 30c 

Kto był Adam Mickiewicz.
Opowiedział H. Orsza, z portretem. (W druku). Cena lOc

Dzieła Adama Mickiewicza,
(z objaśnieniami Chmielowskiego) 4 tomy . . . $1.00

Aniół Stróż
Chrześcianina-katolika. Zbiór modłów i pieśni dla dosz 
pobożnych (z dodatkiem nieszporów i pieśni łacińskich.) 
Zawiera blisko 600 stronic wyraźnego druku na pięknym 
papierze. Wydanie dla obojga płci. Format 3^x5- cali, 
oprawne w safian, wyzłacane brzegi, ze złoconym tytuli­
kiem. C e n a ................................................................ $1.00

Okute i z zamkiem. C e n a .....................................* $1.50
Oprawne w miękką skórkę, ze złoconymi brzegami i tytułem 

Cena . . . . .  . . . . . . . . . . . .  $2.00
Oprawne ozdobnie w aksamit, biała oprawa, z krzyżykiem 

z kości słoniowej, okute i z zamkiem oraz pięknymi wyro­
bami. C e n a ............................................................... $3.50

Droga do Nieba, ,
czyli Przewodnik dla Duszy do Ojczyzny niebieskiej. W 10 
obrazach zmysłowo przedstawiony (z wieloma pięknemi 
rycinami.) W mocnej, pięknej oprawie, ze złoconym tytu­
likiem i brzegami. Cena ...............................................85c

Dunina,
książka do Nabożeństwa, ułożona na nowo z rozkazu Naj- 
przewielebniejszego Arcybiskupa X. Leona Przyłuskie- 
go. Po raz drugi przejrzana. Osobne wydanie dla kobiet 
i dla mężczyzn. Mocna oprawa, brzegi złocone. Cena $2 03 

Okute i z zamkiem. C e n a ....................• . . . $3.00
Bóg z Tobą,

książeczka do nabożeństwa dla dzieci, w ładnej oprawie^
C e n a ................................ r .......................................... 35c

Postyla Domowa Marcina Lutra
Wydana przez Tow. Ewangelickie Oświaty Ludowej w 
Cieszynie. Oprawna w skórkę, z wyzłacanym tytułem. 
Cena .........................................   $4.00,

Żywoty Świętych Pańskich,
podług najlepszych źródeł, wyjętych z dzieł Ojców i Do­
ktorów Kościoła św. 1176 stronic, 8x11 cali. Ozdobnie wy- 
złacana i mocno oprawna. Cena . . . . . .  $5.00

Żywot Najśw. Panny Maryi i  św. Józefa,
Zawiera wiele pięknych, kolorowych obrazków. Druk pię­
kny. 760 stronic, 8x11 cali, W mocnej i ozdobnie wyzłaca- 
nej oprawie. Cena . . . . .   $4.90

Żywot Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa,
i Najśw. Panny Maryi. 718 stronic, 8x11 cali. W mocnej*
oprawie, ozdobnie wyzłacanej. C e n a ........................ $4.00

Wybór
najosobliwszych nabożeństw i pieśni (gruby druk.) Mocna 
oprawa, brzegi złocone. C e n a .................................$1.50

Wy borek,
czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego dla rzymsko- 
katolików, z dodatkiem pieśni. Mocna oprawa, ze złoco­
nym tytulikiem i złoconymi brzegami. Cena . . 50c

Ta sama, oprawna w skórkę, brzegi i tytuł złocone, z oku­
ciem i zamkiem. C e n a .............................................. $1.00

Oprawna w skórkę, ze złoć. tyt. i brzegami. Cena . . 76c
Biblia Święta,

czyli całe Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu. W 
mocnej i pięknej oprawie, z wyzłacanym tytułem. $3.00

Adresujcie:
A. A. PARYSKI,

325 Huron St., Toledo, Ohio».


